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Wszelkie artykuły wchodzące w zakres handlu towarów 


kolonialno- 


spożywczych 


oraz wina, wódki, koniaki i likiery 
poleca po najniższych cenach 


KRAKOW, MAŁY-RYNEK 
róg ulicy Szpitalnet. 


WOJCIECH OLSZOWSH 


UWAGA: Dia PT. Duchowieństwa wina mszalne. 


Pomarańczowa histerja. 


Rozpętał się w mieście entuzjazm .„po- 
marańczowy*. Dzicnniki poświęcają całe 
szpalty kampanji o ceny pomarańcz, ludzie 
formalnie zapominają dla pomarańczy o 
wszystkich troskąch dnia. Są już nawet ta- 
cy. którzy z triumfem obwieszczają, że to 
eni odnieśli zwycięstwo ..pomarańczowe'', że 
to oni są sprawcami tego olbrzymiego do- 
hrodziejstwa, iż pomarańcza kosztuje 20—30 
groszy. „I. IÑ. ©.“ alarmuje opinję doniesie- 
niem, że male miasteczka i wsie (!) 

„pozbawione są zupełnie tych smacznyci 

i wonnych owoców“, 

Wobec tego jak najspieszniej należy naj- 
uowszy transport pomarańcz hiszpańskich 
skierować na wieś... 

POMARAŃCZE, CZY SÓL? — Podobne 
nonsensy lęgnąć się mogą tylko w głowach 
ludzi lekkomyślnych lub takich, którzy 
wieś znają z przygodnej wycieczki autem 
po dobrym obiedzie... Wieś nie potrzebuje 
pomarańcz, ale za to potrzebuje soli, nafty, 
zapałek, węgla, żelaza, cementu. A wkrótce 
wieś malopolska zniszczona powodzią po- 
trzebować będzie może nawet — chleba! Po- 
marańcza jest na wsi owocem nieznanym. 
Wies da. niej zresztą nie tęskni. Pomarańcza 
jest w Polsce typowo miejskim przedmiotem 
handlu. Tajemnica polega na tem, że dia 
znacznej części ludności w mieście wydatek 
20—30 gr. nie przedstawia większej wasr- 
tości, dla chłopa stanowi poprostu — ofia- 
rę. Chłop, który dziś sól lub naftę konser- 
wuje jak skarb nieoceniony, — chłop, nad 
którym, jak miecz Damoklesa, wisi grozą 
niezapłaconych podatków, długów banko- 
wych i t. p. nie myśli o pomarańczach. My- 
gli o czem innem. 

Nie mieliśmy wiele zrozumienia dla fak- 
tycznych potrzeb wsi może nigdy. Szczegól- 
ne jednak niezrozumienie tych potrzeb obja- 
wiamy teraz podczas tej pomarańczowej hbi- 
sterji. 

ROZPIĘTOŚĆ „NOŻYC*. — Statystyka 
stwierdza — przypomina „Wieczór War- 
szawski* — że siła kupna na wsi od r. 1928. 
do grudnia 1934. spadła o przeszło 50% ('). 
I tak ceny ziemiopłodów spadły o 67%, ce- 
ny zwierząt rzeźnych o 67.5%. ceny nabiału 
o 57%. 

Ceny, natomiast węgla spadły zaledwie 
o 16%, nawozów sztucznych o 25%, żelaza 


o 21%. ceny tytoniu o 1%, wreszcie — co 
najważniejsze — ceny soli podskocz; ły 
01% 


Jeśli wskaźnik cen na płody rolnicze 
w r. 1928. przyjmiemy na 100, to w FA! 
1934, wynosił on 39.6. Za to, za ĉo "A 
w r. 1028. otrzymywał 100 zł. otrzymuje 
teraz tylko 39.6 zł. Wskaźnik R | 
cen na towary przemysłowe w grudniu 1954. 
wykazywał spadek tylko na 61.9. 


W tych warunkach — stwierdzają eko- 
nomiści studjujący życie gospodarcze wsi — 
akcja oddłużeniowa pomyślana przez min. 
Poniatowskiego, zapewne z najlepszą inten- 
cją o dobru wsi, może nie przynieść poważ- 
niejszego rezultatu, a nawet się załamać. 
A jest poprostu lekkomyślnością (że nie po- 
wiemy: naigrawaniem się z nedzy) — w fa- 
kiej sytuacji lansować myśl: pomarańcze na 
wieś! 

Powtórzmy to, cośmy powiedzieli wyżej: 
— wieś potrzebuje nie pomarańcz, ale — 
soli, nafty, żelaza, towarów tekstylnych! 

HISTERJA, — Zresztą, czy i „miastu“ 
tak dalece potrzeba pomarańcz? 

Szła Świeżo przez prasę statystyka bez- 
robotnych. Pokazuje się, że mamy w tej 
chwili prawie, pół miljona robotników bez 
pracy. Nasz Górny Śląsk ma ich 120 tys., 
t. j. doliczywszy do tego członków rodzin 
będących na utrzymaniu drugich, blisko po- 
łowa ludności województwa śląskiego jest 
bez pracy. W cyfrach tych jednak mieszczą 
się tylko ci robotnicy. których obejmuje 
państwowa opicka spoleczna. 2 więc robot- 
nicy z większych przedsiębiorstw. Do tyen 
cyfr zatem dodać należy robotników. którzy 
mieli zajęcie na wsi i w rekodziele. Urośnie 
cyfra mogąca przerazić! 


Zważywszy to wszystko trzeba wyrazić | yj ego tłumaczą jako zapowiedź nowych 


zdumienie, że kampanja pomarańczowa przy- 
brała takie rozmiary i została podniesiona 
na poziom jakiejś dziejowej rozgrywki. Tłó- 
maczyć to trzeba pewnego rodzaju histerją! 

Tania pomarańcza, to — dobrodziejstwo 
dla ludzi, choć nie bogatych, ałe — sytyca. 
Natomiast najtańsza nawet pomarańcza nie 
jest żadnem zaspokojeniem prawdziwych po- 
trzeb ludności wiejskiej stanowiącej 3/4 lu- 
dności państwa, a jeszcze mniej — ludności 
robotniczej, dotkniętej klęską bezrobocia. 

Cała akcja na rzecz „taniej pomarańczy” 
prowadzona z taka, jak dotąd, niefrasohliwą 
radością może mieć zupelnie nieoczckiwany 
skutek. Może jeszcze bardziej zaostrzyć ter- 
ment ludności wiejskiej, która się czuje po- 
krzywdzoną, i ludności robotniczej, która 
głośno już poczyna sarkać!... Pisma donoszą- 
ce o „zwycięstwie* pomarańczowem trzeba 
pilnie ukrywać przed tą ludnością. 

W. Z. 
Eeee nocować" 
Kupuj tylko 


W DROGERII im. SW. TERESY 


STEFANA HYŁY wstnac 
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ciq dnia — jest nabywanie 


peinej wadze i sporządzo- 
nych z AA SUOrOTÓr 
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Rozłam w klubie ludowym. 


Warszawa, 1. 2. (Telef.). Istniejące w łonie 
Klubu Ludowego nieporozumienia doprowadzi- 
ły w ciągu dnia dzisiejszego do usunięcia się 
z Klubu Ludowego 12 posłów i senatorów, któ- 

rzy skupili się koło dawnego szefa Stronnictwa 
Chłopskiego Wrony, niedawno usuniętego ze 
Stronnictwa Ludowego. W Klubie Parlamentar- 
nym Ludowym zostało jeszcze 35 posłów i se- 
uatorów. 

Rozłam miał formę osobliwą. Dziś z okazji 
pierwszego dnia lutego wypłacano w Sejmie 
djety poselskie. — Ludowcy w myśl uchwały 
swoich władz wpłacili po 97 zł. od osoby na 
dobro Stronnictwa. Grupa posłów i senatorów, 
skupionych dokoła Wrony, oświadczyła, że nie 
złożą wkładek do kasy partyjnej, o ile nie zo- 


staną spełnione rozmaite warunki, jak zapewa 
nienie im na przyszłość mandatów poselskich, 
czy senatorskich. dopuszczenie do władz par- 
tyjnych przedstawicieli grupy posła Wrony, 
a wreszcie jeżeli tygodnik „Polska Ludowa“ 
nie zostanie uznany za organ partyjny. — 
Ponieważ warunków tych władze naczelne nie 
uwzględniły, przeto grupa wspomniana usunęła 
się z Klubu. Są to dawni członkowie Stron- 
nictwa Chłopskiego: Senator Szafranek i po- 
słowie: Wałeron, Czernicki, Krysa, Sawicki, 
Marguł, Dobroch, Kotarski, Wojtasik, ©-e, 
Springerowa, Mochniej. Naczelne władse' iu. 
dowców mają ich usunąć w najbliższym « 3 
z partji. , 


o000——— 


Pogłoski o rekonstrukcji gabinetu. 


Warszawa 1. II. (Telef.) W kołach urzęd | pożyczek wewnętrznych mimo, że minister 


niczych i poselskich uważają, że czwartko- Zawadzki tak energicznie wypowiadał się 
we wystąpienie generalnego referenta bu-| przeciwko pożyczkom. Skądinąd zwracają. 
jdżetu posła Miedzińskiego, który jest bar-| uwagę na niedawny artykuł „Czasu“ doma- 
dzo wpływową osobistością może pociągnąć |gający Się obniżenia uposażeń  urzędni- 
konsekwencje co do składu rządu, miano-; czych. Słychać nawet jakoby wysuwano pro 
wicie co do stanowisk ministra oświaty i jekt reorganizacji płac do 1 kwietnia, Oczy 
ministra skarbu. Pojawiły się pogłoski, że| wiście w naszych warunkach trudno powie 


po sesji parlamentarnej, w czasie rekon- 
strukcji gabinetu mogą nastąpić zmiany na, 
tych właśnie stanowiskach. W kołach go- 
| spodarczy ch wystąpienie posła Miedziń- 


dzieć, ile te pogłoski mają rację. Zauwa- 
żyć jednak należy, że nawet mało praw- 
dopodobne pogłoski tego rodzaju, spraw- 
dząły się mimo zaprzeczeń. 

RE 


| 


(ta 


Zgon B. Limanowskiego. 


| Warszawa, 1. 2. (PAT). Dzisiaj o godzinie 
| 13-0j w południe zmarł w Warszawie Bole- 
sław Limanowski, senator Rzpltej. 


Marjawici zabiegają 
o ubezwłasnowolnienie Kowalskiego. 


Warszawa, 1. lutego (Telef.), W najb'iż- 
‘szych dniach ma nastąpić w ministerstwie 
WR. i OP. interwencja duchownych marja- 
wickich. Jeżeli rozmowa da wynik dodatri 
delegaci zwrócą się do Ministerstwa Spra- 
wiedliwości z wnioskiem o ubezwłasnowol- 
nienie Kowalskiego. Najważniejszym argu- 
mentem ma być feza, że jego postępowanie 
(jest niepoczytalne, co świadczy o zamące- 
niu władz umysłowych. Delegaci marjawie 
ey mają prosić o wydanie odpowiednich za 
rządzeń oraz o ewentualne wyznaczenie za- 
'rządcy gminy marjawickiej w Płocku, któ- | 
ry sięga wartoŚci pół miljona złotych a za- 
pisany jest na nazwisko „arcybiskupa“ Ko- 
walskieyo. 


Stryjeńska procesuje się z Parnellem 


o "> dekoracyj. 


| 
| 
| Warszawa, 1. (Telef), Wybuchł zatarg 
między znaną locka Zotją Stryjeńską a ba- 
ietmistrzem Parnellem. Parnell. zebrawszy zte- 
spół kilkudziesięciu osób, podją! starania o sub-- 
sydjum na wyjazd do Rygi, Tallina, Pragi, 
NNEEZENANENEEEUSENNNNEE DET Na i innych miast Rzeszy. —- Przyznanie 


subsydjum uzależniono od wykazania odpo+ 
wiedniego poziomu artystycznego przygotowa- 
nych widowisk. Dla oceny widowisk miał się 
odbyć pokaz o godz. 12.30 w nocy w teatrze 
Wielka Rewja. Pokaz nie doszedł do skutku, 
bowiem skoro tlyko publiczność opuściła teatr 
po przedstawieniu wieczornem, do teatrit wkro- 
czył prokurator Missuna w towarzystwie po- 
licji i zażądał przedstawienia mu dekoracyj 

i kostjumów widowiskowyeh. Oglądnięcie tych 
pokiwizytów wypadło dla Parsielia fatalnie, bo- 
wiem prokurator nałożył areszt na dwa kom- 
| piety dekoracyj ze scen góralskich i łowickich. 
Pozatem zakwestjonowano kostjumy baletowe 
do tych obrążów. Wobec tego pokaz nie do- 
szedł do skutku i sprawa subsydjum na wy- 
jazd zagranicę upadła. W skardze do prokura- 
tora Strvjeńska pisze, że jeszcze w okresie 
istnienia teatrzyku Morskie Oko, Parnell ko- 
rzystał z jej obrazów, biorąc wzór dla deko- 
racyj i kostjimów z jej obrazów. Pozatem 
Parnell miał wykorzystywać pomysły Skoczy- 
lasa. P. Stryjeńska wytoczyła Parnellowi pro- 
ces o Gdszkodowanie. — Parnell przygotował 
barwne afisze teatralne na podstawie obrazów 
| Stryjeńskiej a przeznaczył je na zagranicę. 


RUDROFE SKAZANY NA 5 LAT 
WIEZIENIA. 

| Lwów, 1 lutego, (Telef.). Sąd okręgowy 
lw Złoczowie skazał Rudroffa za fałszowa- 
nie podkładów kolejowych (z podkładów 
"odrzucenyeh przez komisję usuwano prze- 

gnile sęki, a na ich miejsce wbijano kołki) 
na 5 lat więzienia i utratę praw obywatel- 
skich przez lat 10 


m 


Str. Z 


© czem piszą innić.. 


Za cenę pochiebstwa 


w Krakowie grupka 
sanatorów wśród profesorów gimnazjal- 
nych, którzy chcieli za wszelką cenę 
mniszczyć zasłużone i uczciwe Towarzystwo 
Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych 
(T. N. S. W.). To sie im j-7nak na gruncie 
krakowskim nie udalo. T. N. S. W. było 
zawsze apolityczne, a jego słosunek do 
władz nie nasuwał żadnych zastrzeżeń. 
Władze też nie zbyt popieraly dążenia 
grupki „żarliiwców'. Aż tu ragle prof. 


Jest 


' Stroński pisze w „Kurjerze Warszawskim“ 
że Krakowski Urząd wojewódzki zatwier-| 


dził 
„Zrzeszenia Nauczyci 


statut stowarzyszenia pod 
eli Szkół 


nazwa: 
Srednich 


ł Wyższych“ (Z. N. S. W.). stworzonego, 
właściwie przez tych „žorliwców“ sanacyj-; 


nych... „Żarliwey chea zyskać poparcie 
władz przez umieszczunie w statucie takie- 
go Gto artykułu: 

„Bo realizacji zakreślonych statutem 
celów ideowych i naukowych dąży Z. N. 
S. W. przez wytężoną, zorganizowaną 
i oliarua współpracę z władzami Państwa 
w budowie nowej szkoły polskiej i wycho- 
waniu mlodego pokolenia dla wielkich ce- 
lów jego przyszłości, wskazanych przez 
pierwszego Żołnierza, Nauczyciela 1 Bu- 
downiezego Państwowości Polskiej, Józefa 
Piłsudskiego". 

Za cenę tego niesmacznego pochlebstwa 
chcą uzyskać niebylejaka korzyść. W art. 
7. bowiem czytamy: 

„Zrzeszeniu przysługuje prawo do uży- 
wania własnej pieczęci, oraz do reprezen- 
tacji calego nauczycielstwa szkół średnich 
ł wyższych (ogólnokształcących i zawodo- 
wych) ł obrony jego interesów moralnych 
1 materjalnych wobec Władz państwowych 


oraz wszelkich czynników i organizacji 
społecznych. 
Bagatela! Grupka dość nieciekawych 


Jednostek aroguje sobie prawo wyłączno- 
ści i monopolu w reprezentowaniu „całego 
matuczycielstwa" szkół Średnich i wyż- 
szych (1). Prof. Stroński cytuje artykuły 
5. i 9. prawa o stowarzyszeniach i stwier- 
„dza, że prawo to 
` „nie zna, dalibóg, reprezentowania przez 
stowarzyszenie ludzi, którzy nie są i nie 
chcą być jego członkami, a w dodatku sa 
szłonkami innych stowarzyszeń osób tego 
samego zawodu. Umieszczenie w statucie 
Z. N. 8. W. tego postanowienia, a przede- 
wszystkiem zatwierdzenie go przez kra- 
kowski urząd wojewódzki jest tak nieby- 
walą osobliwością prawną, że chyba wąt- 
pić nie można, iż wyższe władze uzmaja to 
jednak za niedopuszczalne”. 


Będzie to istotnie ciekawe, czy władze 
wyższe dadzą się wziąć na lep niesmaczne- 
go pochlebstwa i za jego cene dadza mono- 
pol organizacyjny grupce osób bez auto- 


Pod skrzydła opiekuńcze pułkowników. 


Krytyczne artykuły „Czasu“ na temat 
molityki gospodarczej doprowadziły do te- 
go, że się ich musiał wyrzec pos. Hołyński, 
reprezentant „Lewjatana"  popierającego 
dziennik konserwatywny. Nadrabiając mi- 
ną usiłuje teraz „Czas“ schronić się pod 
opiekuńcze skrzydła „pułkowników“. 

Wyraża się więc z entuzjazmem o arty- 
kule pułk. Matuszewskiego na temat osz- 
czędności w budżecie, zamieszczonym w 
„Gazecie Polskiej“ i o mowie pułk. Mie- 
dzińskiego na komisji przeciw nowym po- 
datkom. 

„Pułkownicy — pisze „Czas“ — zro- 
bili swoje. Bo w jednym dniu potrafili pp. 
Miedziński 1 Matuszewski sformułować 
program i powziąć decyzję. Decyzja — oto 
jest sekret rządzenia. Rządzenie — to nie 
jest wygrzewanie siedzenia w ministerja!- 
nym fotelu, to jest umiejętność powzięcia 
decyzji. Rządzi ten, kto ma śmiałość de- 
cvzji, wszystko jedno, czy jest posłem, mi- 
mistrem, czy politykiem, czy szefem stron- 
nictwa. Rządzi dlugo ten, kto decyduje mą 
drze i potrafi wyczuć nastroje i żądania 
opinji publicznej. Wezorajsza decyzja na- 
leży do tych ostatnich. Opinia publiczna 
zapisze dzień 31 stycznia pulkownikom na 
kredyt i ani tak prędko, ani tak latwo im 
tego nie zapomni. 

Nie jest rzeczą przypadku, że autorytet 
B. B. i przeciętnych posłów tego klubu 
„maleje, a pułkowników rośnie (?). Jest 
to proces w dzisiejszych warunkach nor- 


żarliwych | 


GŁOS NARODU” z 2-go lutego 1935 r. 


| Niemcy i Cze 
| ze Stolicą 


i Rzyiuski korespondent „Reichspost* de 
| nosi, że rząd niemiecki gotów jest podjąć 
jrokowania ze Stolicą Apostolską o wyko- 


rząd Rzeszy skłaniać do zagwarantowania 
jdzieży, które dotad ciągle były zagrożone 
niebezpieczeństwem rozwiązania i właącze- 
nia ich do „Hitlerjugend“, podojmie do losu 
który już spotkał protestanckie crganizacje 
młodzieży. Gdyby tak było, te byłoby tylko! 
wykonaniem  posianowienia  konkordatu 
Rzeszy, który wyraźnie gwarantuje swoba- 
de katolickich organizacyj oświetowo-kul- 
turalnych. nie tylko zresztą młodzieży. | 

Kcrespodent  „Reichspost* nie pisze, 
czy rząd Rzeszy gotów jest zapewnić swo- 
ibodę organizacjom katolickim starszego 


I 


pokolenia. Sprawa jest z tego względu waż 
na, że gdyby te organizacje nie miały swo- 
body działania, katolicyzm poza kościołem, 
nie miałby sposobności do rozwijania swej 
nauki na temat narodu i rasy, a społe- 
czeństwo katolickie byłoby zdane na ura- 
biamie pogladów na te sprawy od kierowni 
ków partji narodowo-socjałlistycznej, więc 
w duchu neopoganizmu. 

Przedwoezesne jednak jeszcze są te po 
głoski. Sam korespondent „Reichspost* 
traktuje je z rezerwa i wysuwa szereg zá- 
strzeżeń, 

„La Croix“ znów donosi o pewnem zbli. 
żenin między Pragą, a Stolicą Apostolską. 

Stosunek Czechosłowacji do Kościoła i 
do Stolicy Apostolskiej właściwie nigdy 
nie był ścisły, ani serdeczny. Dwa razy zda- 
rzało się, że Nuncjusz Apostolski widział 
się zmuszonym opuścić swoją placówkę 
w Pradze dla wyrażenia protestu przeciw 
zachowaniu się afer oficjalnych. Pierwszy 
raz zrobił to obecny Nuncjusz warszawski, 
Ka. Arcyb. Marmaggi, na skutek tego, że 
przedstawiciele rządu wzięli udział w an- 
tykatolickiej manifestacji ku czci Husa. 
Drugi raz zaś powtórzył się podobmy wypa- 
dek w r. 1933, kiedy prasa rządowa zaatako 
wała Nuncjusza  Ciriaciego z powodu, iż 


chosłowacja przed rokowaniami 


Apostolską. 


Od roku jest 


Nr. 38. 


z interesem państwa  czechosłowackiago 
nic za strony Słollcy Apost. nie stol na 
przeszkodzie. Inaczej jednak przedstawia 
się ten problem od strony Czechosłowacji. 

Paczątkowo była Praga wogóle przeciw 


Praga bez Nuncjusz. i utrzymamiu normalnych stosunków dy:plo- 


Funkcję „chargé d'alfaires* pełnił Ks. prał. matycznych ze Stolicą Apostolską. Był to 
Panico. W grudniu jednak i on opuścił Pra, okres, kiedy ton rządom nadawali masoni 


nanie komkordatu, W szczególności ma się|gę, aby się udać do Zagłębia Saary. Speł-;j wrogowie katolicyzmu, Z czasem jednak 


niwszy swoją misje w Saarze udał się Ks. wzmocnił się wpływ katolickich elementów 


reprezentuje tymczasem w Pradze audytor 
nuncjatury. 

Tem stan rzeczy —- oczywiście — nie 
zadawała Pragi. A to tembardziej, że wloką- 
ca się od r. 1918 sprawa rozgraniczenia die 
ceżyj coraz bardziej staje się palącą i na- 
rzuca się uwadze puldicznej. Dotąd jeszcze, 
w 16 lat po uzyskaniu niepodległości, są na 
Słowaczyźnie, a także w Czechach, okręgi 
kościelne należące zreszta formalnie 
tylko — do diecezyj węgierskich lub nie- 
mieckich. Załątwieniu tych spraw zgodnie 


| 


t 


swobody katolickim stowarzyszeniom nło-| Panico teraz do Rzynru, gdy Stolicę Apost. na państwo. Przyszło do skutku tymczaso- 


we porozumienie, t. zw. modus vivendi, któ 
re dotąd trwa. Jest to jednak tylko przej- 
ściowy i nie wystarczający sposób załaąt- 
wienia sprawy stosunku państwa do Koś- 
ciała. Zdaje się, że w ostatnich czasach co- 
raz bardziej dojrzewa w Czechosłowacji 
poglad, iż ten stosunek trzeba raz wreszcie 
uregulować w drodze formalnej umowy ze 
Stolicą Apostolską, czyli przez zawarcie 
konkordatu; tylko to bowiem gwarantuje 
tad i spokój w tej dziedzinie, R. D. 

000 


Perspektywy kolonialne Polski. 


— Czy Polska może liczyć na uzyska- 
nie kolonij? — Na ten temat wygłosił ob- 
szermy referat p. M. Pankiewicz, sekretarz 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej i były radca 
emigracyjny M. S. Z. — w wypełnionej po 
brzegi sali Kopernika Uniw. Jag. w Kra- 
kowie. Zainteresowanie tym egzotycznym 
problemem, zwłaszcza wśród młodzieży aka 
demickiej duże... 

Zdobycie kolonji — mówił prelegent — 
nie jest naogół rzeczą łatwą. Historja roz- 
woju europejskich potęg kolonjalnych, 
wskazuje, iż uzyskanie tej czy innej koło- 
nji połączona było z dużym nakładem ko- 
sztów, zabiegów i wymagało wytrwałej a 
umiejętnej polityki wybitnych mężów sta- 
nu. Taką jest np. historja zdobycia Marok- 
ka dłą Francji, a usadowienie się Anglji 
ma Cyprze było największym sukcesem dłu 
gotrwałych, cierpliwych wysiłków dyplo- 
matycznych lorda Greya. Dziesiątki lat 
składają się na to, by nadszedł wreszcie 
moment odpowiedni dla objęcia w posiada- 
nie jakiegoś terytorjum egzotycznego. Pol- 


nie przeszkodził autonomistycznej manife | ska miała taki moment korzystny wówczas, 


stacji katolickich Słowaków w Nitrze. 


gdy Liga Narodów przydzielała mandaty 


| eenaa 


Nowa pożyczka wewnętrzna czy nowe podatki? 


POS. MIEDZIŃSKI PRZECIW MIN. ZAWADZKIEMU. 


Sprawozdanie z wczorajszego posiedze- 
nia komisji budżetowej Sejmu uzupełnić 
należy następujacemi szczegółami: 

Gener. referent budżetu pos. Miedziński 
(BB) mprzytoczywszy — co zwróciło pow- 
szechną uwagę — rażące przykłady niewła 
ściwości w ściąganiu podatków, już nawet 
poprzednio zapłaconych oświadczył m. in.: 


„Gdyby jakikolwiek bank prowadził, 
w ten sposób księgowość to nie mlatby 
z pewnością żadnej klienteli", 


Dodał, że taki stan rzeczy nie może być 
tolerowamy, ponieważ przeciętny obywatel 
ma wrażenie, że się na niego poluje i to 
z zasady. Urząd skarbowy czyha na to, żeby 
zo podchwycić na nieostrożności zagubie- 
nia kwitu poto, żeby ściągnąć od niego po 
raz drugi podatek. 

Ponieważ budżet zamyka się niedobo- 
rem, który winien być pokryty, referent 
oświadcza się przeciw proponowanej przez 
rząd daninie szkolnej I wogóle nowym po- 


| ostatnia ewentualność okaże się prawdzi- 
wą”, 

! Czy ta ucieczka „Czasu“ pod skrzydła 

opiekuńcze pułkowników osiągnie cel, po- 

każe —- czas (z małej litery). 


| Niewola i teraźniejszość. 


| „Dzień Pomorski“ nawiązuje do słów 
| p. min. Kościałkowskiego, iż chce stworzyć 
stosunek obywatela do administracji na 
podstawie „zaufania“. Organ p. wojewody 
pomorskiego pisze: 
| „Pogląd ten tak głęboko słuszny i dła 
każdego, żyjącego troską o interes powsze 
chny, aż nadto zrozumiały. musi sobie nie | 
stety wciąż jeszcze torować drogę do świa-! 
domości tych, co po dziś dzień tkwią poje | 
| cjemi swemi w nieistniejącym już świerie 
| przeszłości. Był ów Świat niczem więcej 
jak okresem niewoli... Niewola zaś to zły 
wychowawca. Mąci ona wyobrażenia ludz 


l 
l 


datkom, a natomiast zaleca przeprowadze- 
nie 
nowej pożyczki wewnętrznej 

uważając, że istnieją (?) warunki zupełnie 
dostateczne na to, aby taki projekt uznać 
za realny. Ugruntowanie zaufania do na- 
szej waluty i wzrost oszczędności oto pod- 
stawowe warunki, na które możemy liczyć. 
Mamy też doświadczenie z pożyczką naro- 
dową. W ogólnej większości subskrybenci 
popełnili pocieszający błąd traktując po- 
życzkę jako daninę i ofiarę na rzecz pań- 
stwa. 

Z innych mowców poseł Chądzyński 
(NPR.) podniósł brak równowagi budżeto- 
wej, deficyty od 1930 r. doszły do kwot 
przeszło 1 miljarda złotych. Poseł Rybarski 
(Str. Nar.) krytykował projekt ustawy 
skarbowej jako pełnej „luzów“ i metody 
pbudżetowamia. 

Poczem zabrał głos min. skarbu Zawadz 


iki w obronie swej polityki finansowej. Nie 


można — mówił — dopuścić do załamania 
się wpływów podatkowych i w opracowa- 
niu jest projekt ściągnięcia zaległości; go- 
dzac słę zaś na skreślenie daniny szkolnej 
w przeciwieństwie do referenta gener. 
oświadczył, iż 


JEST PRZECIWNY NOWEJ POŻYCZCE 


WEWNETRZNEJ 
A WYSTĄPI Z PROJEKTEM NOWYCH 
PODATKÓW 


których szczegóły poda w Sejmie. 
Ta zasadnicza rozbieżność w łonie BB. 


wywołała zainteresowamie tem wieksze, że 


poseł Miedziński uznał za właściwe w tym 
momencie zabrać głos po raz drugi i oświad 
czył, że byłbym niepocieszony, gdyby prze. 
mówienie jego uważano za atak na mini- 
stra skarbu. Należy uchwycić graricę, przy 
której ściągnięcie podatków nie odbiłoby 
się żle w przyszłym roku. 

W głosowaniu przyjęto oczywiście więk 
szością głosów BB. ustawę skarbowa wraz 
z wnioskami, zagadnienia kapitalnego: no- 
wa pożyczka wewnętrzną czy nowe podat- 
ki atoli nie rozstrzygnięto. Rzeczywistość 


nad kolonjami poniemieckiemi. Prelegent 
widzi w tem zaniedbanie polityki ówcze- 
snego rządu, iż nie upomniamo się o przy- 
dział takiego mandatu. Zarzut niezupełnie 
uzasadniony. Polska miała wówczas nie 
wątpliwie zbyt wiele zadań przed sobą oko- 
ło obrony granic i komsolidacji wewnętrz- 
nej a nie posiadała dostatecznych środków 
finansowych i floty, by przyjmować obo- 
wiązki, którym w ówczesnych warunkach 
nie mogłaby jeszcze może podołać. 

Istnieje jednak możliwość zgłoszenia i 
obecnie pretensyj do przydziału Połsce nie- 
których dawnych kolomij niemieckich np. 
Kamerunu lub Togo. Jeśli idzie o Kameruu 
będziemy mogli powołać się przedewszyśt- 
kiem na to, że właściwym odkrywcą tego 
kraju i jego badaczem był — przed kilku- 
dziesięciu łaty — Polak, Rogoziński. (Cen- 
ne zbiory Rogozińskiego z Kamerunu znaj- 
dują się w Muzeum Etnograficznem na 
Wawelu). Ważnym argumentem przema- 
wiającym na naszą korzyść jest także silna 
zaludnienie Polski, zwłaszcza zaludnienia 
wsi, która zawsze dostarczała. ogromnego 
kontyngentu ludzi dla emigracji światowej 
a dziś, ma drogę do tej emigracji zamknię- 
tą. Trzeba będzie jednak pozatem uUspra- 
wiedliwić nasze pretensje kolonjalne po- 
zytywmymi wynikami polskiej ekspansji 
gospodarczej i kulturalnej w tych teryto- 
rjach, które ewentualnie pragnęlibyśmy, 
uzyskać Koniecznem jest wcześniejsze usa- 
dowienie się tam polskich plantatorów, ko 
lonistów. stworzenie polskich faktoryj itd. 
Konkretne wyniki gospodarcze przemawią- 
ja najsilniej do przekonania państw Euro- 
py zachodniej tak, jak np. imponująca roz- 
budowa Gdyni dowiodła siły elementu pol- 
skiego na Baltyku i najskuteczniej osłabiła 
ataki na polski „korytarz“ pomorski. 

By zaimicjować tę ekspansję gospodare 
czą Polski w Afryce, Liga Morska i Kolo- 
njalna nabyła w zeszłym roku statek — 
„Elemka o 2.500 ton, pragnąc w grudniu 
wysłać go na „złote wybrzeże* w Afryca 
zachodniej z próbkami polskich towarów. 
Statek uległ jednak na Bałtyku w drodze 
do Gdyni pewnym uszkodzeniom, skutkien: 
czego musiano oddać go do stoczni. Po na- 
prawie wyruszy on w tym roku d Argen- 
tyny w podróż propagandową polskiego 
przemysłu. Do Afryki wysłano natomiast w 
grudniu ub. roku specjalnie zakontrakto- 
wany statek „Poznań“, który już dotarł 
do Sierra Leone i Libewji a w dalszej swej 
podróży popłynie do „złotego wybrzeża” i 
„wybrzeża kości słoniowej”, 

Szczególne zainteresowanie polskich 
czynników budzi obecnie Liberja, przy któ- 
rej rzędzie bawi już obecnie z ramienia Li- 
gi Narodów dwóch rzeczoznawców — Pola- 
ków, jeden do spraw higjeny, drugi dla 
spraw gospodarczych i dokąd w ostatnich 
czasach wyjechało z Polski 7-miu planta- 
torów, zamierzajacych podjąć tam pracę 
pionierską. Liberja to kraj fatalnie admi- 
nistrowamy, o budżecie całkowicie konsum- 
cyjnym, wynoszącym zaledwie około 500 
tysięcy dolarów rocznie za zjadanym w ca- 
łości prawie przez kosztą aparatu admi- 
nistracyjnego. Brak dróg, wszelkich urzą. 
dzeń kulturalnych, natomiast ma dobre 
warunki dla plantacji (produkcja najlep- 
szych gatunków kakao). 

Pozatem duże możliwości dla Polski 
przedstawia wciąż Ameryka południowa je 
śli idzie o ekspansję ludnościową, zaś Ame- 
ryka północna, gdzie skupia się około 5 
miljonów Polaków tworzy obszerny rynek 
dła ekspansji handlowej. Wykorzystanie 


malay i nieunikniony. Godzinty się z tem. 
że pulkowczicy bedą rzadzić. Będziemy sie 
cieszyć, ady będa rządzić dobrze. Dzień 
wczorajszy uyażuiny zu zapowiedź, że ta 


SBM... 


waj: RA tych możliwości zależnem jest jednak od 
kie i stwarza z gruntu fałszywe kryterja". | jest taka, że uzdrowienie stosunków finan. planowej akcji rozłożonej na dłuższy okres 
Są to zdania słuszne. Byle tylko z oby-isowych i gospodarczych dać mogą tylko, czasu, niemniej jednak intensywnie kon- 

"dwu stron były zrozumiane. oszczędności, a nie nowe ohciężenia. |tynuowanej. (i. w.) 
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He ziemiach Stzplitej. 


Napad rabunkowy na stację kolejową. 


We czwartek wieczorem dokonano napa- 
du rabunkewego na stację kolejową Gierał- 
towice w powiecie rybnickim. Sprawcy, któ- 
rych było dwóch, byli uzbrojeni w. rewolwe- 
ry. Na skutek alarmu urzędników kolejowych 
bandyci zbiegli. nie nie zrabowawszy, lecz 
podczas ucieczki zastrzelili robotnika koleje- 
wego Jana Pawlasa z Krzeszowic. Władze za- 
rządziły pościg. 


Urzędnik Ubezb. zadusił się w trumnie. 


Mieszkańcy Lidy żyją pod wrażeniem tra- 
£icznego zgonu urzędnika Ubezpieczalni spo- 
łecznej w Lidze, śp. WI. Szymka. Według opo 
wiadań grabarza, po pochowaniu Szymka po 
pewnym czasie słychać bylo z grobu jęki. Po- 
wiadomiono o tem władze, które połeciły od- 
kopać trumnę — przyczem miano z przeraże 
niem stwierdzić, że Szymko w trumnie znaj- 
dował się plecami do góry, zaś twarz całą i 
czoło miał skrwawione. Z powyższego wyni- 
kałoby, że Szymko pogrzebany został w le- 
targu i dopiere w trumnie sie udusił. Jak zdo 

, Jano ustalić, Szymko cierpiał na t. zw. choro- 
bę św. Wita i w czasie aiaku wpadł w letarg. 


Na sankach pod taflę lodową. 


Na stawie huty .Silesia* w Rybniku - Pa- 
ruszowcu jeździły na sankach dwie siostry. 
Nagle pod ciężarem saneczek zalamał się sla- 
hy w tem miejscu lód, wskutek czego 6-iatnia 
Leokadja Dziubówna wpadła wraz z sankami 
pod taflę lodu, podczas, gdy siostra jej zdążyła 
szybko odskoczyć na bok, Siostrzyczka jej, 
8-letnia Helenka, niewiele sic namyślając wsko- 
czyła do stawu, mimo, że nie umiała pływać, to 
taż wkrótce pogrążyła się pod wodą. w tej 
samej chwili przechodzi! koło miejsca wypadzu 
niejaki A. Krakowczyk, z Rybnika, który wsko 
czył do wody i uratował obydwie dziewczynki, 
Obie siostry poza lekkiem przeziębieniem. niə 
odniosły żadnego szwanku. 

Na tym samym siawie w dzień później wy- 
darzył sie podobny wypadek, który pociągnał 
jednak za sobą śmierć dziecka. Mianowicie 
4.letnia Elżbieta Pasz} ćwna z Par tzowca wpa- 
dła z sankami do przerębla i zatonęła. 


Przemyt maszyn z Czech do Polski. 


Przed sądem w Warszawie rozpocznie się 
niebawem sensacyjny proces czeskich oby- 
wateli, oskarżonych o masowy przemyt z Cze- 
chosłowacji do Polski cennych maszyn do li- 
czenia i maszyn de pisania. W aferę tę zamie 
szanych jest 8-miu urzędników czeskiej firmy 
«Wilm Co“., której centrala mieści się w Pra- 
dze. Przemytem tym kierowali  prokurenci 
Stropek i Hibner. których aresztowano na te- 
renie Polski, a następnie zwolniono za wy- 
sokiemi kaucjami. Przemycono maszyny za 
wiele setek tysięcy złotych, tak, że skarb za 
nieopłacone cło poniósł 500.000 zł. strat. 


Sołtys-defraudant podatki chował 
do swej kieszoni. 


Sad okr. w Sosnowcu na sesji wyjazdowej 
w Olkuszu, po przeprowadzonej rozprawie 
skazał sołtysa wsi Sułoszowa (pow. olkuski) 
na 3 lata więzienia za przywłaszczenie 10 ty- 
cięcy zł. z podatków skarbowych i gminnych 
oraz na i rok więzienia za fikcyjne przepi- 
sanie swego majątku w celu uchylenia się 
od odpowiedzialności cywilnej na szwagra 
Gęgotka, łącznie na 3 lata więzienia z pozba- 
wieniem praw na lat 5 i zasądzenie na rzecz 
skarbu 11.200 zł. Gęgotek skazany został na 
rok więzienia z zawieszeniem. 


Adwokat księcia pszezyńskiego 
„pomagał“ przy licytacji. 


Sąd okr. w Kałowicach ogłosił wyrok w 
sprawie adwokata Horzelskiego z Katowice i 
towarzyszy, oskarżonych o nadużycia w cza- 
sie przeprowadzania licytacji majątku von 
Plessa. Sąd skazał adwokata Horzelskiego na 
9 miesięcy więzienia z zawieszeniem wykona 
nia kary na lat 4 oraz 5.000 grzywny, Lewko- 
wicza na 3 miesiące z zawieszeniem kary na 
4 lata i 100 zł. grzywny. 


B. kat Maciejowski żąda 37.000 zł. 
odszkodowania. 


Sad okr. w Warszawie rozpatrywał skar- 
ge. byłego kata w Polsce Stefana Maciejow- 
skiego vel Alfreda Kalta, który występuje 
przeciwko skarbowi państwa ze skargą o za- 
płatę odszkodowania spowodowanego wypad- 
kiem w czasie egzekucji. 

Jak wynika ze skargi, kat otrzymał polece 
nie wykonania wyroku śmierci na chu. Ska. 
na krwawym bandycie Antonim Błochu. Ska 
zaniec przed Śmiercią będąc atletycznej bu- 
dowy nastręczał katowi dużej trudności. Gdy 
zarzucono mu sznur kopnął Maciejowskiego, 
który stał przy szubieniey, w pachwinę. Kat 
slracił przytomność, a gdy przyszedł do sie- 


„GŁOS NARODU 


twór słynnego reżysera 


dowisko anarchji deprawacji. 


DARE: Dare 
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We czwartek wieczorem na linji Króle- | 
wiec—Berlin wydarzyła sie poważna kata- 
strofa lotnicza. Mianowicie samolot niemiec- | 
ko-sowieckiego towarzystwa żeglugi powietrz! 
nej „Aerołufu”, który o godz. 16 wystartował 
z Gdańska do Berlina, zmuszony był na sku- | 
tek niepomyślnych warunków  atmosferycz- 
nych do ladowania po drodze. Pilet zamierzał ; 
wylądować w Szczecinie i zawiadomił o tem 


* z %go lutego 1935 r. 


DZIS w kinie ŚWIT u. Straszewskiego 18. | 


Najpiękniejszy film ostatnich lat! — Arcydzieło światowej sławy! — Genjalny 


DWIE SIEROTY 


Monumentalny romans filmowy — dzieje dwu sierót, rzuconych losem w śro- 
— Główne osoby dramatu : Henrietta, Luiza 
(dwie sieroty) Renee Saint Cyr, Rosine Derean — Wdowa Frochard, 
żebraczka Yvette Guilbert — Jej syn Qabriel Gabrio — Prefekt policji 
Pierre Magnier -— Jego żona Emmy Lyn -- Jej siostrzeniec Roger Jean 
Martinelli — Janek Jean Francey. 


Imponujący rozmach reżyserji! Fenomenalna gra artystów! — Ceny miejse 
zo przystępne, 


i jedno z wzgórz i uległ całkowitemu rozbiciu, 


etr, k 


są 10.237 Polaków opuściło Francję 

| w 1934 r. 

s ciagu roku 1934, jak twierdzi „Narodo- 
wiec“ wychodzący w Lens, kompanie górni- 
czę we Francji odesłaly do Polski ogółem — 
M | 1.090 górników połskieh wraz z rodzinami, 
jj Wynosi lo łącznie 10.237 obywateli polskich, 
przyczem dzieci do lat d-ch nie objęte są poe 
| wyższą statystyką. Wszyscy oni wyjechali do 
|Polski 16-toma specjalnemi pociągami. 


MAURICE TOURNERA 


| 
|Studenci francuscy demonstrują 
przeciw kolegom cutdzoziemeom. 


Studenci medycyny w Montpellier urzą- 
dzili demonstracyjny pochód, celem zaprote- 
stowania przeciw ułatwienion: , przyznawa- 
nym ceudzoziemesm w wykonywaniu zawodu 


— Rzecz dzieje się w Paryżu. 


| 


lekarskiego. Studenci przedefilowali przed 
emiet [EGO 5210 0 U, redakcjami miejscowych dzienników, poczeni 
| udali się do prefektury. udzie przedstawili 


radjotelegrałicznie tamtejsze lotnisko. Obni- 
żając stopniowo lot około godz. 7 wiecz. samo | 
lot zbliżył sie do miejscowości Podejuch, ukry | Niebywałe upały w Argentynie. 
tej miedzy wzgórzami wysokości około 130 

metrów. Śnieżyca zakrywala pilotowi pole wi We czwartek popoludniu temperatura w 
dzenia. W pewnej chwili samolot zawadził o| Buenos Aires wynosiła 42 st. powyżej zera, 
Tak wysokiej temperatury w tej porze roku 
przyczem 3-ch członków załogi i 8 pasażerów ne notowano tam od lat 80. 

poniosła śmierć na miejscu | 


prefektowi swe żądania. 


Zamach na świadka w procesie 
Lindbergha. 


krwawa mna SP ię Ez Pm pa 


bie, wykonał swój obowiązek. Od tej pory za 
padał na zdrowiu. W jakiś czas potem Macie- 
jowski zwolniony został ze swojego stanowi- 
ska. 

W skardze swojej Maciejowski dowodzi, 
że na skutek wypadku przy egzekucji zdro- 
wie jego ucierpiało o 25 procent, a spowo- 
dowany tym wypadkiem wstrząs nerwowy o 
dalszych 25 procent pomniejszył jego możli- 
wość zarobkową. W ten sposób ocenia utratę 
swojej zdolności zarobkowej na 50 procent 
łącznie i domaga się odszkodowania w wy-; 
sokości 37.000 zł. za okres 10-ciu lat. 

Rozprawa została odroczona ze względów 
formalnych. 


of)o : 

ZAMORDOWAŁ 2 SYNÓW I SAM PO- 
PEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. Robotnik fabryki 
tektury w Olkienikach na Wileńszczyźnie 30- 
letni Wiktor Cieślak zamordował, poderżnąw 
Szy gardła, dwóch swoich synów, 3-letniego 
Jana i 6-letniego Henryka, poczem popełnił 
samobójstwo. Przyczyną zabójstwa i samobój 
stwa — prawdopodobnie manja prześladowy 
eza. 


ee M 


Z calego émiata.. 


Ks. Biskup, Kubina wraca 
z Ameryki Południowej, 
W dniu 20-tym stycznia br. Ks. Biskup 


Teodor Kubina, e i zee czę- gda jednak nie mógł się odbyć. (KAP). 


Ceny losów: Ćwiartka zt. 10—, "a wka zł. 20— 
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. — Konto P. K, ©, Nr. 414,499, 


ie óżromne 
sumy 


oraz wiele innych wygranych 
możesz uzyskać, jeżeli zakupisz 


Twój szczęśliwy los 


w kolekturze 


BRACIA SAFIER, Kraków, Rynek Gł. 6 


Na przedmieściu Nowego Jorku, Bronx 
popełniono sensacyjną zbrodnię, znajdują- 
cą się w związku z procesem Hauptmanna 
w Flemington. Mianowicie niejaką Fanny 
Rywkin, właścicielkę „salon de beaute* w 
Bronxie znałeziono związaną i z zakneblo- 
wanemi ustami w płonącym z podpalania 
mieszkaniu, Rywkin została uratowana, — 
Jak okazuje się z jej zeznań, pani Haupt. 
mann była przez dłuższy czas jej klientką 
i darzyła ją sutemi napiwkami, dochodzą- 
cemi do 20 dolarów. Rywkin chciała złożyć 
zeznania przed sądem w Flemiegłon. 


ANTONI ROTRE 


Fabryka świec kościelnych 


stochowskiej ukończył wizytacje paster- 
skie, które przeprowadził wśród wychodź- 
twa polskiego w Brazylji, Argentynie i Uru 
gwaju, poczem odjechał statkiem z Rio de 
Janeiro, stolicy Brazylji, do kraju. Powrót 
do Polski Ks. Biskupa nastąpi w pierw- 
szych dniach lutego. (KAP). 


D beatyfikację Piusa X. 

W sprawie procesu o beatyfikację Piu 
sa. X postulator tej sprawy O. Parenti zło- 
żył już w sekretarjacie św. Kongregacji 
Obrzędów wszelkie zebrame materjały. Obec 
nie oczekuje się, że na podstawie tych da- 
nych niebawem pedjęty zostamie proces 
apostotski. (KAP.). 


Gorsząca demonstracja studentów j 
hitlerowskich w Monachium. || 
Uniwersytet monachijski stał się w tych | 
dniach widownia gerszącego aR 


kiego wystąpienia studentów hitlerow- poleca 


skich. Stało się to z okazji wykładu O. Przy 
wary T, J., który wobec niezwykle licznego 
Aaaytejam miał przemawiać na temat bo- 
hatersttva w chrystjaniźmie. Jeszcze przed 
ęwykładem studenci hitlerowscy  zaintono- 
| wali pieśń Horst-Wessel, z chwilą zaś uka- 
zania się mówcy na katedrze rozległy się 
neg okrzyki pod adresem Jezuitów, przy 

czem manifestanci oblegli katedrę. Wywo- 
łało to reakcję ze strony studentów katoli- 
ków. Zajściom położyła kres policja, wy- 


znane ze swej dodroei wyroby 


Kraków, ul. Sławkowska 20 


Tel. Kr. 121-74. Rok zał. 1879. 
DETTE OTOP ESERE KA PARC DETR W 


Epidemja grypy w Niemczech. 


Panująca cd dłuższego czasu w całych 
Niemczech epidemja grypy, która nie omi- 
nęła również i Berlina, przybrała w wielu 
okolicach wielkie rozmiary. W prowincji 
Meklemhburgji zostały zamknięte wszystkie 
Schwerinie, gdzie przeszło 50 proc. uczniów. 
i nauczycieli zachorowalo. Podobna sytua- 
cja panuje na Pomorzu niemieckiem. 


W Ameryce trują się spirytusem. 


W stanie nowojorskim zanotowane 
ostatnio ponownie kilkadziesiąt wypadków 
zatrucia Spirytusem drzewnym. Spirytus 
ten ostatnio coraz częściej szmuglowany. 
był na teren stanu nowojorskiego. W Utika 
poniosło śmierć 17 osób, w Gloversville na 
skutek zatrneła zmarło 32 osoby, 20 zaś 
osób poddano specjalnej kuracji. 

EA 


400-LECIE ZAŁOŻENIA STOLICY PE- 
RU. Uroczysty obchód w dniu 18 stycznia 
br. 400-lecia założenia miasta Limy, obec- 
inej stolicy Peru, przez Franciszka Pizarro 
uświetnicny został licznemi ceremonjami 
kościelnemi. Prócz solennego nabożeństwa 
z „Te Deum laudamus* w katedrze miej- 
scowej, która jednocześnie obchodzi rów-, 
nież 400-lecie założemia kamienia węgiel- 
miego, odbył sie krajowy kongres euchary- 
styczny, połaczony z przeniesieniem do no- 
wej srebmej trumny relikwij hłogosł. Fra 
Martinez de Porraz. Nadto założono ka- 
mień węgielny pod budowę bazyliki św, 
Róży. Nowa ta bazylika będzie pamiątką 
obchodu jubileuszu miasta. 

POŻAR W BIBLIOTECE OKSFORDZ- 
KIEJ. Wielki pożar zniszczył budynek semi 
narjnm teologicznego uniwersytetu w Ox- 
fordzie. Pożar wybuchł w nokoju jednego 
ze studentów, Wspólnym wysiłkiem mło- 
dziczy wbiworsyteckiej i straży pożarnej 
a A sa się pożar ziokalizować i uratować 
| cenną hibijotekę seminarjum. 


Ge DO 
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—, cały les zł. 40— 


Sir, 4. 


Odkrycie ciekawego manuskryptu 
starochrześcijańsklego. 


Prasa całego swiata rozpisuje się ostat- 
nio o niezwykłen odkryciu dokonanem w 


„GŁOS NARODU” 


z 2go lutego 1885 r. 


Rewelacyjne wykopaliska na Malcie. 


W nowszych czasach przeprowadza się 
wiele badań nad t. zw, kulturą śródziem- 


|maltańską* wykonana jest z podziwu god- 
nym artyzmem. Przedstawia ona cenny za- 


British Museum, mianowicie o odnalezie- noimorską. Odgrywała ona wielką. rolę w ży bytek, gdyż uzmysławia typ kobiecy ówcze 


miu najstarszego cgzemplarza ewaneelji, 
Wediug informacyj, podanych przez M. id- 
ris Bella, kierownika działu manuskryp- 
tów w British Muzeum, sprawa ta przedsta. 
wia się jak następuje. 

Przy przeglądaniu starych greckich pa- 
pyrusów, nabytych dla British Museum » 
1934 r. zwrócono uwagę na kilka fragm . 
tów pochodzących, jak można sądzić z u 
lu cech, mniejwięcej z polowy II wieku. Pa 


ciu narodów ma parę tysięcy lat przed 
Chrystusem. Z nad brzegów morza Śród- 
ziemnego prowmieniowała ona ną wschód, 
południe i północ. Badania nad tą odległą 
jkulturę posunęly się ostatnio znacznie. 
[dzięki pracom wykopaliskowym Włocha 
| proi. Ugolini, który w swych hipotezach do- 
szedł do sensacyjnych wprost wyników. 
„zdaniem tego uczonego archeologa, kultu- 
„ra śródziemnomorska oddziaływała ua 


'bliższem zbadaniu manuskryptów okazało | Wschód a nie odwrotnie, jak dotychczas 


się, że są to fragmenty tekstu zbliżoncgo 
dlo treści ewangelij kanonicznych. 
skrypt składa Się z dwóch kariek i wąskie- 
go paska papyrusu. Na jednej stronie pierw 
szej kartki opisuje sie, że „Jezus zadaje 
osobliwe pytanie“, które wprowadza w 
osłupienie słuchaczów, o co jednak chodzi, 
trudno z kontekstu ustalić, Druga strona 
tej samej kaiki opowiada, że do Jezusa 
przybyli jat ludzie, zapewne faryzeusze 
i stronnicy iieroda, aby Go doświadczać. 
„Mistrzu, wiemy, żeś przyszedł od Boga, 
albowiem rzeczy, które czynisz, świadczą 
więcej niż prorocy. Powiedz więc nam... — 
brzmią słowa manuskryptu, lecz zaraz ury- 
wają się wskutek nieczytelności, a jeden 
tylko wyraz „królowie“ pozwała domyślać 
się analogji albo z ewangelją św. Mateusza 
(XXII, 16—22) albo z ewangelją św. Łuka 
sza, albo wreszcie św. Marka (III, 6). „Zacz 
mienicie mię mistrzem usty waszemi, sko- 
ro nie słuchacie, co mówię?“ — brzmi od- 
jpowiedź Jezusa. Dalszy tekst nie jest je- 
‘szcze odczytany. Druga kartka zawiera roz 
'mowę między Jezusem o starszyzną żydow- 
ską, ustęp przypominający ewangelję św. 
Jana. Epizod kończy się usiłowaniem uka- 
mienowania Jezusa, lecz bez powodzenia, 
„albowiem godzina zdrady nie była nade- 
szła'. Pozostałą część tej kartki zajmuje 
opis uzdrowienia trędowatego, mniejwięcej 
lijak u św. Mateusza — VIII, 2—4). (KAP). 


Na zachodnim froncie w 1918. 


Warszawski tygodnik „Wiarus* wydał 
świeżo powieść Wład. Piątkiewicza ` „Pod 
pruskim hełmem‘. Jestto raczej pamiętnik, 
'a nawet reportaż z przeżyć Polaka, oficera 
pruskiego, pod koniec wojny, na froncie 
helgijsko-francuskim. 

Treść — ruchy wojsk, oddziałów, obser- 
wącje przeciwnika i epizody. N. p. kiedy 
wojskowość skupywała metale, żołmierze 
pruscy pod frontem nawet ulice rozkopy* 
wali, szukając rur ołowianych od gazu i 
wody. Gdy żołmierza skazano na 4 lata 
twierdzy z zawieszeniem kary, roześmiał 
się i wołał: „karę przyjmuję, na front nie 
wracam, w więzieniu musicie mi dać jeść, 
a pozostanę przy życiu”. W kraju czy przy 
froncie straszono żołnierza frontem, czynili 
to tacy, co frontu nie znali i „przez to robią 
tchórzy i dezerterów". 

W niemieckiem wojsku był rozkaz, aby 


Polaków z przeciwnej strony nie brać do! 
niewoli, ale ich zabijać. Rozkazy takie wv-| 


idawano „w szale wściekłości i z powodu 
niepowodzeń i klęski“. Gdy w pierwszym 
roku żołnierz słyszał: Ruhig! Maul halten! 
to pod koniec kampanji oficer lagodnie mó- 
wi} do hałasujących: Proszę o spokój! 
W belgijskich knajpach Prusaki pili i je- 
dli, gdy im rachunek pokazano, oni poka- 
zywali rewolwer, a bywało i tak, że pijane 
żołdaczysko wołało o resztę, choć nic nie 
zapłaciło. Aby wyłudzić w mieście od cy- 
wilów okup, rozkopywali ziemię koło do- 
mów, rzekomo dla założenia min. 
Gawęda to żołnierska, dobra na lektury 
uczestników wojny światowej na popołud- 
mie niedzielne. th. 


Ruc mzdarwrniczy 
POŻYTECZNY I CIERAWY MIESIĘCZ. 
NIK PRZYRODNICZY. Zoszyt „Przyrody i 
Techniki“, populłaryzującej nauki przyrod- 
micze i techniczne, przynoszą co miesiąc 
zawsze bardzo ciekawy, obfity a przystęp- 
nie napisany mażterjat. Pierwszy numer te 
goroczny w dłuższych artykułach opisuje 
życie lasu w zimie, rozwój broni chemicz: 
nej, przynosi cbszerne sprawozdania o 7e- 


szłorocznej wyprawie arnerykańskiej do 
etratosfery, opisuje folegrafje w promie- 
niach podczerwonych. Pozatem w stycz- 


uniowym numerze tegu poźytecznego, uka- 
zūjąccgo się czternasty rok, miesięcznika 


zamieszczono wiele drobnych notatek: o|druciki 


Manu-, 


,twierdzono. Postawienie tej tezy przez prof, 
Ugołini, może, według senatora Orsiego, 
irajznakomitszego archeologa włoskiego, 
wywołać zupełny przewrót w badaniach 
nad cywilizacją. 

Wywody swoje opiera prol. Ugolini na 
wykopaliskach z wyspy Malty. Pochodzą 
ome z epoki kamiennej, a dokładniej okre- 
ślając, z okresu, który należy uważać za 
łącznik między epoką bronzu, a więc cywi. 
lizacją egejskonykeńską i epoką kamien. 
ną. Ośrodkiem kultury śródziemnomorskiej 
była wyspa Malta. Dowodzą tego odkopare 
ruimy potężnych świątyń, sięgające w nie- 
których miejscach kilku metrów wysoko- 
ści. Świątynie odkopano w miejscowoś- 
ciach Gigantia, Mnaidra 1 Hadżar Kim. Naj 
lepiej jednak zachowała się Świątynia 
w Tarscii. Godnemi podziwu są wspaniałe 
ornamentacje, rzeźby i obrazy. Wnętrze 
świątymi otoczome jest celami, które są 
wszystkie połączone razem przejściami. Ko- 
ło świątymi natrafiono na cmentarzysko. 
Niektóre ze świątyń były budowane pod 
ziemią. Na uwagę zasługują też płaskorzeż 
by zwapienia, przedstawiające ludzii zwie 
rzęta. Postacie ludzkie przybrane są w dłu 
gie, powłóczyste szaty i kunsztowne fry- 
zury. Zwłaszcza jedna z postaci  kobie- 
cych, nazwana przez prof. Ugolini „Venus 


cocdziomwia 


Najweselsza i najmelodyjniejsza premiera sezonu. — Komedja najlepszej treści doskonałych 
artystów, fenomeńlnej reżyserji 


Wspanfała farsa muzyczna zakrapiana węgierską werwą 
czardeszem, npojnemi piosenkami, pieniącą się pikanter- 
ją i humorem. W głównych rolach: Prima donna ope- 
retki wiedeńskiej, czarująca 
swym słowiczym głosem 


JULIKA 


oraz miezapomniani £ „Ko- 
medii serc“ ulubieniec kobiet 


Program Nr. 17. 


W sobotę d. 2 lutego br. o g. 10 i 12 przedp. W niedzielę d. 3 lutego br. o g. 10 i 12 przedp, 


Poranki 


tawe UWODZICIELKA 


240 ab ROEE o E 
Myślmy o Polakach zagranica. 


Prawie każdy obywatel Polski wie o tem, 
że jest nas zgóra 30 miljonów, Nie wszyscy 
jednak zdają. sohie sprawe z tego, że 8 miljo- 
nów żyje poza granicami na obczyźnie, nie- 
rzadko pod rządami dla Polaków usposobiony= 
mi nieżyczliwie — wręcz wrogo. — Tyeh 6 mi. 
ljonów obywateli, to przeważnie ludzie wal- 
czący o byt i egzystencje wśród najcięższych 
warunków finansowych. Głód i chłód, bieda 
materjałna i moralna oto ich stali towa- 
rzysze į doradcy. 

Obowiazkiem naszym pujświętszym myśleć o 
tych ludziach i w odpowiedni sposób przyjść 
in z pomocą! Przedewszystkiem przykazem 
wewnętrznym każdego obywatela musi być 
postanowienie, by nie dopuścić do wynarodo- 
(wienia, nie dopuścić do utraty ani jednej pol- 
skiej duszy. Środkiem najpewniej i najskutecz- 
niej wiodacym do tego celu — to troska o za. 
kładanie į pomnażanie sieci szkolnictwa pol- 
skiego poza granicami. Rodacy tam zarobkają- 
cy muszą mieć możność do umieszczenia swych 
malvch dzieci w oehronkach i przedszkolach, 
‘starsze zaś muszą być kształcone w polskiej 
| szkole powszechnej, względnie średniej, -— W 
| lvch szkolach musza być świetlice, bibljoteszkxi, 
| czytelnie. tam mnsi rozbrzmiewać polska pieśń, 
| polskie słowo. 
| Już od lat trzech pod protektoratem Prszy- 
| deuta Rzplitej istnieje Komitet „Funduszu 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą“, mający na 
celn zbieranie datków bodaj najdrobniejszych, 
iz których rozrosłych w krocie i tysiące czerpie 


| 
(Pec a ZE 


w żarówkach elektrycznych itd. 


„WANDA 


Gustaw Fröhlich 


pieśń miłości rozkołysana w takt czarownych dźwięków walca, tanga, rumby i czar- 
dasza. Julika wszystkich zabawi — Julika wszystkich rozśm eszy — Julika wszystkich porwie - 
Julika wszystkieh oczaruje. — Ponadto w programie najnowsze tygodniki dźwiękowe. — Po- 
czątek seansów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i %10 w niedzielę i święta o godzinie 3 pop. 


snoj epoki. Twarz jest owalna, nos ostry, 
okrągły podbródek (etruskie są więcej po- 
dłużne) i pełne kształty, 

Znalezione w Tarscii naczynia są Cza- 
| sani czarującej piękności i odznaczają się 
niczwykłą ornamentyką. Piękne są również 
topory, sierpy, i różne przedmioty, których 
przeznaczenia truuno odgadnąć. We wne- 
tzu świątyni znaleziono wiele mebli świą- 
tyń i mauzoleów, pozwalających wyrobić 
sobie opinje o wysoce rozwiniętej architek 
turze tego odłegłego kresu, Budownictwo 
dla celów religijnych cechuje się formami 
okrągłemi, 
formę eliptyczna, w budownictwie użytko- 
wem zaznaczą się zaś forma prostokątna 
przekroju poziomego. W budownietwie ów- 
czegnem znano sposoby, Które dawały 
ogromną aknstyczność pomieszczeń. Dzięki 
specjalnym urządzeniom w świątyniach, 
głos kapłama, wypowiadającego wróżby był 
tak wzmocniony, że lud odnosił wrażenie, 
jakoky słyszał głos jakiejś nadnaturalnej 
istoty. Figurki, składane jako wota, a przed 
stawiające różne stany chorobowe, świad- 
czą, że w świątyniach dokonywano lecze- 
nia. Na podstawie modetów znalezionych 
w świątymiach, prof. Ugolimi odtworzył typ 
ówczesnego domostwa na Malcie. Łączy on 
w sobie zasady domu greckiego z podsta- 
wami architektury domu rzymskiego z po- 
ludniowych okolic. Dom posiada w swem 
wnętrzu podworzec, dokoła którego grupo- 
wały się pokoje, połączone z sobą drzwia* 
mi. 

Badania swe prof. Ugolini zamierza opi- 
sać obszernie w dziele naukowem, i wygło- 
sić szereg odczytów, poświęconych jego 


śmiałej hipotezie o kułturze śródziemno- 
F. P. 


| morskiej ; 


7 7 w leawze iwletinym 


GITTA ALPAR 
Tibor Halmay “isi 


najlepszy ko- j 
upojna 


mik i tancerz 


Sala ogrzana. 


w głównej roli Joan Crawford Clark Gable, 
Ceny miejsc od 50 groszy. 


się możność zakładania i budowania polskich 
szkól wśród obcych państw. Nie wolno nikomu 
z mas pozostać obojętnym na hasła i odezwy 
tcgo Komitetu, którego akcja właśnie w bieżą- 
cych tygodniach dochodzi rok rocznie do pun- 
ktu kulminacyjnego. Komu tylko droga syra- 
wa i przyszłość Polski, jej byt i potęga, ten nie 
może przejść obojętnie nad wołaniem nieraz 
rozpaczliwem rodaków uciskanych į wynara- 
dawianych na terenach obcych państw j spo- 
łeczeństw. 


Radio. 


Cenna premja dla 400-tys, ratjoabonenta 


Skromne cyfry, w jakich zamyka się licz- 
ba polskich abonentów, które podczas naj- 
większego wzrostu w ubiegłych latach prze- 
kroczyły 326.000, sprawiły, że Polskie Radjo 


czasami przekrój poziomy ma: 


Nr. 38. 


700 zł. Aparat ten wręczony mu zostanie w 
Warszawie, dokąd, jeżeli oczywiście zechce, 
przyjechać na koszt Polskiego Radja, otrzy- 
inując również bezpłatny bilet powrotny do 
domu. Pozatem 400-tysięczny abonent będzie 
miał możność wygłoszenia paru słów przez 
mikrofon. Dyrekcja Polskiego Radja przezna- 
czyła również nagrody dla abonentów Nr. 
399.999 i Nr. 400.001. Pierwszy z nich otrzy- 
ma nagrodę w formie zwolnienia z abona- 
mentu radjowego na przeciąg roku, drugi zaś 
również w przeciągu roku otrzymywać będzie 
bezpłatnie tygodnik „Antena“. 
000 
RADJO NA GRZBIECIE WIELBŁADÓW 
Wielłbłądy oddają nieocenione usługi w pu 
styni, wytrwałe są, wytrzymałe, cierpliwe, 
żywią się byle czem, Ale to nie wszystko. 
Ostatnio wielbłądy stały się zwiastunem 
i narzędziem cywilizacji ną bezludziu pia- 
szczystem pustyni afrykańskiej, bo oto w 
Afryce Ekwatorjalnej francuskiej instaluje 
się we wszystkich karawanach na grzbie- 
cie garbatym wielbłądów stacje odbiorczo- 
nadawcze radjoiskrowe, dzięki czemu po- 
dróżnicy hawet w sercu Sahary pozostają 
w stałym kontakcie z resztą świata. 
DZIWY CIAŁA LUDZKIEGO. W ciągu 
luiego w każdy poniedziałek tygodnia o 
godz. 21.45 Polskie Radjo nadawać będzie 
interesujący cykl odczytów docenta Uni- 
wersytetu Warszawskiego Dra med. i fil, 
P. Słonimskiego p. t. „Dziwy ciała ludzkie- 
go. Bedą to odczyty popularno-naukowe 
celem zaznajomienia słuchaczy radjowych 
z tem wszystkiem, co odbywa się w cielo 
ludzkiem, i co ukryte jest przed. wzrokiem. 
Doc. Słonimski wygłosi odczyty na temat: 
Zjawiska chemiczne w ustroju, narządy i 
ich budowa, serce — najsprawniejszy mo- 
tor, mózg — najdziwniejszy narząd, 
ogo——— 


Programy stacyj radjowych. 
Niedziela, 3 lutego 1935, 


Kraków, (293.5 m.) G.: 9.00—9.50 Transm. 
z Warszawy; 9.50 Zapowiedź programu; 10.00 
Muzyka religijna z płyt; 10.30 Nabożeństwo z 
Warszawy; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjackiej; 12.08 Transm. z Warszawy; 12.05 
„10 minut o teatrze“; 12.15 Transm. z Warsza. 
wy; 14.00 Muzyka. popularna į salonowa z płyt; 
15.00 Transm. z Wilna i Warszawy; 15.25 Ga- 
weda podhalańska; 15.35 Krótki recital skrzyp- 
cowy; 15.45 Pogadanka dla rolników; 16.00— 
19.45 Transm. z Warszawy; 19.45 Program na 
dz, nast.; 19.50-—22,00 Transm. z Warszawy, 
Lwowa į Partenkirchen; 22.00 Koncert rekla- 
mowy; 22.15 Transm. z Warszawy; 22.30 Wia- 
dom. sportowe; 22.45 Muzyka taneczna z płyt; 
23.00—23.30 Transmisje z Warszawy. 

Lwów, (377.4 m.) G.: 12.05 Program pracy 
Tow. Szkoły Ludowej; 14.00 Płyty na życzenie 
radjosłuchaczy; 15.85 „Nasze polskie krako- 
wiaki*; 21.00 „Na wesołej lwowskiej fali", 

Warszawa, (1339.3 m.) G.: 9.00 Sygnał cza- 
šu i pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“; 9.08, 
9.22, 9.40 Muzyka z płyt; 9.07 Gimnastyka; 3.30 
Dziennik poranny; 9.45 Chwilka pań domu; g. 
9.50 Zapowiedź programu; 10.00 Muzyka lekka 
(płyty); 10.30 Nabożeństwo z katedry św. Jana 
w Warszawie; 11.57 Sygnał czasu; 12.00 Hejnał 
z Krakowa; 12.03 Wiadom. meteorol.; 12.05 
Przegląd teatralny; 12.15, 13.15 Poranek muzy- 
cay; 14.00 Muzyka salonowa; 15.00 Pogadan- 
ka rolnicza z Wilna; 15.15 „Kanarki śpiewają“ 
(płyty): 15.25 „Przegląd rynków produksów 
rolnych“; 15.85 ..Nasze polskie krakowiaki*; 
15.45 „Jak gospodarować w dobie obecnaj*; g, 
16.00 „Audycja pośw. Ignacemu Krasickiemu'*; 
16.20 Polskie drobno utwory fortep.; 16.45 Opo- 
wiadanie dla dzieci: 17.00 Muzyka do tańca; 
17.50 O albumie ..Polska na morzu“; 18.00 „„Mło 
dy las“; 18.45 Życie młodzieży; 19.00 Muzyka 
lekka; 20.00 Koncert; 20.45 Dziennik wiecz.; 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce“; 21.00 „Na 
wesołej lwowskiej fali“; 21.30 Miedzynarodowe 
zawody narciarskie; 22.00 Koncert reklamowy; 
22.15 „Skrzynka poczt. techn.“; 22.30 Wiadom. 
sportowe; 22.45 Muzyka taneczna: 23.00 Wia- 
dom. meteorol.; 23.05 D. e. muzyki tanecznej. 

Katowice, (395.8 m.) G.:12.05 „Co słychać 


raz tylko obchodziło uroczystość uczczenia |na Śląsku"; 15.45 ..Od cielecia do dobrej kro- 
trzechsetiysięcznego abonenta radjowego. Za-| wy mlecznej”; 22.15 „Bery i bojki śląskie". 


interesowanie radjem, jakie dało się zauwa- 
żyć z końcem roku 1034 i początkiem 1935, 
rokuje jak najlepsze nadzieje na osiągnięcie 
już w najbliższym czasie cyfry 400.000 abo- 
nentów. Cyfra ta, jak wykazywała praktyka 
radjofonij zagranicznych. była do pewnego 
czasu dość trudna do osiągnięcia i stanowiła 
pewnego rodzaju Rubikon, po przekroczeniu 
którego liczba abonentów wzrastała w szyb- 
kiem tempie. 

| Dyrekcja Polskiego Radja postanowiła go- 
dnie uczcić tego abonenta radjowego, które- 
go statystyka agencji radjofonicznej, dokąd 
| płynę zgłoszenia abonentów z całego kraju, 


Migjenie ubrania zbuowego, o silach wnes Prenumerata roczna (10 zeszytów) 8.40 zł.) oznaczy imponującą już cyfrą 400.000. Abo- 


trza ziemi jako źródła energii, nowym spo-| Administracja: „Książnica Atlas", 
na! Czamieckiego 12, 


sobie otrzymania medali, używanych 


Lwów, 


nent tén jako dar pamiątkowy otrzyma wspa- 
niałą superheterodyne „Olimpic“ wartości 


PIERWSZORZĘDNY 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCEORDIA" 
jana Wolnego 


piac Szczepański 2, Telefen 103-231 


urządza pogrzeby od najskromniej- 

szych do najwspanialszych, prze, 

prowadza ekshumacje i przewozy 
zwłok do wszystkich krajów. 


Mniej zasobnym daleko idgeo ustępstwa 


Nr. 38 


to słychać 


w firakomwie. 


Sobota 2: Oczyszczenie N. M. P., Fortunata m. 
Wschód słońca 7.14, zachód 16.38, 
Długość dnia 9 godzin i 19 min. 

Niedziela 3: 4 po 3 Króla ch. Błażeja b. m., 
Oskara b. m. 

(Wschód słońca 7.18, zachód 16.34, 

Długość dnia 9 godzin i 21 min. 
Poniedziałek 4: Andrzeja Kors b. m. Izydora m, 

Wschód słońca 7.11, zachód 16.36. 

Długość dmia 9 godzin i 25 min. 

NASTĘPNY NUMER „GŁOSU NARODU“ 
ukaże się w poniedziałek rano i zawierał be- 
dzie najciekawsze wiadomości z dwu dni świąt. 

W DNIU IMIENIN PANA PREZYDENTA 
RZPLITEJ odbyła sie uroczysta akademja ku 
czci Jubilata w sali teatru im. Słowackiego, 
którą poprzedziło nabożeństwo w kościele św. 
Marka. Akademję urządził Instytut Adm.-Gos- 
podarczy į Szkoła Ekon.-handlowa. Pozatem 
we wszystkich szkołach krakowskich odbyły 
się okolicznościowe poranki, Miasto udekoro- 
wane było flagami o barwach narodowych, 

NA OSTATNIM TARGU płacono za nleko 
niezbier. litr 0.18—0.20, śmietana 1—1.20, śmie- 
tanka 0.50—0.60, ser zwycz. kg. 0.70—0.80, 
masło deserowe I i II sorty 2.40-—2.70, zwy- 
czajne 2.20—2.30, jaja świeże sztuka 9.10— 
0.11, jabłka kg, 0.60—1.20, buraki kg. 0.08— 
0.10, cebula 0.20—0.25, marchew 0.12—90.15, 
seler 0.20—0.25, pietruszka 0.18—0.20, włosz- 
czyzna 0.15—0.20, ziemniaki 0,08—0.10, kura 
sztuka 2.50—4, kaczka żywa 3—1, bita 2.50— 
5.50, gęś żywa 4—6, bita 4—5.50, indyk i în- 
dyczka 5—12, zając 1.70—2.50, karp żywy 
mały kg, 1.60—1.70, duży 1.80—1.90. szezu- 
pak 3, lin 1.80—1.90, brzana i leszcz 2.50—3, 
wiślane drobne i średnie 1—1.20. 

NA TARGOWICE MIEJSKĄ  spędzono 
w dniu 29 stycznia br. ogołem 184 koni i pła 
cono za. sztukę: konie pociągowe ciężkie od 
200—350 zł. pociągowe lekkie od 150—250; 
rzeźne od 30—70. Ze spędzonych koni sprze 
dano na rzeź miejscofą 5. 

SKRADLI 300 KG. BLACHY. Szewczyk 
‘Aleksander, zam, w Łagiewnikach pow. Kra- 
ków, zgłosił organom PP., że dnia 31 bm, nie 
znani sprawcy dostali się do jego składu sta- 
rego żelaza przy ul. Kalwaryjskiej 92, skąd 
skradli 300 kg. blachy wart. 100 zł, Jak usta- 
lono sprawcy ową blachę sprzedali Rolinerowi 
Jakóbowi, handlarzowi żelaza przy ul. Jakóba 
3, od którego blachę odebrano į zwrócono po- 
szkodowanemu. 

SYSTEMATYCZNIE PODBIERĄŁ KAPE- 
LUSZE. Aresztowano Schulkinda Mojżesza, lat 
28. Bożego Ciała 9. za, systematyczną kradzież 
kapeluszy męskich wart. 500 zł. na szkodę Po- 
wrożnika Henryka, ze strychu tegoż domu. -- 
Część skradzionych kapeluszy odebrano į zwró- 
eono poszkodowanemu. 

GUM 

PAWIA ena 1 enw NPK A TY 

BIURO TOWARZYSTWA KATOLIC- 
KICH WŁAŚCICIELI REALNOŚCI zosta- 
nie przeniesione w dniu 4-go lutego z ul. 
Karmelickiej Nr. 15 do lokalu przy ul. Re- 
formackiej Nr. 7. Godziny urzędowe po- 
cząwszy od 4-go lutego od 4—6 popołudniu. 
W sprawach podatkowych tylko w ponie- 
działki i w czwartki od 6—7 wieczór. 

=_e) (YJO 

REPERTUAR TEATR SŁOWACKIEGO. 
Sobota popoł.: .,Ptak*. 

Sobota wiecz.: „To więcej niż miłość". 


Niedziela. 3 lutego popol. „Mecz mal- 
zeński*. e.) 

Niedziela 3. lutego wiecz. „Kwiecista 
droga“. 


Poniedziałek 4 lutego „Pajace“ i „Ca- 
valleria Rusticana”. (Gość. wystąpią: Fr. 
Platówna — St. Drabik i E. Mossakowski). 

PEPERTUA! KINOTEATRÓW. 

ŚWIT: „Dwie sieroty“. 

WANDA: Julika. 

UCIECHA: „Weronika“ (Franc. Gaal). 

SŁONKO: „Czy Lucyna to dziewczyna“ 

PROMIEŃ: „Piękny jest świat“; „Hopla“. 

ADRIA: „Czarna perła”. 

KINO-REWJA „BAGATELA od dnia 
1 lutego wystawia rewję p. t. „Wiwat Kar- 
nawał“ oraz film „Dziś żyjemy” z Joan 
Crawford. 

KINO MUZĘUM wyświetla w piątek, 
sobote, i niedzielę dwa filmy: „Dziewcząt- 
ko Baby“ (Anny Ondra) i „Dwanaście krze- 
seł? (Vlasta Burian, Dymsza, Pogorzelska). 

— — 

„PAJACE“ LEONCAVALLA I „CAVAL- 
LERIA RUSTICANA* MASCAGNIEGO da- 
je opera krakowska w poniedziałek 4 bm. 


„GŁOS NARODU" z 2-go lutego 1935 r. 


Kult bł. Bronisławy na usługach Akcji Katolickiej. 


Kult Świętych to potężny środek po-|w oznaczonych intencjach. — Na intencje 


mocniczy w trudnem dziele Akeji Katolie- 
kiej — nietylko jako bogate źródło łaski, 
tak potrzebnej do każdego czynu dobrego, 
ale i jako wzór działalności natchnionej 
łaską i dlatego bogatej w owoce. Pan Bóg 
złożył wielkie skarby nadprzyrodzone w po- 
staciach naszych Świętych, a możemy z nich 
czerpać po wszystkie czasy. 

W tem przekonaniu prowadzi Konwent 
PP. Norbertanek w Krakowie żywą propa- 
gandę kultu bi. Bronisławy od lat kilku. 
Tysiące życiorysów, nowen. obrazków itp. 
rozchodzi się każdego roku między czcicieli 
bł. Bronisławy. 

Od sierpnia ubiegiego roku stanął kult 
hl. Bronisławy na usługach Akcji Katolie- 
kiej przez nieustanną nowonnę do Błogo- 
slawionej. która odprawia się przed Jej 
ołtarzem i relikwjami w kościele. Każdego 
wtorku jest śpiewana Msza św. ku czci bł. 
Bronisławy, poczem kapłan odmawia litanję 
(lo błogosł. Patronki oraz inne modlitwy 
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Dramatyczne zeznanie świadka Wolnego, o 
których pisaliśmy przy końcu wczorajszego 
sprawozdania z procesu przeciw 12 szan aży- 
stom pratowym, zawieraja 


NIEZWYKLE INTERESUJĄCY USTĘP 


dotyczący sprawy złożenia przez Wolnego oku- 
pu osk, Łobodzie. 

Św. Wolny zeznał, że gdy oszkalowany zo- 
stał przez Łobodę w „Głosie Publ.* i wniósł 
przeciw niemu skargę o obrazę, przysiadł się 
do niego w kawiarni Grand-Hotelu adw, dr. 
Klimecki i radził mu, by cofnął skargę przeciw 
Łobodzie. P. Wolny nie skorzystał jednak z tej 
rady. Po pewnym czasie adw, dr. Klimecki 
ponowił swą propozycję twierdząc, że Wolne- 
mu nie wypada procesować Się z takim Lobo. 
dą. Wolny uległ wkońcu tym naleganiom i 
zgodził się na wycofanie skargi przeciw Łpbo- 
dzie, Wówczas adw. Klimecki oświadczył wi4q 
kowi: Panie, ałe musi pan mu coś dać.- Świa- 
dek Wolny zgodził się na zapłacenie Łosodzie 
500 zł. Na drugi dzień adw. Klimecki zaprosił 
Wolnego do swej kancelarji j tutaj pokazał mu. 
koneept przeproszenia, które miało być umiesz. 
czone w „Głosie Pnbl.". Świadek stwierdza ka- 
tegorycznie, że adw. Klimecki poprawiał wła- 
snoręcznie to przeproszenie. Nastepnie adw. 
Klimecki oświadczył świadkowi: Jest pan czło. 
wiekiem zamożnym. dał pan 500 zł., niech pan 
da jeszcze 500 zł. I świadek dodał te 500 zł. 
Okupił się więc Łobodzie kwotą 1 tys. zł, 

W czasie bytności świadka Wolnego w kan- 
celarji adw. Klimeckiego. ten zatelefonował do 
zastępcy prawnego p. Wolnego, adw. Rapnapor- 
ta: „Zgłosił się tu do mnie p. Wolny i oświad. 
czył, że chce wycofać skargę przeciw Łobo- 
dzieć, Treść telefonu mocno zdziwiła świadka, 
gdyż nie on zgłaszał sie do dr. Klimeckiego 
z tą propozycją. lecz dr. Klimecki pierwszy Zza- 
wroponował świadkowi wycofanie skargi. 

Odchodząc świiulek Wolny zapytał ile na- 
leży się adwokatowi tytułem honorarjam, Wte- 
dy adw. Klimecki odpowiedział, że pozostawia 
to uznaniu Świadka. Na zapytanie p. Wolnego 
czy wystarczy 500 zł. dr. Klimecki odpowie- 
dział: tak i przyjął honorarjam. Wkońcu śŚwia- 
dek zeznał, że nie wiedział. iż dr. Klimecki 
jest znajomym Łobody, 

Dalszą: sensacją wieczornej rozprawy czwart 
kowej było wyznanie osk. Starka. Stark twier- 
dził że nie ma nie wspólnego z osobnikiem, 
którego karte karną załączono do aktów. Try- 
bunał na podstawie dochodzeń doszedł jednak 
do przekonania, że twierdzenie oskarżomego nie 
odpowiada prawdzie. SŚprowadzono do sądu 
matkę Starka, która rozpoznała w oskarżonym 
swego syna. Wobec takich dowodów Stark 
przyznał, że jest tym osobnikiem, którego karta 
karna jest w posiadaniu Sadu. Świadczy MA 
o tem. że Stark był kilkakrotnie karany za 


UEĘTZEZZW ZZA AAC DEEE i ENSA A 


krakow- 


| 
ulubionych przez publiczność 
ską operach tych, opracowanych muzycz= 
nie przez Dyr. B. Wallek-Walewskiego, sce 
nieznie reż. J. Stępniowskiego wystąpią B0- 
ścinnie: znakomita sopranistka Franciszka 
Platówna, świetny tenor opery król. w Bel 
gradzie Stanisław Drabik i najznakomitszy 
polski barytonista łKŁugenjusz Mossakow* 


ski, 


Inżynier Bolesia 


Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. 


Elektrotechniczne 


w JURSKI 


— Telefon 131-98 


składają się nietylko osobiste prośby wier- 
nych, ale wszystkie wielkie i naglące po- 
trzeby Kościoła i całej ludzkości, jak to 
wykazuje księga Mszy św., w której zapi- 
sujo się intencje, oraz modlitwa, odmawiana 
podczas nowenny. 

W Ameryce urządza takie nowenny bar- 
dzo uroczyście po różnych parafjach pol- 
skich ks. Antoni Gouet, proboszcz z Lyn- 
dora Pa. a wierni liczne otrzymują łaski. 

W ten sposób wznosi się potężny głos 


modlitwy ku niebu, wsparty wstawiennie- istawił na rozwieszonych w 
twem bł. Bronisławy, o lepsze jutro. Jest |Pruskiego* kilimach, 


wieczór: „Pod białym koniem“ wodewi! 'Blu- 
menthala, 
W STOWARZYSZENIE MŁODYCH MUZYKÓW 
(Sławkowska 12) urządza w niedzielę, 3 lutego 
godz. 11. audycję poświęcona twórczości Schu- 
berta. — Wstęp wolny. 

= Mz 
Drugi odczyt na budowę 
| Nuzeum Narodowego. 
Drugi z cyklu odczytów na budowę Mu- 


izeum Narodowego urządzanych staraniem 
Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Narodo- 


jwego odbył się onegdaj w sali Sukiennic, 


Prełegent, prof. Dr. Stefan Szuman przed- 
sali „Holdu 
rozwój kompozycji 


to wielki czyn, który niezawodnie zapisze |kiiimowej, począwszy od najbardziej pry- 


sie dodatnio w dziejach ludzkości. 
S. A. 


Ostatniemi zdobyczami w sprawie kultu 
bł. Bronisławy to obrazy i obrazki kolorowe. 
odbitki wykonane z pięknego obrazu ks. prof. 
Kaczmarczyka, Do nabycia w klasztorze PP. 
Norbertanek w Krakowie. 


Życie ludzkie ofiarą szantażystów. 


Z ósmego dnia procesu. 


oszustwa i kradzieże w tem karą 

więzienia. 

ŻYCIE LUDZKIE OFIARĄ SZANTAŻYSTÓW. 
Ósmy dzień rozprawy rozpoczeły zeznania 


doprowadzonego z aresztu śledczego, w któ- 
rym przebywa w związku ze sprawa konsumu, 
Napadło na niego „Wolne Słowo“, Po tej na- 
'paści spotkał świadka wydawca ..Głosu Publ.“ 
Łoboda i namawiał go, by umieścił sprostowa- 
nie w „Głosie Publ.*. Łoboda wyraził się wów- 
czas o Laksbergerze, że jest to szantażysta, 
drań skończony; zaskarż pan, tę kanalję į szu- 
brawca trzeba nauczyć rozumu i t. d. Laksber- 
ger przechodząc obok Swolkiena na ulicy po- 
wiedział: „Idzie ta dojna krowa, która się jesz- 
cze nie okupiła«, Następnie świadek głosem zła- | 
manym ze łzami w oczach mówił o tragedji ro- | 


dzinnej, spowodowanej przez napaści szanta- | 


żystów, Skutkiem tych ataków, uznanych na- 
stępnie przez Sąd za bezpodstawne, syn świad- 
ka, absolwent W. S. H., Szkoły Nauk Politycz, 


å prawnik odebrał sobie w maju 1934 życie, 


Następny świadek, dr. Plerożyński potwier- 
dził zarzut aktu oskarżenia. stwierdzający wy- 
muszenie przez Starka kwoty 400 zł. na nm- 
zyku Pewznerze, tytułem okupu za nieumiesz- | 
czenie napastliwego artykułu w „Wolaem 
Słowie*, 


OSTATNI ŚWIADEK OSKARŻENIA, 

Wreszcie złożył obszerne zeznanie ostatni 
świadek oskarżenia, St. przodownik Kostecki, 
który prowadził śledztwo w sprawie całej szaj- 
ki. W stosunku do Łobody świadek zeznał, że 
uważał go „za trudniącego się zawodowo Wy- 
muszaniem pieniedzy“, Świadek zeznał dokład- 
wie į obciażająco w stosunku do wszystkich 
eskarżonych. 

Prokurator: A czy pam słyszał o działalno- 
ści Łobodv na Śłasku? 

Świadek; Na Śląsku Łoboda chciał wymusić | 
na kilku osobach sumy do 25 tys. zł. Łoboda 
miał tam innych wspólników. 

Prokwrator: Ale oni już zostali skazani. | 

Świadek Kostecki zeznał, że niedługo po 
aresztowaniu Łobody zjawił się w urzędzie 
śledczym dr. Knoebel i prosił o zwolnienie go. 
Ponieważ wydało się to dziwnem, zatrzymano 
w urzedzie dr. Knoebla i przesłuchano go jake 

ejrzanego. 

PE przerwie zakończył zeznawać św. Koste- 
cki i odczytano zeznania świadków. którzy Bie | 
nie stawili. Nastepnie obrona postawiła wnioski į 
o przesłuchanie dalszych świadków. Wnioskom 
tym sprzeciwił się prokurator, Przewodniczący 
po odrzucenie przez trybunał wniosków obro- 
ny, ogłosił zamknięcie postępowania dowodo- 
wego. 

Na wczorajszą rozprawę nie stawił się osk. 
"Stark, motywując swą nieobecność chorobą. 


„EE ie z i d i że „rze- ; AD ; k 
RENE i iman” zawiadomi, 24 > llat 62. Zmarłą cechowała dobroć i niezwykła 


ka się obrony Łobody z powodu obłożnej Cho- 
roby. 
b 

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIE- 
RZA. W sobotę 2 lutego o godz. 3.30 popoł.: 


„Księżniczka Czardasza”, operetka Kalmana. | 
) go „Pod białym | Pogrzeb odbę 


O godz. 7.30 wieczćr: Premjera! bial 
koniem“ wođowil Blumenthala. — W niedzie 
3 lutego o godz. 3.30 popoł.: „Księżniczka 
Czardasza” operetka E. Kalmana. O godz. 1.30 


t 
|nych kilimów ze zbiorów Muzeum Narodo« 


ciężkiego 


le: tego o goaz. 


mitywnej i podstawowej formy pasiaka, a 
następnie omówił najpiękniejsze rodzaje 
kilimów znajdujących się na ziemiach pol- 
skich. Tlustracją odczytu prof. Szumana by 
ła urządzona specjalnie na ten odczyt wy. 
stawa z okolo 30-tu najpiękniejszych daw 


wego. Następnym wykładem na budowę 
Muzeum Narodowego będzie w przyszłym 
tygodniu (w czwartek dnia 7 lutego) pre- 
lekcja prof. Henryka Uziembły o Goyi, słyn 


| nym malarza hiszpańskim, 


Odczyt fińskiej literatki. 


Staraniem Związku Zawodowego Literatów, 
Polskich w Krakowie, odbył się w czwartek, 
w sali Klubu Społecznego odczyt sekretarki fiń- 
skiego P, E. N. Clubu, p. Helmi Krohn, p. t 
„Finlandja; kraj — ludzie —— kultura“, P, 


5 s 8 Kroh. zil ieści is. 
b, kierownika konsumu miejskiego Sioa robn autorka kilku powieści, redaktorka pis 


ma dla dzieci, ttómaczka przeszło 200-tu ubwow 
rów z literatury angielskiej i szwedzkiej za» 
znajomiła nas w swym odczycie, wygłoszonym 
w języku niemieckim z położeniem Finlandji, 
jej przemysłem i handlem, dorobkiem kultural- 
nym i artystycznym. Prócz tego scharaktety= 
zowała p. Krohn psychikę własnego kraju, jego 
położenie polityczne į jego warunki społeczne. 
Odczyt fińskiej autorki wywołał powszechne 
zaciekawienie, dowiodła tego dyskusja, która 
wywiązała się po części odczytowej. 

W dniu wczorajszym p. Krohn, żegosna 
przez przedstawicieli Związku Zaw. Lit. Pot. 
w Krakowie: dra T, Kudlińskiego i sekr. W. 
Góreckiego wyjechała do Warszawy, stamtąd 
uda się sympatyczna prelegentka do Poznania 
i do Berlina. 


Urzędy pocztowe będą otwarte 
w godzinach południowych, 


Celem umożliwienia ludności przybywającej 
na targi, jarmarki, odpusty i większe zjazdy, 
korzystania z usług poczty, telegrafu i telefonu 
urzędy i agencje pocztowe czynne będą w po- 
wszednie dnie targowe, jarmarczne oraz w okre 
sie odpustów į większych zjazdów także w po- 
rze południowej t. į. od godziny 12 do 15-tej, 


ZałamaĘę się lód na Wiśle 
pod 13-letnią dziewczynką. 


We czwartek 31 bm, o godz. 12, Kowalską 
Halian, lat 13, zam. przy ul. Grodzkiej 58, śliz. 
gając się na Wiśle u wyłotu ul. Koletek wpadła 
do wody wskutek załamania się pod nią loda. 
Przechodzący bulwarami Wisły Faber Stefan, 
funkcj. pocztowy, zam. przy ul. Czarnowiej- 
skiej 4, wyratował Kowalską, która na S:czę 
ście nie poniosła większych obrażeń. 


Największa Wypożyczalnia Książek 


Kraków, ul. św. Jana L, 8, 
NOWOŚCI POWIEŚCIOWE w PIĘCIU JĘZYKACH 
Książki naukowe. 
ABONAMENT 2-— ZŁOTE. 


P.T. Wojskowi, Urzędnicy, Emeryci ! Studenci 
bez kaucji. 
| OO SE AE OAORRARADYNAÓ, 


NEKROLOGJA. 
é. P. ANTONINA Z MILLERÓW HISZTI- 
NOWA, wdowa po ś. p. Dr. J. Hisztinie, stat- 


szym urzędniku pocztowym, zmarłą w Krako- 
wie po długiej a ciężkiej chorobie, przeżywszy 


miłość do dzieci. Osierociła. 3-ch synów; Dra 
Mieczysława Hisztina. fizyka w N. Targu, Dra 
Zygmunta Hisztina, referenta Op. Społ. w Mag. 
Krak. i Kazimierza Hisztina, słuch. praw oraz 
Janine, urzędniczkę pocztową, w krakowie, =— 
a bodzie się w poniedziałek dn. 4 lu- 
11.80 przedpoł. z kapiiey tmen- 
akowicacih, 

u0—— 


3 


tamej na R 


WYK 


DOSTARCZA i NAPRAWIA grzejni 
ŻELAZKA, piecyki, kuchenki, POD 


ONUJE instalacie oświetlenia elektrvyczneg0 


ui elektryczne jak 
USZKŁ KAZDEGO 


WYMIARU. — ŻARÓWKI NA DRZEWKO. 


Str. U 


Zucie gospodarcze 


Nowy system wnoszenia opłat 
na Fundusz Pracy. 


Dyrekcja Funduszu Bezrobocia wyja- 
śmia, że składki za miesiąc luty na rzecz 
Funduszu Pracy wnosić należy do Fundn. 
szu Bezrobocia w terminie do 20 mazca br. 
Składki za styczeń br. powinny być wpła- 
cane w ciągu lutego, jak dotychczas, do 
Ubezyieczalni Społecznych. 

Zmiana sposobu wpłat na Fundusz Pra. 
cy obejmuje tylko te zakłady pracy, które 
zatrudniają pracowników, podlegających 
zabezpieczeniu w Funduszu Bezrobocia i 
posiadają swe konta w tej instytucji, cho 
ciażby chwilowo nie wpłacały tam wkła- 
dek. 

Pozostałe zakłady pracy, jak np. insty- 
tucje społeczne i inne zakłady nie prowa- 


Doniosłe znaczenie drobnego przemysłu domowego. 


W związku z uwagami imojemi o tkąc- 
twie domowem, zamieszczonemi w nrze 
19 „Głosu Narodu*, podaję kilka myśli i 
projektów dających się szybko zrealizować 
celem dostarczenia pracy bezrobotnym —- 
zwłaszcza w naszych wioskach górskich. 
Chodzi tu nietylko s zarobek na chleb co- 
dzienny dla zaSspokcjenia głodu, który 
w tych wieskąch jest 


stałym gościem, 


ale więcej jeszcze o Stworzenie trwałej i 
mocnej podstawy życia duchowego ludu. 
Zdrowy dotąd duch ludu da się utrzymać 
li dalej rozwijać w zasadach, zaszczepio- 
[nych mu przed wickami, ale tylko przy 
ciągłej pracy. 
Naród nasz 


w calej swej masie jest 


Mr. 38. 


końmi rozwożą po kraju i sprzedają, nie 
używając do handla tymł wyrobami żad. 
nych pośredników. 
dać się całkowicie handlowi i przemysłowi. Dla tego też wyroby te są bardzo tanie i 
Po jego śmierci, czy też ustąpieniu, znajdują chętnych nabywców. 
przedsiębiorczość tamtejszych mieszkań- W podobny sposób może się kiedyś deko 
ców nie ustała, lecz nawet rozszerzyła się |nywać zbyt tkanin Inlanych z licznych ma- 
w sąsiednich wioskach, jak w Tarnawie łych warsztatów tkackich i przynosić ucz- 
Górnej, Krzeszowie, Kukowie, Zembrzycach ciwy zarobek ludowi za jego pracę, a nadto 
i Budzowie. Mnóstwo tam pracuje małych tę korzyść dla nabywców, że bedą mieli 
warsztatów stolarskich i bednarskich, któ- płótna lniane bez porównania znacznie 
re wyrabiają zgrabne krzesła i kanapki trwalsze od kawelnianych fabryczych, a 
składane, stoły i szafki na kuchenne naczy-|przedewszystkiem, — jak przypuszczam, © 
nia, konewki, cebrzyki i beczki oraz różne połowę tańsze, 
przyrządy potrzebne w gospodastwie rol- Potrzeba nam tylko jak najwięcej ludzi 
nem, jak łopaty, grabie taczki itp. Wyroby | dobrej woli tak w szarem naszem społeczeń 
te bywaja rozwożone przez innych miesz- stwie, jak przedewszystkiem między tymi. 
kańców tychże wiosek na targi i jarmarki którzy zajmują stanowiska. 
po wszystkich miastach i miasteczkach va- Nie należy więc lamentować ani rak 2a- 


| 


chodniej Małopolski. łamywać, tylko działać energicznie społem 
Lud nasz, — jak widzimy — wWzajer:-|i z wiarą w lepszą przyszłość narodu. 


dzone w sposób przemysłowy, lub zatrud-|7 natury pracowitym. Szuka pracy nietylko 
niające mniej niż 5-iu pracowników, a|} Swojej ziemi, ale i u obcych nawet za 
więc nie podlegające przymusowi  zabez-| Worzem, nie zważając się związanemi z tem 


pieczenia ich w Funduszu Bezrohocia, bę- 
dą dokonywały wpłat jak dotychczas do 
Ubezpieczalni Społecznych w terminie do 
10 każdego miesiąca, następujacego po wy- 
płacie. 

Równocześnie z wniesieniem opłaty do 
PKO. na rzecz Funduszu Pracy należy zło- 
żyć właściwemu zarządowi obwodowcnu 
Funduszu Bezrobocia deklarację, zawiera- 
'jącą dokładne obliczenie wpłat i stwierdza 
jącą kto wnosi opłatę, z jakiego tytułu i 
za. jaki czas. 


O nowy dekret odłużenia 
w rolnictwie. 


W Warsząwie odbył się zjazd delegatów 
Związku Ziemian z Komgresówki przy 
udziale około 100 delegatów. Przewodniczył 
sen. Leszczyński Zjazd uchwalił rezolucję, 
domagającą się nowego dekretu oddłuże- 
'miowego w rolnictwie. Ziemianom chodzi 
„o rozłożenie spłat zadłużenia na kilkadzie- 
siąt lat i zniesienie podziału 
stwa na trzy grupy. 


W sprawie zaległości podatkowych. 


" Ministerstwo Skarbu wydało urzędom 
'ekarbowym polecenie, ażeby w lutym i w 
(marcu prowadziły specjalny wykaz wpłat, 
dokonywanych na poczet zaległości podat- 
kowych. Wykazy mają odnosić się do 
„wpłat na poczet zaległości z przed 1 kwiet- 
nią 1932 roku. 

———OJO 


Giełdowe ceny zboża. 


Aa Na ostatniej giełdzie zbożowej 
no nastepujące ceny: 

Zboża: pszenica dworska czerw. stand. 
„19.25—19.75; biała 18.75—19; targowa stand 
[48.25—18.50; żyto dworskie stand. 15—15.2 


notową- 


a 


targowe 14.50—14.75; owies dworski stand, | 


IT. 15.25—15.75; targowy stand. 14.75—15.26 
„dworski stand. I. niezadeszczony 15.75—-16; 
jęczmień dworski 17—18.50; targowy 16— 
16.25; kukurudza krajowa 21—-2?; proso 
16—17; tatarka 16—18. 


Artykuły strączkowe: groch Wiktorja 


„poznań. 45—48; półwiktorja małop. 38—40: | 


trudami. 


nie sam sobie pomaga: jedni przy warsz=; 
tatach pracuja, inni ich wyroby własuemi 


E- cri 


gospodar- | 


| Nauczycielstwo może łaiwo śledzić, 
skłonności i uzdołnienie ludu ezyto da han“ 
dlu, czy też do wyrobu przedmiotów co- 
dziennego użytku lub innych zawodów. 
Odpowiednio do lokalnych warunków i sto- 
sownie do swych spostrzeżeń może służyć 
|ludowi radą, pouczeniem a nawet pośred- 
nictwem między różnemi związkami i orga 
mizacjami samopomocy społecanej. Może: 
też ułatwiać tworzenie spółek, związków, 
YE | lud do brania w nich udziału. I jące przemówienie: 
j rzed 40 laty pewien pomysłowy, a wów e A m a" } A 
lezas bardzo licho płatny kierownik szkoły vROk 1084 w naszej polityce był bogaty. 
ludowej w Tarnawie Dolnej obok Suchej Y wydarzenia o dužem ATA ie Datare 
|wykorzystał uzdolnienie mieszkańców tej też pragnałbym na początku zrobić przeglad 
| wsi do stołarstwa domowego, Założył więk- tych wydarzeń i spraw. Zacznę od stosunków, 
sze warsztaty i składy drzewa i desek *'edzkich, i 

z drzewa twardego przeważnie jaworowe- Kiedy w roku zeszłym zabieralem głos w 
go i bukowego. Wynalazł sposób wyrabia. komisji spraw zagranicznych Senatu, podsta- 
nia zgrabnych krzeseł antomatycznie się W) dobrych sąsiedzkich <losuuków 
„składających i rezkładających. Zebrał miej: 4 ia: 

scowych stolarzy do spółki celem masowe- | między Boiska a Związkiem 
go wyrobu tych krzeseł, które całemi * m Sowieckim. 

nami rozsyłał po kraju a nawet zagranicę, | były już położone. Podobnie jak większość są 
gdzie znalazł dła nich zbyt łatwy, bo były | siadów zachodnich Związku, mieliśmy już po- 
bardzo tanie. W gminie w miejsce biedyjza sobą pakt o nicagresji i protokół o okre- 
nastał wnet dobrobyt, a on sam wkrótce |ślóniu napastnika, podpisany w Londynie w 
stał się średnio zamożnym tak, że mógłopu Tipćw 1635 r. Znaczenie tych obu układów 
ścić stanowisko biednego nauczyciela i od.| chciałbym jeszcze raz podkreślić, sądzę ko- 


t 
Warszawa, 1. 2. (PAT). W dniu dzisiej- 


szym min. Beck wygłosił na posiedzeniu ka- 
misji spraw zagranicznych Sejmu nastepu- 


Od piątku dn. 25 stycznia w kinoteatrze „UCIECHA! 
Niezapomniana „Csibi* — rozkógzna „Marika* z tlmu „Wiosenna parada“ 
w swej najlepszej kreacji — 


FRANCISZKA GAAL stanowiącej prawdziwy popis 


werwy, humoru i nieporównanej gry w filmie 


WERONIK Gruss und Kuss— 


- 
Weronika. 
film wytwórni wiedeńskiej — w języku niemieckim. — Reżyser: Karol Boese, muzyka i pio 
senki: K. Schwabach. W filmie występuje para znakomitych artystów komików 


Paweł Hörbiger i Otto Wolburg. 


| 
| 


i 
I 


"a 


| 


Mim. BECK o siesunkach POLSK 


Z zaŚramicą. 


Fr. Sypowski. 
Wieliczka, w styczniu 1935 r. 


wiem, że w żadnym z istniejących układów 
miedzynarodowych, z paktem Ligi włącznie, 
nie osiagnieto takiej precyzji. ażeby wyrazić 
stanowczą wolę 


NIENARUSZANIA WZAJEMNEGO 
JU I BEZPIECZEŚSTWĄA 


sąsiadów. Wkrótce po mojen zeszłoroczne 
expose, w czasie mojej wizyty w Moskwie, bę 
dącej odpowiedzią na dokonaną swego czasu 
w Warszawie wizytę komisarza ludowego 
spraw zagran. Zwiazku Sowieckiego oraz ze- 
waęirznym wyrazem ustalenia dobrych sto- 


SPOKO- 


l sunków. miałem możność nawiazać nsobisty 


kontakt z czołowemi osebistościami Związku 
Republiki Rad. W rozmowach w czasie tej wi 
zyty odbytych stwierdziłem po stronie sowie- 
ckicj, podobnie jak i z naszej strony, chęć na 
dania tej newej. dobrej formie sąsiedztwa 


CHARAKTERU TRWALEGO. 


Doprowadziło to logicznie do przedłuże» 
nia istniejącej między nami umowy o nieagre 
sji na dalszych lut 9, tj. do końca 1945 roku. 


Akt ten wskazywał na obustronne dążenia 
do trwałego rozwiązania problemu naszego 


sąsiedztwa, a więc czegoś więcej znacznie od 


ka taktyki politycznej, Ten nowy krok znalazł 


swój zewnętrzny symbol w podniesieniu 
przedstawicielstw dyplomatycznych (obu 
państw do godności ambasad. Kontakt mię- 
dzy naszemi rządami został uadto rozszerzony 
w ub. roku przez fakt wstąpienia Związku 
Sowieckiego do Ligi Narodów i wejście jego 
przedstawiciela do Rady Ligi. Stanowisko, za 
jęte przez nas w Genewie w związku z tem 
zdarzeniem było jasna’ konsekwencją pracy, 
dokonanej już na drodze bezpośredniego po- 
rozumienia, Dalem temu wyraz w mojem 
oświadczeniu. złożonem ua komisji politycz- 
nej jesiennego Zgromadzenia Ligi Narodów, 


zwykły jadalny 30—34; polny pastewny 23 R k 4 h dl 
do 24 polny do siewu 26—27; fasola k 0 owania an 
wa biała (jasiek) 38—41; cukrowa biała koi A 1 
'ronowa 51—53; biała 21.75—22.25; klocko-| W drugiej połowie lutego rząd polski 
[Wa 24—25; długa 24—25; Wachtel 21—21.50 podejmie rokowania z Niemcami w spra- 
bobik pastewny 17—18; wyka ciemna 26—|Wie ustalenia warunków prawno-pelitycz- 
27; szara 24—25; peluszka 31—-33, łubin nych dla obrotów handlowych polsko-nie- 
żółty na karmę 10.50—11; do siewu 12—13: ,mieckich. Jak wiadomo handel z Niemcami 
niebieski na karmę 10.25—10.50; niebieski | podraśia dctąd na. nieprzezwyciężone trud- 
do siewu 11—1150. ności skutkiem ograniczeń dewizowych 
Artykuły pastewne: makuchy rzepako- | przestrzeganych bezwzględnie przez wła- 
we 13—13.50; Iniane 17—17.50; słoneczniko- | dZe niemieckie. importerzy w Niemczech 
we 17.75—18.50; mączka z orzecha ziemin. Plora Wprawdzie chętnie towar, ale nie pła- 
24—24.50; soja śrut 20.50—21.50; siano słod|©% za niego. tłumacząc się. niemożnością 
kie 9.50—10.50; średnie 8—9; kwaśne G—7; WI wożenia walut zagranicę, Ten stan rze- 
potraw 6.50—8; koniczyna pastewna 10.50, CZY czyni więc iiuzorycznemi wszelkie ukła 
12; słoma długa 5.50—6.50; prasowana 4.50 dy handlowe z Niemcami. Zadamiem per- 
do 4.75. iraktacji, jakie rząd polski podejmie w naj 
Nasiona: Rzepak zimowy bez worka 11.50 PUŻSZYm czasie będzie znalezienie wyjścia 
—42.50, rzepak czyszczony letni słodki z wor. 7 tei uciążliwej sytuacji.. 
36—37, siemię lniane z workiem 90 proc. basis Organizacje gospodarcze m. in. izby 
45—46, mak niebieski z workiem 39—41. kmi- Przemysłowo-handlowe otrzymały już od 
nek kraj. czyszczony 135—140, koniczyna na- "ządu wezwanie, by opracowały wnioski, 
sienna czerw. atest, 150—170, biała z dom. |które w rozmowach z kontrahentem nie- 
szwedz. 75—100; surowa czerw. 115—125; | mieckim winny być uwzględnione. W szcze 
tymotka bez kan. atest. 98 proc. czyst. 50— |gólności rząd pragnie się zorjentować co 
100, tarrowa 65—70, esparseta z workami 18 |do następujących kwestyj: 
—19. wolna od pimpinelli 19—20. 1) Czy w razie zapewnienia przydziału 
Przetwory młynarskie: Mąka pszenna gat. dewiz przez rząd Rzeszy, eksport towarów 
1 oaz: 0-20% 34—36. IB st. wym. 0-45% (,z Polski jest zapewniony, czy ma realne 
32—02.50, ID poznańs. 0-60% 28—-28.50, I ra- widoki. Kwestja ta jest echem złych do- 
zowa 0-05% 25—25,50. mąka żytnia okr. krak, 
I gat. st. wym, 0-55% 25—925,25, 0-65% 2i— 
24.25, II gat. sitkowa po wym, 0-55% 16.50— 
17, 0-65% 14—14.50, razowa 0-95% 18.50—19, | siekanka jęczm. fabr, z workiem 25.50—26.50, | 


Ni a s | stwierdzając, że rzad polski, którego stosun- 
owe Z iemet m! . ki z rządem Sowietów ułożyły się na zasadzie 
| dobrego sąsiedztwa, z zadowoleniem wita 
świadczeń T układem EW fakt, że Zwiazek Sowiecki pragnie z innymi 
pe mym. Obocnie idzie o zawarcie ta-| = Tipi N s wna a 
kiej anda któraby istotnie sig orzyta RER an ligi NOA? ak , ka" 
osa A. : ; z i trudy i wspólne troski o utrzymanie pokoju 
możliwość wywozu towarów z» Polski do ; przyjaznej współpracy międzynarodowej. 


Niemiec a nie pozostała jedynie świstkiem | 
papieru. i 

W każdym razie sfery gospodarcze pol-| 
skie liczą się z tem, że eksport nasz do Niej 
miec zmniejszy się o jakieś 30 procent w; 
stosunku do eksportu w roku 1934. Rząd 
niemiecki, który wprowadził reglamanta- 


cję importu zmierza bowiem wyraźnie do 
ograniczenia przywozu o  kiikadziesiąt 


procent. 

2)W jakim stopniu import danych arty- 
kułów do Niemiec. da się zaliczyć do im- 
portu artykułów koniecznych dla Niemięc, 
tj. tych, które Niemcy muszą sprowadzać, 
gdyż nie wytwarzają ich u siebie. 

Pozatem będą musiały być rozstrzygnię- 
te zagadnienia takie, jak np. stwierdzenie, 
czy Niemcy sprowadzają dane artykuły z 
Polski na swoje potrzeby czy też dla reeks- 
portu, oraz czy w razie niedojścia z Niem- 
cami do porozumienia można dła poszcze- 
gólnych artykułów znależć inne, zastępcze 
rynki zbytu i jakie. 

Praktyka ostatnich lat wykazała, że 
wszelkie układy handlowe z Niemcami mu 


| 


— 


| 


i po gruntownem zabezpieczeniu się przed 
późniejszemi niespodziankami, które ze 


Jak wspomniałem już poprzednio, nasze umo 
wy bezpośrednie w niektórych dziedzinach 


IDA DALEJ, NIŻ ISTNIEJĄCE DOTYCH- 
CZAS OGÓLNE ZOBOWIĄZANIA, 


łączące członków Ligi Narodów. Dlatego też 
zgodnie z poglądami naszych obu rządów 
stwierdziliśmy w chwili tego poważnego wy- 
darzenia, że poprzednie nasze zobowiązania 
pozostają nadal całkowicie w mocy jako pod- 
sława naszego sąsiedztwa. Stwierdzeniu te- 
mu zosłał dany wyraz w wymianie odpowied- 
nich not dyplomatycznych. W chwili gdy wej- 
ście Sowietów do Ligi Narodów było przed- 
miotem dyskusji dyplomatycznej i prasowej — 
znaczna cześć opinji europejskiej oczekiwała, 


NAMAWIAŁA NAS PRAWIE DO STAWIA- 
NIA JAKICHŚ WARUNKÓW, 


czy też żądań. Rząd nasz nie uzaał za właści- 
we komplikować tej sprawy przez poszukiwa 
nie dla siebie korzyści na terenie genewskim. 

Przed kilku dniami prasa berlińska i war 
szawska poświęciła słusznie wiele uwagi ro- 


PARZONA WROC |-Z2 być podejmowane z dużą ostrożnością cznicy zawarcia układu 


polsko-niemiechieśo 


mąka żytnia okr. Poznań. I gat, st. wym. 055% | chłopska bez worka 22—22.50, kasza jaglana strony Niemiec, jak się okazuje, są zawsze 2 26 stycznia 1834 r. Możemy śmiało powie- 
25.50—26, otręby żytnie standartowe 10.50— | fabryczna 32—34, chłopska 26—28, tatarczana , możliwe, a które mogą sprowadzić wartość dzieć, że ten doniosły układ, ożywiony szoże- 
10.75, średnie 11—11.25, pęcak fabryczny z| cała 38—34, łamana 29—30. — Tendencja spo- |zawartych układów do zera. | rą wolą pokojową zdał w tym czasie swój ży- 
workiem 25—26. chłopski hez worka 21.50—22,* kojna, podaż średnia. dowozy lokalne małe. OOO" ciowy egzamin w całej rozciągłości i sięgał 


Nr. 33. 


w wiele dziedzin naszego codziennego życia 
po obu stronach granicy. Wyrażona w nim 
wola dobrego ułożenia wzajemnych  stosun- 
ków otworzyła drogę do załatwienia wielu 
spraw praktycznych. Najdobitniejszy wyraz 
znalazło to w negocjacjach, które doprowa- 
dziły do zniesienia t. zw. wojny celnej mię- 
dzy. naszemi dwoma państwami. Na podsta- 
wie tego gospodarczego układu możemy już 
i z Niemcami pracować nad stopniową odbu- 
dowa współpracy międzynarodowej w dzie- 
dzinie ekonomicznej. Rolnictwo, handel i prze 
mys? odnajdują powoli zaniedbaną drogę na- 
turalnej wymiany. Bandera statków handło- 
wych pojawia się wzajemnie w portach obu 
państw. Zjawiska te obok swego materjalne- 
go wyrazu w życiu gospodarczem obu państw 
maja też niewątpliwie swoje daleko idące 
psychologiczne znaczenie. Kontakty nawiaąża- 
ne w dziedzinie naukowej, artystycznej, pra- 
sowej, turystycznej, sportowej wreszcie mają 
podobne znaczenie. Należy przytem podkre- 
ślić z zadowoleniem życziiwą atmosierę, jaka 
w obu krajach napotkała nawiązanie tych kon 
taktów. Chodzi tu już nietyłko o efekty psy- 
chologiczne na dziś, ale o działanie wycho- 
waweze w duchu wzajemnego szacunku i po- 
kojowego współżycia narodów. Ze strony czyn 
ników rządzących kontakt ten znalazł swój 
wyraz w wizytach wybitnych osebistości poli- 
tycznych, badź e charakterze półoficiałnym, 
jak wizyta ministra dra Goebbelsa, bądź też 
w charakterze prywatnym, jak ostatnia wizy- 
ła premjera Prus, Goeringa. Utworzenie am- 
basad w Berlinie i w Warszawie dało przed- 
stawicielom obu państw pozycję, odpowiada: 
jaca ich znaczeniu. Nie tracimy nadziei, że 
fala trudności finansowych i ekonomicznych, 
przechodząca cały świat i przejawiająca się 
również w dążeniach do autarchji, musi być 
uważana za zjawisko przejściowe, mimo dłu- 
gości jej trwania i szerokości zasięgu. Nie 
wątpię, że kontynuując nasze stosunki z za- 
chodnim sąsiadem, na obecnych podstawach 
dojdziemy do okresu odbudowy wymiany mię 
dzynarodowej już bez żadnych obciążeń. — 
W czasie wszystkich negocjacji, jakie prowa- 
dzone były w ciągu ubiegłego roku między 
nami a rządem Rzeszy niemieckiej na różne 
techniczne tematy mieliśmy sposobność stwier 
dzenia wiele dobrej woli ze strony rządu nie- 
mieckiego. 

Jest mem najgłębszem przekonaniem, że 
wytworzenie 


DOBREGO SĄSIEDZTWA 


jest najrzetelniejszą pracą pokojową i że nie 
można skuteczniej przyczynić się do ogólnej 
pracy nad odbudową życia międzynarodowe- 
go, jak usuwając tarcia między sąsiadami. 

Nowo układy nie naruszyły nigdy w ni- 
czem naszych zobowiązań poprzednich. Odno- 
si się to w pierwszej mierze do 


siosunków sojuszniczych. 
Mieliśmy to sposobność stwierdzić wzajemnie 
w czasie wielokrotnych kontaktów z rządami 
krajów sprzymierzonych. 

Chciałbym tu w pierwszej linji przypom- 
nieć warszawską wizytę min. Barthou, nasze- 
go wypróbowanego przyjacieła, którego pod- 
pis figuruje na układzie sojuszniczym z 1921 
roku. Kontakt osobisty z kierownikiem poli- 
tyki francuskiej, przerwany przez tragiczną 
śmierć min. Barthou, nawiązany został w tym 
samym duchu z jego następcą min. Lavalem 
na terenie zebrań genewskich. 

Poza normalnemi kontaktami dyplomatycz 
nemi moja wizyta ofiejalna w Rumunji w ma- 
ju ub. r. dała sposobność do szerszego omó- 
wienia interesujących nas wspólnie Spraw. 
Rok ubiegły dat sposobność do szeregu in- 


nych, ważnych spotkań politycznych. Wizyta | 


estońskiego ministra Seljamaa była potwier- 
dzeniem przyjaznej atmosfery, istniejącej mię 
dzy nami a Estonją, a moja rewizyta w Talli- 
nie; odbyta w takiej samej, pełnej życzliwości 
atmosferze, pozwoliła mi omówić szereg inte- 
resujących nas wspólnie spraw. Gościliśmy 
również premjera Goemboesa, a obecność je- 
go pozwoliła nam raz jeszcze stwierdzić, że 
zgodnie z tradycjami dawnej Rzeczypospolitej 
i Polska dzisiejsza nie znajduje żadnych przy 
czyn, które mogłyby ją skłonić do jakiehkol- 
wiek działań politycznych, zwróconych prze- 
eiwko Węgrom. 

Min. Beck omawiał dalej wynik swej po- 
dróży do krajów skandynawskich i poruszył 
sprawy W. Miasta Gdańska. 

Następnie przeszedł do kwestji wniosku 
polskiego w Lidze Narodów w sprawie 


traktatu o ochronie mnieiszości 

„Losy naszego wniosku — mówił — znane 
są panom dokładnie z przebiegu sesji Zgro- 
madzenia, jak i z mojego komentarza, poda- 
nego w swoim czasie na łamach „Gazety Pol- 
skiej“. Przypomnę tu tylko, że nie przeciw- 


sławiono naszym rzeęzżowym argumentom isto ng politykę. Nie powiem, zaznacza p. Stroń 
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z %-go lutego 1935 r. 


„GŁOS NARODU" 


twym punkcie ze względów formalnych i pro- „zumiałe, że dła nas jako sąsiadów, wożenie! 
ceduralnyeh, eo zmusiło nas do samoistnego się stosunku z Niemcami musi mieć inus. 
określenia naszego stanowiska. Chciałbym znaczenie, aniżeli dla państw zachodnich, 
jednak podkreślić znaczenie tego zagadnienia ale trzeba kyło Ściśle określić, do czego słu- 
w dziedzinie naszego stosunku do Ligi Naro- ży nasz układ z Niemcami. Tymczasem za- 
dów. Musimy sobie szczerze powiedzieć, że graniczna polityka Polski otoczyła się ta-| 
w poprzednim stanie rzeczy działanie tej in- iemniczością, co było tem szkodliwszo, że! 
stytucji docierało do Polski w tormie, zraża- Berlin objaśniał to gorliwie jako zwrot w 


Btr, T. 


Przy otyłeści naturalna woda gorzką Frafh 
ku-Józefa pobudza przemianę materji w or- 
ganiziie | wpływa na wysmnkłość kształtów. 
Zalecana przez lekarzy. 


j [EM iaia R. E E 


Wysory gminne w wadowickiem. 
Wybory do rad sminnych zostały przepro- 


jącej głęboko naszą opinję publiczną i obra- 
zajaca zarówno nasze interesy, jak i poczucie 


godności państwowej. Wyjaśnienie tej. spra- ZCCh mówił o jakimś pochodzie na wschód, za | 


wy pozwoli natomiast śledzić żyezliwie rozwój, 
i los Ligi, objektywnie rozpatrywać sprawy | 
traktowane przez ten najznaczniejszy instru- 
ment współpracy międzynarodowej i bez za- 
strzeżeń poszukiwać na jego terenie współ. 
pracy z innemi państwami. Jestem przekona- 
ny. że może to jedynie wyjść na dobre, zaró- 
wno samej instytucji. jak i polityce rządu pol- 
skiego, 

Ze wzgiędu na naszą sytuację geograficzna 
zainteresowania nasze dażą też z natury rze- 
czy przedewszystkiem w kierunku tych projek- 
tów i inicjatyw, które łącza się z 


PRACĄ ORGANIZACJI POLITYCZNEJ WĘ 
WSCHODNIEJ CZĘŚCI EUROPY. 


Istnieją w tej dziedzinie aktualne dwie nego- 
cjacje dypłomatyczne: Pierwsza, dawniejsza, 
ciągnąca się od czerwca zeszłego roku, to 
sprawa t. zw, wschodniego Locarna, Nazwa ta 
jest mieścisła i dała od początku powód do 
wielu nieporozumień, Nie jest to właściwie ani 
Locarno, ani wschodnie. Nie jest to również 
układ wschodni, gdyż zagadnienia wschodu są 
w nim częściowo i. niewystarczająco poruszoa- 
ne. Pakt ten —— jak wspomniałem -— jest nadał 
w negocjacji, Dzis powiedzieć można, że tak 
w politycznej, jak ji w formalnej stronie tej 
sprawy jest zbyt wiele znaków zapytania, aże- 
by wypowiadać ostateczne przewidywania co 
do zakończenia negocjiacyj. Wystarczy dla przy. 
kładu powiedzieć. 2e niema nawet jeszcze pro- 
jektu tekstu proponowanego układu. 

Drugi projekt wysunięty został jako wynik 
porozumienia między Franeją a Włochami w 
czasie podróży min, Lavala do Rzymu. Poru- 
szono tam jeden z problemów, ohchodzących i 
nas, zwracające się zresztą do nas o współpra- 
ce. Chodzi tu o poszukiwanie lepszych farm 
współżycia między państwami t, zw. basenu 
dunajskiego oraz ich bezpośrednimi ; pośredni- 
mi sąsiadami. Rozmowy zmierzające do życzli. 
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wego współdziałania i usunięcia tarć lokglaygie+. 
zostały przyjęto przez rząd nasz życzliwie. i 
Przedstawiony Panom przebieg prac foli- | 


tycznych naszych w eiągu ubiegłego roku daje, 
zdaniem mojem, zupełnie jasny obraz zasadni- 
czych tendencyj polityki polskiej. Jest to oczy- 
wiście polityka polska, nasza polityka wła$na. 
Może się jednym podobać, drugim nie podóbać, 
to jest ich dobre prawo. W naszym rachunku 
będziemy się trzymać wymowy faktów. Nie 
mam zamiaru zajmować się takiemi, czy in- 
nemi głosami niezadowolenia, słyszanego z róż- 
nych krajów. Z ich pobieżnego przegiądu za- 
notowaliśmy tylko jeden zarzut, który choćby 
ze względu na jego paradoksalność zasługuję 
na to, aby go krótko omówić. Od czasu do 
czasu mówi się, że Polska wykazuje zbyt mało 
zainteresowania dla kolektywnych prac poka- 
jowych. Wiele oczywiście zależy od tego, co 
kto rozumie przez pracę pokojową? Kto re- 
alnie i praktycznie zrobił więcej od nas, z tym 
będziemy dyskutować! 

= O0Du——— 


Ożywienie w Sejmie. 


Warszawa, 1. 2. (Telel.) Cała uwaga w Sej- 
mie i w życiu politycznem zwrócona byfa dziś 
na ekspose ministra spraw zagran. Becka. Tak 
się złożyło, że posiedzenie było wyznaczone do 
sali Komisji Budżetowej, obok której znajduje 
się sala, gdzie wypłacano diety, Obie sale za. 
pełniły się bardzo szybko, W sali wypłat trwał 
taki ścisk, że musiano utworzyć kolejkę, która 
sięgała do kuluarów. Także w sali wyznaczonej 
na ekspose powstał szybko ścisk, wobec tże- 
go musiano przenieść posiedzenie do sali pie. 
narnej Senatu. Wśród obecnych znaleźli się 
obaj marszałkowie, b. premjer Jędrzajewiez, wi- 
cemarszałkowie, mnóstwo posłów i senatorów. 
Obrady rozpoczęły się o godz. 11.20, a ekspose 
min. Becka trwało pół godziny, poczem wieikie 
półtoragodzinne przemówienie wygłosił poseł 
Stan. Siroński z Kl. Nar. Po p. Strońskim 
wzięli wdział w dyskusji posłowie  Czapiński 
(PPS.) i po przerwie posłowie Róg (Kl. Lud.) 
oraz Lewicki (Ukr.). Replikował mówcom opo- 
zycyjnym poseł Miedziński. 

Następstwem pojawienia się III Rzeszy 
— mówił poseł Stroński — był upadek po- 
rozumienia Rosji z Niemcami i zmiana usto 
sunkowania się do Niemiec na zachodzie. 
Równocześnie Mołotow i Litwinow zapo- 
wiedzieli wstąpienie do Ligi, zaś we Fran- 
cji przyszedł do władzy rząd Doumergue'a 
Petaima i Barthou. Tymczasem linja poli- 
tyki polskiej poszła w innym kierunku, niż 
linja Europy zachodniej i Polska zaczęła 
prowadzić wobec Niemiec nową, samodziel 


e 


NN 


tnych raeyj, natomiast debata utknęła na mar ski, byśmy to stawiali jako zarzut. Jest zro- 


polityce polskiej, 
Wobec tego, że obóz rządzący w Niene- 


niepokojone Sawiety zwróciły się do Polski w 
sprawie poręczenia nietykalności granic państw 


| bałtyckich, ale ta próba zwrócenia się do Pol. | 


ski nie dała wyników. 

W Sowietach zrozumiano. że jesteśmy w tej 
sprawie związani z Niemcami. Odwiedziny min. 
Becka w Moskwie nie rozwiały watpliwości, 
Sprawa ta jest tak samo ważna i dla Czeciio- 
słowacji, gdyż z taką samą siłą jak na wschód 
Niemcy pry ku Austrii, a to jest dla Czecho- 
słowacji kwestja życia i śmierci. Tu zrodzily 
się przypuszezenia, że porozumienie polsko- 
niemieckie jest tego rodzaju, iż Polska nie 
będzie się troszczyć o losy Austrii. Dalszym 
czynnikiem jest Francja. Z Berlina najmocniej 
twierdzono, że układ z Polską rozłuźnii sojusz 


polsko-francuski. Wizyta min. Barthou w Pol-| 


sce nie dała oczekiwanych wyników i nadal 
pozostała wersja, że w stosunkach polsko- 
francuskich coś się zmienilo. Czyli układ nasz 
z Niemcami wobec tesa, że pozwolił na podej- 
rzenia, stał sie kamieniem obrazy naszej poli- 
tyki żagranicznej. 


wadzone w 12 gminach pow. wadowickiege 
Na 212 mandatów radnych w całym powiecie 


uzyskał BBWR. 136, sympatyc gBBWR. 4 
, *hepekie Stronnictwo Rolnicze 8 razem pro- 
'rządowi 116). Stronnictwo Ludowe 47, Ch. D. 


8, PPS. 1, Stronnictwo Narodowe 2, bezpar- 
tyjni 6. Frekwencja w kolegjach wyborczych 
lnża. 
| GIEŁDA WARSZAWSKA, 
ł Warszawa, 1. 2. (Telef. Giełda dewizowa: 
| Selgja 125.60, Tolandja 858.25, Londyn 25.98, 
Nowy Jork 5.51. Oslo 134.00, Paryż 34.94, 
| Praga 2242, Bzwajcarja 171.45, Włochy 45.20, 
k ain 212.65. Obroty mniej niż średnie, ten- 
deneja niejednolita. Dolar poza giełdę 5.80, 
rubel zioty 4.55, dolar złoty 8.90, marka nie- 
| nuecka 199.15. funt szterlingów 25.96. 

Papiery procentowe: stabilizacyjna 71.50. 
dolarowa premjowa 53.30. konwersyjna 68.00. 
dolarowa 76.00. listy 1 obligacje banków pań- 
,stwowych bez zmian. 

' Akcje: Dank Polski 97.00. Lilpop 10.00, 
f Norblin 35.50, Starachowice 13.15. tendencja 
dla pożyczek państwówych mocniejsza, fla 


listów zastawnych mocniejsza. dla akcyj nie- 
| iednolita. 


Dolarowa 70.75. 


Awans {l-u tysięcy urzędników. 


Warszawa, (PAT). W dniu i lutego b. r. 
przeprowadzono 10.922 awansów w urzędach 
i przedsiębiorstwach państwowych. W kance- 
larji cywilnej Prezydenta Rzpltej awansowa- 
ło — 16 osób, w prezydjum Rady Ministrów— 
4, w ministerstwie spraw wewn. łącznie ze 
wszystkiemi urzędami podleglemi i policja 
państwową — 1685, w ministerstwie skarbu 
łącznie ze strażą graniczną — 1004, w mini- 
sterstwie sprawiedliwości — 429, w minister- 
stwie wyzn. rel. i ośw. publ. — 282, w mini- 
sterstwio rolnictwa i reform rolnych iącznie 
z lasami państwowemi — 423, w minister- 


stwie przemysłu i handlu — 71, w minister- 
twie Komunikacji — 5.464, w ministerstwie 


skich i Zranenskich rozpoczela się o g. 10.30 
w gmachu przy Downing Street. 

W naradzie biora udział Mae Donald, Si- 
mon, Eden, Flandin, Laval, sekr. gen. pre- 
żydjum rady ministrów Noel, szef sekcji Ligi 
Narodów Massigli, sekretarz generalny Quai 
d'Orsay Leger i ambasador francuski w Lon- 
dynie Corbin. 


Przebieg rozmów otoczony tajemnicą, 


Londyn, 1. 2. (PAT.) Rozmowy, które roz- 
poczęły się dzisiaj w Londynia pomiedzy rza- 
dem W. Brytanji i Francji będą ukończone 
jutro popołudniu. 

Jest wątpliwe, aby cośkolwiek autoryiaiyw- 
nego z jednej lub drugiej strony stało się wia- 


dome przed zakończeniem rokowań, Obie stro- | 


ny uzgodniły między soba, że przed ogłosze- 
niem komunikatu, co nastąpi prawdopodnbnie 
jutro przed wieczorem nie nie będzie niawnio- 
ne o przebiegu į treści rozmów, 

Niemniej jednak szereg dzienników angiel- 
skich zamieszcza już dziś 

komentarze na temat tych rozmów. 


opieki społecznej — 144, w min. poezt i telee 
grafów — 1097, w najwyższym trybunale ad- 
ministracyjnym — 6, w min. spraw wojsko» 
wjeh — 348, 

Oprócz tego awansowałe 125 sędziów oraz 
w ciazu stycznia br. w drodze automatyczne- 
go awansu, przewidzianego specjalnemi prze- 
pisami przeprowadzono 24.600 awansów nau- 
czycielskich, w tem: 28.200 w szkolnictwie po- 
wszechnem., 1200 w szkolnictwie śŚredniem 
osólnokszłającem i seminarjach nauczyciel- 
skich, 200 w szkołnictwie zawodowemu. 

Ogólem większość tych awansów przepro- 
iwadzono w najniższych grupach uposażenio- 
wych. 


wiedzie. Laval ewentualnie ujawni propozycję 
zawarcia konwencji nanowietrznej, gwarantują- 
cej ohrene W. Brytanii przez użycie sił lotni- 
etwa Francji przeciwko atakowi napowietrzne. 
mu. 

Koresnondent dyplomatyczny ..Manehester 
Guardian“ stwierdza. że z faktu, że istota dys- 
kwaji nie może być sprowadzona do prostej 
i formuły nie wynika, że treść takiej formuły nie 
i istnieje. Dokonano już bardzo wiele dla wy- 
iaśnienia dotychczasowych nieporozumień į © 
tile wizyta Flandina i Lavala doprowańzi do 
caikowitego oczyszczenia to napewno nie bę. 
dzie ona daremna nawet gdyby nie osiągnięto 
| żadnego konkretnego porozumienia, Nie ozna- 
leza to, że norozumienie jest nieosiagalne, prze- 
i ciwnio istnieią dobre widoki, że dojdzie w Lon 
; dynie do porozumienia. 
| Koresvondent paryski Manchester Guar- 
idian“ wyraża obawe niektórych kół francu- 
„skjch. że w tokn dyskusji nad zbrojeniami, 
| | pakt wschodni nie zostanie całkowicie 
| zapomniany. 

Korespondent twierdzi, że Laval nie jest by- 
najmniej entuziastą Rosii i bedzie jeszcze mniej 
entuzjastycznie nusposohiony wohee Rosji, gdy. 


l 
H 
+ 
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Jakkolwiek komentarze te nie wykraczają na | się dowie. że rząd W. Brytanii nie odmosi się 
razie poza granice lepiej lub gorzej zorjento- | życzliwie do paktu wschodniego. Wówczas La- 
wanych rozważań orjentacyjnych, to jednak ze | val może sie zcodzić na utopienie paktu wscho- 
wzgledu na wysoki poziom komentatorów j ich dnicgo w cgólnym pakcie bezpieczeństwa. -3 
rozgałęzione kontakty dyplomatyczne, zusługu-  Wafoliwe jest. aby zgodził sie on na to bez 


ja one na pewna uwagę. 

Korespondent dyplomatyczny „Daily Tele- 
graphu* stwierdza, że rozmowy w sprawie bez- 
pieczeństwa dotyczyć będą zarówno projekto- 
wanego paktu wschodniego, jak i bezpieczeń- 


stwa na zachodzie Europy, Prawdopodobnie | 


Francja nie będzie wywierać na W. Brytanię 
nacisku w tym kierunku, aby rząd angielski zre 
zygnował z tęgo zakresu samostanowienia, jaki 
posiada on w ramach traktatu locarneńsxiego. 
Rząd angielski w każdym razie nie zgodziłby 
sie na przyjęcie automatyczne definicji napast- 
nika, zwłaszcza, że do tej pory nie ustalono 
żadnej definicji, która byłaby zadawałająca. 
Jednak Francja będzie zapewne pragnęła do- 
wiedzieć się, jaką formę przybierze akcja W. 
Brytanii, w'razie gdyby Anglja zadecydowała, 
że musi wykonać swoje zobowiązania lokarneń- 
skie. Korespondent dowiaduje się, że 
Laval nie przybył z pustemi rękami, 

jeżeli chodzi o dyskusję co do bezpieczeństwa 


na zachodzie, O ile wszystko dobrze się po-' instytucji 


uzyskania kompensst w innej dziedzinie. Są 
| przeto podstawy do przymiszczoń, że m!nistro- 
wie francuscy wysuna w Londrnie kwestje 
wzmocnienia Locarna. Zarówno Tlandin iik i 
Lava! stwierdza korespondent paryski „Manch. 
, Guardian“ przywiazują więcej wagi do Ścisłej 
współpracy z Anglią. aniżeli do jaknajlżejszej 
nawet współpracy z Rosją. 


go zamftnięciw kron ihi 
UBEZPIECZALNIA SPOŁ. ZWOLNIŁA 
12 LEKARZY. 

W dniu wczorajszym 12 lekarzy z pośród 
zajętych w Ubezpieczalni Społecznej w Krako- 
wie otrzymało wypowiedzenie z terminem na 
1 maja b. r. Większość zwolnionych lekarzy 
to przeważnie specjaliści. Wypowiedzenia stoja 
w ścisłym związku z reorganizacją systemu 
leczenia w Ubezpieczalniach. Zmiana systemu 
polega, jak już donosiliśmy. na wprowadzeniu 
„lekarzy domowych“. 


„GŁOŚ NARODU" z i 


meee ae a a: 


LAO KASTA Arc ANON 


Förster Löbau Sąkypnja 
ST. SKWARCZYNSKIEGO w Krakowie, 


: pa EMO Wiedeń 
Plac Marjacki Ł. 8. — Telefon Nr. 164-94. Pe 
zawiadamia 


$ i 
Przew. Duchowieństwo oraz szerokie sfery Publiczności, 
| że wszelkie roboty w zakresie malarstwa kościelnego 
gustownie. solidnie i tanio. 


w. „i AMUR 4 ow. 4... MA 33. 


MARMOLADE | 


morelową, wiśniowe, porzeczkową, mali- 
nowa, nowidła śliwkowe, jamy i konfitu- 
ry w rozmaitvch gatunkach w najievszej 
jakęźci poleca po przystąonych cenach 


KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI 


ERARON: ULKO F CHANT 2 ULICA FLORJANSKA 49 


2.%-g0 lutego 1985 r. 


2 yny w kar- 
nawałe« czas umeblo- 
wać miesżahis. Tapczany, 
salony, kanapki-łóżka, 
otomany, materace. kol- 
ck story, MATERJE ME- 
BLOWE poleca Dembiński, 
Kraków. św. Marka, naroż 
nik Florjańskiej 26. 


Pektoraliki, 


koloratki 


gumowane dla PT. Księ- 
žy, bielizna, rękawiczki, 
skarpetki, kapelusze 


stale na składzie 


Helena SMOLARSKA, 


skład fortepianów 
Kraków, Szewska 9. 
*4 Rabce do sprzeda- 
E nia tylko chrześci- 


‘anom grunt, w dobrem 
nołożeniu 1200 m. kw. — 


H i pokojowego, wykonuje szybko, 


| Dziekujac za dotychczasowe zaufanie i życzliwe poparcie 


PPE 


WITDNZE OSZKLENIA W OLOWU 


og zł. 25.— meir kwadratowy 


najładniej i najlepiei wykona znany od 1902 r. 
KRAKOWSKI TANKLAD WiTRAZÓW i OSZKELEN 


S. 6. ŻELEŃSKI 
Kraków, Aleja Krasińskiego 23. Tel. 106-16 duży Skiepi| 


(dom własny). 


przyjmuje również reparacje ! odnowy- 
Fachowa obsługa. 


Fachowa obsługa. 


Kosztorysyi porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne | 


15 złotych medali w 31 lał pracy. 


Komornik 
Sądu Grodzkiego 
w Krakowie. 
Rewiru IX. 
ul. Karmelicka 27. 
TX. Km. 2833/34, 
Dnia 30. stycznia 1935. e 


voleca sie nadal łaskawym wzgłędom. 


SŁ. AMIECENŚJ, 


restante Ww zakk. 


zaa Dzielnica XII. Zgło- 
szenia : 


w SV odveo e "w 


Linja A-B. 48 


(po aptece) 
do wynajęcia 


wiadomość 


a! Salon fryzjerski. 


Strona zobowiązana Władysław Krupa, w Krakowie, Krowoderska 75. 


Edykt licytacyjny 


oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 


Na wniosek strony egzekwującej Komunal. 
nej Kasy Oszczędności Powiatu Krakowskiego 
w Krakowie, Pijarska 1, odbędzie się dnia 
4. marca 1935. o godz. 10.30. przedp. w Są- 
dzie Grodz. przy ul. św, Jana w Krakowie 
w biurze Nr. 44, II. p. na zasadzie zatwierdzo- 
nych warunków, licytacja następujących real- 
ności: Księga gruntowa: ks. gr. gm. kat. Kra- 
ków Dz. V. Kleparz, Whi. 11. Oznaczenie raal- 
ności: parcela budowlana lkat, 453. obszaru 
4. ary 61 m7, czyli 128.20 sążni*, wraz z do- 
mem mieszkalnym jednopiętrowym murowanym 
z oficyną murowaną wzdłuż lewej granicy, 
częścią parterową, częścią jednopiętrowai, tu- 
dzież drewnianą wozownią, wychodkami i ko- 
mórkami. Wartość szacunkowa wraz z przyna. 
leż. zł. 32.462.75. Najniższa oferta zł, 16.231.339. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Wadjum wynosi zł. 3.246.28, 

Sąd Okręgowy w Krakowie jako sąd hipo- 
teczny zanotuje wyznaczenie terminu licyta- 
cyjnego. 

Wezwanie rzeczowo uprawnionych w szcze. 
gólności wierzycieli hipotecznych, dalej wierzy- 
„cieli, których pretensje powstały z tytułu u- 
dzielenia kredytu lub oparte są na zapisie kau- 
cyjnym, wreszcie organów publicznych wymie. 
rzających podatki i daniny publiczne. 

Do wiadomości, 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
„łych realności dokumenty (wyciąg taburalny, 
„wyciag katastralny, protokuły oceniania į t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
w godzinach urzędowych w dziale kancelaryj- 
nym., podanego wyżej Sądu Grodzkiego. 

Takie prawa, wobec których niniejsza licy- 
tacja byłaby niedopuszczalna należy zgłosić w 
sądzie najpóźniej na wyznaczonym terminie 1i- 
cytacyinym przed rozpoczęciem licytacji. ina- 
czej pretensje tego rodzaju co do samej nie- 
ruchomości nie miałyby już znaczenia. 

Osoby dla których jakie prawa lub ciężary 
na powyższych nieruchomościach bądź obecnie 
są już wpisane, bądź w toku postępowania i. 
cytacyjnego powstaną, zawiadomi się o dal- 
szych wydarzeniach tego postępowania tylka | 
przez ogłoszenie na tablicy sądowej. jeśli nie 
mieszkają w okręgu tego sądu i nie wskażą 
mu pełnomocnika do doręczeń w siedzibie s3- 
du zamieszkałeg?. 

Ogólne wezwanie wierzycieli hipotecznych. 

Z wyjątkiem wierzycieli, którym służy łącz- 
ne prawo zastawu, lub których wierzytelności 
są warunkowe wzywa się wszystkich innych 
wierzycieli. mających pretensje, hipo 
bezpieczone na tych realnościach, aby najpóź 


| 


też zgadzają się na przejęcie długu przez ua- 
bywcę, a uwolnienie dotychczasowego dłużnika: 


Kto najpóźniej na dni 8 przed terminem | 


licytacyjnyra nie zażąda zaspokojenia swej 
wierzytelności przez zapłatę w gotówce, tego 
uważać się będzie za zgadzającego Się na 
przyjęcie długu przez nabywcę jakoteż na u- 
wolnienie dotychczasowego dłużnika; później- 
sze żądanie zapłaty w gotówce mogłoby być 
uwzględnione tylko za zgodą nabywcy, 

Osobne wezwanie wierzycieli, których pre- 

tensje powstały z tytulu udzielenia kre- 

dytu lub oparte są na zapisie kaucyjnym. 

W szczególności wzywa się wierzycieli, na 
których rzecz wpisane jest prawo zastawu Ala 
wierzytelności powstałych z tytułu bądź udzie- 
lonego kredytu, hądź prowadzenia interesów 
albo ewikcji, albo też odszkodowania, aby naj- 
później na terminie licytacyjnym przed rozpo- 
częciem licytacji oznajmili, ile wynoszą już ich 
pretensje do strony zobowiązanej z tych sto- 
sunków prawnych wynikające. 

Powyższe oświadczenia i oznajmienia na- 
leży wnieść do sądu, pisemnie lub ustnie do 
protokołu. 

Wezwanie organów publicznych w sprawie 

podatków i innych danin publicznych. 

W myśl $ 172 ustat. ost. ord. egz. wzywa 
się organa publiczne powołane do wymierzania 
i ściągania podatków, dodatków, należytości 
i innych danin publicznych, z realności, aby się 
oświadczyły najpóźniej na dni 8 przed termi- 
nem licytacyjnym. czy zaspokojenie tych na- 
leżytości, o ile one są hipotecznie zabezpieczo- 
ne na wyżej wymienionych realnościach. żądać 
będą przez zaplate w gotówce lub zgodzą się 
ma przyjęcie długi przez nabywcę z równo- 
czesnem uwolnieniem dotychczasowego dłużni. 
ka. 

Gdyby najpóźniej ua dni 8 przed terminem 
licytacyjnym nie zażądano w sądzie zapłaty 
w gotówce, byłoby to uważane za zgodzenie 
się na przyjęcie długu przez nabywcę później- 
sze Żądanie zapłaty w gotówce "mogłoby być 
uwzględnione tylko za zgodą nabywey. 

Zalegające aż do terminu licytacyjnego po- 
datki, dodatki. należytości į inne daniny pu- 
bliczne, które od tej nieruchomości mają być 
opłacone, wraz z procentami i innemi należyto. 
ściami ubocznemi, o He nie są jeszcze hipotecz- 
nie zabezpieczone, nałeży zgłosić najpóźniej na 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy. 
tacji, inaczej bowiem pretensje te bez względu 
na pierwszeństwo, jakie im zresztą przysługuje 


toczaje 1 | byłyby zaspokojone z masy padziałowej dopie- 


ro po zupełnem zaspokojeniu %łórzyciela egte. 


niej na dni 8 przed terminem licytacyjnym v- i kwującego. 


swych | 


świadczyli, czy żądają zaspokojenia 
lab 


wierzytelności przez zaplatę w gotówee, 


Wsędawes za 


i 


„Głos Smradu* Się 2 AST 


Komornik Sadu Grodzkiego, Rewiru IX. i 
(-—-) Bronisław Schwertner. 


maeneene A A M NN z A e e 


Redaktor odpowiedz 


odpow. RK. tlołeksa. 


Wiadomość, Rabka poste- 


© pu Oboprzedańia ks ka- | 
ńsienica piętrowa na- 


Panek Kraków. 
ul. Józefa Piłsudskiego 25 


KRAKOW [ulica Fiorjańska 40 
eż” FIST 


lokal biurowy Maturyczne i dokształcające kursy 


80 względnie 160 mtr. 


| Wiskida—Rynek 43. 


poleca : 


ROMAN 


Kraków, 


„WIEDZA” 


ec ul. Bron. Pleraekiego 14/1. 


przygotowują na lekcjach zbio- 
rowych w Krakowie, oraz w drodze 
korespondencji, zapomocą przystęp- 
nie i wyczerpująco opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych 
tematów, do: 


1. egzaminu dojrzałości gimn. 

2. egzaminu z 6-ciu klas gimn. 

3. w zakresie 4-ch klas gimn. 

4. egzaminu z 7-miu klas szko- 
ły powszechnej. 


UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyi- 

nych otrzymują co miesiąc, opróez materjału 

nmkome tematy z 6-clu głównych przad- 

miotęw do opracowania. Nadto obowiazkowe 

kollokwja (egzaminy) badają $ razy w ciągu 
roku szkolnego postępy uczniów. 


«  Wykładają wybitne siły fachowe. 
Gpłaty b. niskie. Prespókty darmo 


j > Nowy adres: 


ZAXŁAD WITRAZOWO- SZKLARSKI 


Kraków, ulica ŚW. Jana 28. 
(dawni a 30) 


F-a Je KUSIAK właśc. 6. KUSIAKOWA. 


Oszklenia zwykłe i witraże kościelne wykonuje od 
20 zł.za 1 FA lepki w na ra: Ceny niższe niż Wed 


Dr Józet Warchałowski. 


| Komornik Sądu Grodzkiego 


ISTNIEJE PRZESZŁO 100 LAT 


Odzneczona 20-tu premjami, 2-ma nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi madalami 


Grand Prix Rzym 1926 

Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926, 
Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 19828 złoty medal P. W K. Pomad 1929, 


Codziennie świeże masło dworskie i deserowe. 


NI eaer a 


WŁADYSŁAW BOLONSKI 
KRAKÓW, UI. SW. ANNY 3. Tel. 10465. 


Komornik 
Sądu grodzkiego 
w Krakowie 

Rewiru IX. 

ul. Karmelicka 
Dnia 26. stycznia 1935. 
Sygn. IX. Km. 72/35 i 

IX. Km. 2352/84. 


Obwieszczenio. 

rewiru IX 
w Krakowie ul. Karmelicka nr. 27, Sygn. IX. 
Km. 72/35 ogłasza, że na publicznej licytacji 
w dniu 7. łutego 1935 o godzinie 10.30 przed- 
południem w Prądniku Czerwonym ul, Piłsnd- 
skiego, sprzedany zostanie: motor Sachsenberg 
i maszyna do pisania „Urania“. 

Sygn. IX. Km. 2352/34 ogłasza, że na pu- 
blicznej licytacji w dniu 5. lutego 1935 o go- 
dzinie 9-tej rano w Krakowie przy ul, Gam- 
carskiej nr. 7. sprzedane zostanie: amto 080- 
bowe Chevrolet nr. 343571, 

Komornik Sądu grodzkiego Rewiru TX. 
(—) Bronisław Schwertner. 


CZ 


ai. 


PIERWSZORZĘDNY 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


JOZEFA GAUDYNA 


Kraków, ul. Zgbiikiewicza L. 5. 
gmach P. K. O. — Telefon Nr. 189-28. 


Wykonywa wszelkie roboty według 
najnowszych żurnali paryskich i lon- 
dyńskich. — Wykonanie pierwszorzędne. 


Ceny bezkonkurencyjne. 
Dla P. T. Urzedników specjalne zniżki | 
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złoty medai Wilno 1930. 


Odlewnia dzwonów 


KAROLA 


Schwabego 


w Białej k. Bielska 


Poleca dzwony dowolnych 
wielkości i o wszelkich żŻyczo- 
nych tonach, o niedościenionei 
jakości Śpiżu, czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i 7espo- 
łów kilkndzwonow vch. 

Dostraja nowe dzwcny pod 
gwarancja czystej harmonji do 
już istniejących. 

Przelewa pęknięte dzwony. 
przemontowuie stare systemy 
dzwonienia na nowe. 

Wykonuje kompletna kon- 
strukeje żelazne zastępuiace cał- 
kowicie dzwonnice lub kon- 
strukcje drewniane w wieły. 


Destarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 
Ceny najniższe! ża z lig tek 


Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz. R. Forka. 


Dodatek_do Nr. 33 „Głosu Narodu“ 


wi yehodzi w niedzielę jako bezp lałny dodatek 


ai ranem daw 


Pac, obecnie zmierzch kapita- 
lizmu na całym świecie, kończący się nie- 
bywała dotąd i nieprzewidzianą jeszcze 
w skutkach katasirofą bezrobocia. Bez- 
robocie to, niby olbrzymi pożar, trawi w 
naszych oczacł mienie, siły, zdolności 
'i chęć do pracy miljonów ludzi, a my 
patrzeć się musimy bezradni na to znisz- 
czenie, nie umiejąc mu zaradzić. 

Czem jesli ów kapitalizm, który spo- 
wodował to straszne zniszczenie? Kapi- 
talizm może być rozpatrywany pod 
względem prawnym, społecznym i tech- 
'nicznym. Kapitalizm pod względem 
prawnym oznacza gospodarkę indywidu- 
alistyczną, oparta .a prywatnej warto- 
'ści i wolnej konkurencji; pod względem 
społecznym oznacza on przewagę przed- 
siębiorcy i pracodawce; nad robotnikiem 
dzięki kapitałowi, wreszcie pod wzglę- 
dem technicznym oznacza on produkcje 
masową, przeważzie fabryczna na wietką 
skalę z zastosowaniem maszyn. 

Kapitalizm tak pojęty jest to sposób 
produkcji również potrzebny, jak praca 
indywidualna w :zemiośle — bez kapi- 
tału żadne prz.dsiębiorstwo nie może się 
należycie rozwinąć, ani wynalazek zrea- 
lizować. 

Dlaczego więc atakujemy kapitalizm 
i przypisujemy mu klęskę bezrobocia? 
Dlatego, że kapiła,zm w tej formie, w 
jakiej jest obecnie, zwyrodniał, stał się 
szkodliwym i przybrał formę niemiłosier- 
nego wyzysku. 

Stało się to = „edewszystkiem dlate- 
go, że kapitalizm współczesny wyrósł na 
podstawie wolnej, niczem nie krępującej 
się konkurencji, gdyż powstał w ustroju 
liberalnym. Nie przebierał przeto w środ- 
kach, niszcząc przez to nietylko odbior- 
ców, ale i konkurentów swoich, zwłasz- 
cza tych, którzy liczyli się z sumieniem 
i przestrzegali prawa. W ten sposób ka- 
pitaliści współcześni doszli do takich 
fortun, że zaczynają być groźni państwu, 
tworząc t. zw. finansjerę wszechświato- 
wą. 

Doszli oni do tego w ten sposób, że 
między kapitalistą a przedsiębiorcą pow- 
stało bardzo wielu pośredników w posta- 
ci bankierów, spekulantów, i różnego ro- 
dzaju aferzystów, którzy żyją z cudzej 
pracy, handlujac papierami wszelkich 
możliwych przedsiębiorstw. Powstała w 
XIX wieku na wielką skalę spekułacja 
papierami a2 giełdzie, które ludzie kupu- 
ją nie w celu pcepierania danego przed- 
siębiorstwa, ale w celu „y sku i to zysku | 
bez pracy, nieraz bardzo znacznego — i 
w tem eży niemoralność ustroju kapita- 
listycznego. 

Wreszcie kapitaliści aby mieć zbyt 
swoich towarów, wywołują nieraz,w tu- 
dziach sztuczne potrzeby za pomocą te- 
klamy, z gdy ludzie, zbiedzeni i wiyczer- 
pani tym systemen.i, nie mzją już pienie- 
dzy na dalsze zakupy, kapitaliści udzie- 
lają im kredytu konsumpcyjnego, | który 
gubi ich do reszty. Następstwem tego są 
krachy podobne jak w Stanach Zjedno 
szonych Pół. Ameryki, gdzie kredyt do- 
sięgał olbrzymiej sumy 200  miljardów 
dolarów, ce spowodówało wkońcie upa- 
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dek kilkunastu tysięcy banków i firm 
pierwszorzędnych. 

Na tych to sztuczkach i zabójczych 
praktykach polega zwyrodnienie dzisiej 
szego kapitalizmu, które nazwać można 
programem wolnego wyzysku gospodar- 
czego, opartego na zasadach liberalnej 
ekonomii społecznej +. Smitha i Ricarda. 

Powstaje pytanie, jak przyszło do tak 
szpetnego zwyrodnienia kapitalizmu? jest 
to pytanie tem ciekawsze, że z rozwiąza- 
niem jego ujawni się przyczyna dzisiej- 
szego kryzysu ekonomicznego. 

Otóż stwierdzić dziś możemy z całą 
pewnością, że kapitalizm w formie obec- 
nej, to produkt stopniowego przekształ- 
canią się aryjskiego us.*cju gospodarcze- 
go pod wpływem zasad 1 obyczajów ży- 
dowskich, jak to wykazał A. Doboszyń- 
ski w swojej ciekawej książce: „Gospo- 
darką narodowa“. 

Przyznaje to zresztą najzupełniej ży- 
dowski ekonomista Werner Sombart w 
pracy pt. „Żydzi i życie gospodarcze”, 
wydanej jeszcze przed wojną. Oto co 
tam czytamy: „Żydzi umożliwili kapita- 
lizm w jego formie dzisiejszej. Nie było- 
by ani współczesrego kapitalizmu, ani 
kultury współczesnej bez rozproszenia 
żydów w krajach, leżących na północnej 
półkuli ziemi. (Przedmowa str. IV. i VIII) 

Na czem zaś polegał ów wpływ ży- 
dowski na współczesną kulturę tłumaczy 
Sombart w rozdziale VII pt. „Wytwa- 
rzanie się sapitalistycznego sposobu my- 
ślenia”, gdzie czytamy między innemi: 
„Walka kupców żydowskich i chrześci- 
jańskich jest walką dwóch pogladów na 
świat, albo dwóch zasadniczo odmien- 
nych kierunków gospodarczych.... „Pod- 
lug tego (ti. chrześcijańskiego) poglądu 
środkiem ciężkości interesów gospodar- 
czych jest człowiek, i ta właściwie idea 
przewodnia panowała nad myślą i czy- 
nem. Wszystkie środki, mające na ce!u 
umocnienie zjawis” gospodarczych, Są, 
skierowane lu jednostce“. (str. 116). 

„Niczem nie skrępowane, nieograni- 
czone dążenie do zysków uważane było 
w ciągu całego tego okresu przez więk- 
szą część gospocarujących osobników za 
niedozwolone i niechrześcijańskie". 

„Każda czynyość wypływała bezpo- 
średnio z woli Boskiej, a pojęcie woli 
Boskiej było wrogo usposobione dła nia- 
monistycznego pojmowania rzeczy, 2 
tem samem chr”eścijańskie życie zarob- 
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kowe starej usty było ustawicznie 
mowane przez względy etycznej 
ry“. (str. 119). 

„Według poglsiu żydowskiego" 
czytamy dalej — „sfera dziaialności jed- 
nostki gospodarczej nie powinna być w 
żadnym kierunku krępowana objektyw- 
nymi przepisami, ani pod względem za- 
kresu zbytu, ani pod względem organi- 
zacji zajęć, a jednostka gospodarcza po- 
siada prawo wywalczenia sobie, choćby 
koszfem innych, tak szerokiej stery dzia- 
łania, na jaką tylko zdobyć się może. 
Środki walki leżą właśnie w sferze umy- 
słowej, są niemi: podstęp, chytrość i 
przebiegłość. 

„W gospodarczej walce konkuren- 
cyjnej nie należy liczyć się z innemi 
względami prócz Kodeksu Kryminalnego 
i wszystkie zjawiska gospodarcze kształ- 
tować jak najbardziej według osobistych 
pojęć jednostki”, (str. 148-9). 

W wyznaniu tem Sombart odsłania 
nam zupełnie karty polityki i gospodarki 
żydowskiej, a czyni to zaiste z rozbraja- 
jącą szczerością. Stają tu przeto do wal- 
ki dwa przeciwne światopoglądy — 
chrześcijański i żydowski. 

W . światapaglądzie chrześcijańskim 
człowiekowi przyświeca cel wyższy zjed- 
noczenia z Bogiem i życie z Nim wiecz- 
ne po śmierci. Celem jego poczynań co- 
dziennych nie tyle jest zysk, ile dobro 
jego własne i jego bliżnich. Chrześcija- 
nin pracuje, aby mógł żyć i utrzymać się 
na odpowiedniej stopie, dłatego też nie 
uznaje on dochodu bez pracy. Św. Paweł 
mówi: „Kto nie chce pracować, niech 
nie je”, 

Zupełnie inaczej przedstawia się ta 
sprawa w światopoglądzie żydowskim. 
Celem głównym człowieka jest tu zysk, 
każdy ma ru obowiązek dążyć do zdo- 
bycia jak największego majątku. 


„Żyd“, mówi Sonbart — „jako typ 
prawdziwego kupca, bezwzględnego w 
jnteresach  Randlowyc'.. stawia na 


pierwszent miejscu, ja”n cel zabiegów: 
zysk*. (Str. 129). I on uznaje pracę, ale 
tylko za jeden ze środkó*7, prowadzą- 
cych do celu, bynajmniej nie jedyny, ani 
nawet najlepszy do wzbogacenia się — o 
wiele lepszym środkiem od pracy jest tu 
lichrwa, spekulacja, trust, kartel i mono- 
pol“ 

„W tej silnej, nie tamowanej wzglę- 
dami etycznemi żądzy zysku, —- mówi 


i 


Sombart — „wyrastają same przez się 
niektóre zasady i praktyki handlowe, za 
które tak potępiano żydów. Właściwo- 
ścią żydów... jest nieprzyzwoite przekra- 
czagie granic, zakreślonych przez prawo, 
albo obycz? dla różnych zawodów i ga- 
ięzi przemysł . (Str. 132.). . 

W tem tkwi źródło zwyrodnienia ka 
pitalizmu i dzisiejszego kryzysu. To, co 
powinno być środkiem — pieniądz — tt- 
czyniono celem człowieka na ziemi; po- 
«©ieszano to pojęcie szczęścia z bogac- 
twem, a boqactwo jednostek z bogac- 
twem całego narodu, dlatego doszliśmy 
do tego, że mamy dziś w Europie kilka- 
set miljardów i miljony bezrobotnych nę- 
dzarzy. 

Za to wszystko odpowiedzialni są cł, 
którzy usunęli z gospodarki światowej 
etykę chrześcijańską i na jei miejsce 
wprowadzi światopog:ąd materjalistycz- 
ny. Uznanie bogactwa za główny cel 
życia rozbudza niepohamowaną gorącz- 
kę posiadania i ocdaje człowieka w nie- 
wolę ciała. 

W ustroju kapitalistycznym naczelną 
zasadą, a zarazem siłą motoryczną całej 
tej olbrzymiej maszyny gospodarczej jest 
egoizm, gdyż chodzi tu przedewszyst- 
kiem o zysk osobisty każdego. 

Nieuniknionem następsttvem tego jest. 
hedonizm, hedoni: tve. ne nastawienie 
mas, które nie są już zdolne do czynów 
bezinteresownych i ofiarnych, do pory-, 
wów idealnych i szlachetnych, do zapar- 
cia się i poświęcenia dla bliżnich, bo ży-. 
ją dla wygody i przyjemności. Stosunek, 
do życia układa się wtedy na zasadzie 
kupieckiej kalkulacji, gdyż uwaga każde- 
go skupiona jest przedewszystkiem na 
zysku, na to co można zarobić w danej; 
sytuacji. 

Człowiek o światopoglądzie kapitati-! 
stycznym wszelkie wartości ludzkie oce: 
nia ze stanowiska korzyści materjalnej, i 
to łeż i pracę ludzką szacuje jako towar, 
a w robotniku widzi zwierzę juczne albo‘ 
maszynę. Na takiej właśnie podstawie! 
wyrósł dzisiejszy materjalizm, a za nim. 
przyszedł upadek sztuki i kultury współ- 
czesnej. 

Wszystko się dziś sprzedaje i kupuje, 
nietylko praca i wolność, ale przekonania! 
polityczne, talenta i uzdolnienia literac-| 
kie. W okresie zwyrodniałego kapitaliz-, 
mu pogoń za zyskiem jest zjawiskiem, 
powszechnem i cechą charakterystyczną | 
ludzi, którzy w tej brutalnej pogoni tra- 
cą nieraz godność człowieka. 


KS. DR. JAN CIEMNIEWSKI. 


Skarby Katedry wawelskiej 


N.E u boku -krófewskiego zamku 
na wawelskiem wzgórzu. katedra, była 
pierwszą w kraiu świątynia, którą za 


swój obowiązek uważał opickować się 
i upiększać każdy  tiemal władca 


przedrozbiorowej Polski. Ale nie tylko 
królowie hoinic obdarzali katedrę, Wiel- 
ka na iej rzecz była również ofiarność 
duchowieństwa i możnych panów. Nic 
więc dziwnego, że przez wiek; nagro- 
madzono w niej rzadko spotykaną 
¿osé cennych okazów rzeżby. malar- 
stwa, złotnictwa id, Już po zrzekro 


czeniu progu świątyni izucają Się one 
zwiedzającemu niemal na każdym kro- 
ku w oczy. Znacznie jednak więcej 
cennych okazów kryje skarbiec Kate- 
dry wawelskiej. 

Wchodzi się do niego przez kaplicę 
$w. Małgorzaty, zwaną inaczej Nanm 
kierowska. która oddawna służy za 
zakrystię, Ciekawe, że w tej dzisiej” 
szej zakrystji, odbyła stę swego czasu 
koronacja Władysława Łokietka. W 
niej również syn tego króla Kazimierz 
Wielki, brał ślub z Aldoną  Gedymi- 
nówtną. Do tej kapiicy zakrystii, bę- 


dącej najstarszą częścią gotyckiej K4- 
tedry, dobudował biskup Jan Rzeszow- 
ski, w wieku XV. wielką salę również 
gotycką. z przeznaczeniem na prze 
chowywanie najcenniejszych ruchome- 
ści świątyni. 

Wejście do skarbca zdobiły nie- 
gdyś pomniki iego założyciela biskupa 
Jana Rzeszowskiego i biskupa Toma 
sza Strzępińskiego, które niestety zni- 
szezono w niegrzeszącym zbytnio pie 
tyzmem dla pamiątek przeszłości, wie 
ku XVII. Sama sala skarbcą zmieniła 
z biegiem lai swój charakter. Dwa 
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rzędy okien, jeden nad drugim zdają 


się wskazywać, że skarbiec podzielo ` 


ny był niegdyś na salę parterową i 
piętrowa. Do czasów najazdu szwedz- 
kiego przez cale wieki z eku na rok 
rosty jego skarby. Spisywane inwen- 
tarze wykazywały olbrzymie wprost 
cyfry ornatów. klelichów. monstran- 
y). krzyżów. relikwiarzy itd. Były cza 
sy. w których skarbiec rozporządzeł 
' przeszło pięciu setkami kosztownych 
szat liturgicznych (ornaty, kapy. dal- 
matyki, infuly itd.), około 3060 monstran- 
cjami i kielichami, kilkudziesięciu cen- 
nemi relikwiami. Jego skrzynie i sza- 
fy kryły pozatem setki innych, złotych 
i srebrnych rrzedmiotów. drogiemi ka- 
mieniami zdobnych, z których ogrom- 
na większość przedstawiała pozatem 
wielką wartość artystyczną. 

Pierwszą tragedią Katedry wawel 
skiej, jak zreszta i wielu innych, był 
najazd szwedzki i noprzedzające go 
wypadki. Nic dziwnego. Pierwsza część 
panowania Jana Kavimierza. która za- 
kończyła się oderwaniem Ukrainy, 
przyniosła Polsce nietylko upokorze- 
nie, ale * ruinę gospodarczą. A tu 
spadło nowe nieszczęście. Ambitny 
Karol Gustaw szwedzki wypowiedział 
wojnę. Na obronę kraju trzeba było 
pieniędzy. O podatxach i innych źró: 
dlach państwowego dochodu nie m- 
gło być mowy, sięgnięto więc do 
skarbców kościelnych. Wśród mas sre- 
bra i złota, które z tych źródeł wpły- 
nęły wówczas do mennicy państwo- 
wej, nie brakło zasobów skarbca ka- 
tedry. Później, gdy przyszli Szwedzi, 
nie omieszkali skorzystać z okazji i 
zabrać resztk; pozostałe w skarbcu. 
Było tego na szczęście niewiele, gdyż 
kapituła katedralna, obawiając się ra- 
bunku, wywiozła cenniejsze przedmio- 
iły poza miasto i dobrze ie ukryła. 
'Konfiskaty i rabunki skarbów Katedry 
"wawelskiej powtórzyły się jednak w 
diekach następnych. Toteż skarbiec 
zubożał z czasem, tak, Że! już nie tak 
wielką stosunkowo jak dawniej ofiarą 
„wspomóc móg! kościuszkowską insu- 
'rekcję. Dzisiaj przechowuje się w nim 
pieczołowicie resztki przez wieki ze- 
ibranych bogactw, które choć w przy- 
bliżunin dają wyobrażenie o tem czem 
przed laty kilkuset był skarbiec Kate- 
dry wawelskiej. Obrazuiją one wszyst 


kie niemal style, za wyjątkiem naj 
starszego romańskiego. 
Do najstarszych zabytków skarbca 


należy kryształowy kielich św. Jadw!- 
gi śląskiej. Składa się on z dwóch 
części właściwego kielicha kryształo- 
wego, wykonanego w Egipcie, w wie- 
ku X 1 z metalowej gotyckiej podsta- 
wy. Kielich zdobi rzeżba wyobrażaią- 
ca smoka i orła. godła egipskich sul- 
tanów Fatymidów. Wśród postaci, wy- 
rzeżbionych na podstawie widzimy 
św. Jadwigę 

Z cennych relikwii, które 
skarbiec, wymienić . należy 


kryje 
przede- 


wszystkiem głowę patrona Krakowa | 


św. Stanisława Szczep: nowskiego. bi- 
skupa, zamkniętą we wspaniałej, szczie 
rozłotej puszce, misternem dziele pó- 
źno - gotyckiem mistrza krakowskiego 
Marcinka. Złoto na tę puszkę oliarewa- 
ła żona Kazimierza Jagiellończyka E! 
żbieta i syn jej Jan Olbracht. perły 
drugi syn kardynał Fryderyk. Pozatem 
królowa Elżbieta oflarowała wspania- 
ły szafir, piękny czarny brylant i wie- 
m; drogich kamieni, zdobiących dzisiaj 
relikwiarz. Na Śclanach tego wspana- 
łego relikwiarza widzimy 8 scen z Ży- 
cia św. biskupa. 

Drugą cenna relikwia katedralnego 
skarbca jest ręka św. Słanisława. zam- 
knięta w odpuwiednie; puszce, podo- 
bnłe jak znajdująca się obok ręka Św. 


Floriana. Tutai przechowuje się rów- 
nież jeden z Gwoździ Chrystusowych, 
w relikwjarzu kształtu monstranci, da- 
rze arcybiskupa lwowskiego Stanisła- 
wa (irochowskiego. Miał ię relikwię 
ofitrować Władysławowi Jagielle we- 
dług jednych biskup Ostji kardynał 
Latinus de Ursini, według innych pa- 
pież Marcin V. 


Pozatem w skarbcu Katedry wa- 
welskiej znajduje się włócznia św. 
Maurycego. dar cesarza Ottona III. dła 
Bolesława Chrobrego, srebrna skrzy- 
neczka z arabskiemi napisami. zawie- 
rająca ziemię ze Skałki, zbroczoną 
krwia sw. Stanisława wiele innych 


cennych relikwii, 

Z szeregu monstrancyj i kielichów 
wymienić należy  szęzerozło tą lekką, 
barokową monstrancję biskupa Gem- 
bickiego. dzieło jednego z mistrzów 
bolońskich, oraz monstrancie po bisku- 
pie Oborskim i Dąbskim. Ta ostatnia 
ozdobiona iest wielką ilością szlachet- 
nych kamieni. Gotycki k'ulich biskupa 
Padniewskiego z roku 1572, należy do 
najstarszych w skarbcu. W roku 16.9 
ofiarował Katedrze kielich, własnoręcz- 
nie wykonany Zygmunt II. Pięknym 
zabytkiem złotnictwa XVIIE stulecia 
jest kielich biskupa So!tyka. 

Bogato uposażona była niegdyś Ka- 
tedra wawelska w szaty liturgiczne. 
Z setek kapiących złotem. srebrem 
i drogiemi kamieniami ornatów, dalma- 
tyk, kap itd. dochował się ornat Piotra 
Kmity z Wiśnicza, wojewody kraków- 
skiego. pochodzący z przełomu XV na 
XVI wiek. Gotycki ten ornat, z czer- 
wonego aksamitu, ozdobiony jest krzy- 


GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 
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żem, który tworzy 8 scen z Życia Św, 
Stanisława. Sceny te wyhaftowane zo- 
stały wypukło nićmi złotemi. jedwab- 
nemi i perłami, ręką wielkiego artysty, 
może według wskazówek samego Wita 
Stwosza. Niewiadomo by którykol- 
wiek z kościołów na całym globie mógł 
poszczycić się ornatem © tak wielkiej 
wartości artystycznej. Toteż zagranicz- 
ni uczeni i znawcy sztuki, przybywa- 
jący do Polski, nie omijają okazii po- 
dziwiania tego unikatu, podobnic żak 
i wspaniałego relikwiarza z głową św. 
Stanisława. Piękna jest kapa, w któ- 
rej biskup Trzebicki koronował żonę 
Michałą Korybuta Wiśniowieckiego. E- 
leoiiorę Austriacką, Wykonana ze sre- 
brzystej materji, ozdobiona jest orłem 
polskim, który dźwiga jabłko królew- 
skie ną piersiach, berło zaś ł miecz 
trzyma w szponach. Jest ona dziełem 
krakowskiego krawca Sebastjana Broż- 
ka. Piekny dar ofiarowała Katedrze 
królowa Jadwiga. Jest to tak zwany 
racjonał. szata liturgiczna przypomina- 
iąca paliusz arcybiskupi. Racionał kró- 
lowej Jadwigi wyszyły jest w całości 
perełkami. Wkładają go biskupi kra- 
kowscy na ornat w czasie uroczystych 
Mszy św. . 

Możnaby wymienić wiele jeszcze o- 
kazów z działu szat liturgicznych, 
choćby wspaniałe infuły z XIII i póź- 
niejszych stułeci, jeden z zachowanych 
pastorałów itd. 

Niebrak w skarbcu pamiątek naro- 
dowych. Najważniejsze z nich to chy- 
ba insygnia królewskie, ale niestety 
nie te których używano da koronacji, 
Są to korona i iabłko używane przez 


panuiących w czasie nabożeństw. W 
skarbcu Katedry złożono również ta- 
jemnicza koronę, znalezioną w ziemi 
w okolicach Sandomierza w r. 1912. 
oraz podobizny Insygmiów Kazimierza 
Wielkiego, wykonanych po otw:*ciu 
grobu tego króla. Obok nich znałazł 
się buńczuk turecki z pod Wiednia. 
płaszcz koronacyiny Stanisława Auga- 
sta, płaszcz ofiarowany przez wojsko 
polskie Ks. Józefowi Poniatowskiemu 
i szable tego bohatera. 


Wymienione pokrótce skarby Ka- 
tedry wawelskiei uzupełniają cenac 
obrazy, oraz cały szereg różnych 
przedmiotów, o wysokiej nieraz wa:- 
tości artystycznej, które choć w dro- 
bnej części dają wyobrażenie o tem. 
czem przed wiekami był skarbiec tej 
katedry. Niestety, jak wspomniano. 
Skarbiec ciężkie przechodził chwile. 
Były momenty, w których poświęcano 
zasoby jego na potrzeby narodowe. By- 
ły jednak i inne smutniejsze, o któ 
rych przed kilkudziesięciu laty tak pi- 
sano; „Z żalem też nam dziś gonić za 
pomarnowanemi... darami pobożnych 
królów naszych, zwożonemi z z:- 
granicy, lub żłobionemi i malowa 
nemi w kraju... Niszczono ie bez miło- 
sierdzia i uwagi na Święte przedmioty 
ca przedstawiały, ani ua pamięć dro- 
ga, iż korzyli się przed nimi ojcowie 
nasi“, Ten sam autor pociesza się ie- 
dnak: „Lecz nie un nas tylko targnionu 
się na zabytki starej sztuki. bo i Po 
innych krajach, a w Niemczech i Frav- 
cii to samo hvło*. ak. 


(o czyłają dzieci w Dowietach ? 


P -zez długi czas dawne Książki dla 
młodzieży były wyklęte w Bolszewii. 
Bajki? Ach, pocóż nabijać” młodociane 
głowy zmyśleniami? Lepiej przecież 
faszerować je potrzebnemi praktyczne- 
mu komuniście wiadomościami —.sta- 
tystyką, naukami przyrodniczemi. me- 
chaniką, nawet teorią socjalizmu. Nigdy 
mie można zacząć zbyt wcześnie. Co 
najwyżej można czasem przybrać to 
wszystko w formę WieSzokóWw lub o 
powiadania, 

Postępowano tak tem bardziej, że 
przecież dawne książk: dla dzieci miały 
czasem za tło kraje o ustroju kapitali- 
stycznym, którego nie potępiały, a cza- 
sem roiły się od królów (bywało, na- 
wet — © zgrozo! — od dobrodusznych 
czy wspaniałomyślnych), księżniczek 
rycerzy. Czasem też miały podkład 
religijny i wogóle. „idealistyczny *. 

Sunrowo tedy tej literatury wzbro- 
niono, a fabrykowano na gwałt własną 
— © przygodach komórek, oœ maszynach 
o wojnie z białą reakcja. o Marxie i 
Leninie.. 

Aż przed trzema łaty pewien literat 
zrobił niespodziewane odkrycie. Zna- 
laz? w pismach tego właśnie ubóstwia» 
nego Lenina zdanie następujące: „Dła 
dziecka nawet kogut nie -będzie rze- 
czywista istotą, ieżeli nie będzie mówił 


cale pokolenie, wychowane w tstro'n 
komunistycznym, przestano bać się 
książek świata kapitalsstycznego, lecz 
wybierano do tłumaczeń takie, któ e 
można było odpowiednio komentować 
czy to iako oskarżenie przeciw niedo: 
maganiom społeczeństw, opartych na 
własności prywatnej czy też jako za- 
powiedz: społeczeństwa komunistycz- 


"mego. 


ludzkim głosem". A więc tnzeba jed- 


nak młodemu pokoleniu czegoś, 
przemawia do fantazii. 
przy iei pomocy rzeczywistość. 

Równocześnie nauczono: się już przy- 
wiązywać pewną wagę do strony ar- 
ty stycznej utworu literackiego. Przeko- 
nano się, że jeżeli nie jest piękny, a 
przynajmiej zajmujący. 
przyda się najprawówicejrnieisza dzh= 
dencia. Przekonano się, że naukowa 
organizacja pracy autorskiej 
Przekonano. się, że mie można z całą 
bezwzględnością odrzucać arcydzieł IL 
teratury światowej. 

Tendencia maturalne została. «e 
uzuczono się wielkiej prawdy. że aby 
działała, wus? być przynajmniej 46 
pewnego stopnia ukryta, a nie może 
Staś na pierwszym planie, Mając m2 


co 
co przybliża” 


nanic mie 


zawod: th 


„Podróże Gullivera“ -są jadowitą sa- 
tyrą na całą ludzkość. Cóż łatwiejsze- 
£0, niż powiedzieć, że stosunki, prze- 
ciw którym były wymierzone, napra; 
wil dopiero bolszewizm? ,Nedznicy“ 
Wiktora Hugo przedstawiają niedolę 
warstw niższych i mają sceny rewo!tu- 
cii. „Pustkowie“ Dickensa udenzało w 
sądy angielskie — można było wyjaś- 
niać 'e jako akt oskarżenia przeciw 
wymiarowi sprawiedliwości w burżua- 
zyjnych państwach, Opowieści Juliusza 
Verne napisane były ku chwałe nauk 
ścisłych, a gdzież większe ubóstwien'e 
tych nauk niż w materialistycznei Bol- 
szewii? Jack London skończył jako ko- 
munista, ale zawsze małował stosunki 
amerykańskie ujemnie 1 piętnował wy” 
zysk i ucisk ras kolorowych przez bia- 
łą. Wszystkie te książki stały się teraz 
w przekładach ulubioną lekturą mło- 
dzieży sowieckiej. 

Trzeba zresztą dodać dła sprawie- 
dliwości, że w wielu wypadkach roz- 
strzygnęły poprostu walory artystycz- 
ne, Tym sposobem zyskały prawo o- 
bywatelstwa „Przygody Hucka“ i „Przy: 
gody Toma Sawyera“ Mark Twaina. 
„Księgi dżungli“ Kiplinga, .Opowie- 
śc. z Szekspira* Karola Lamb'a. So- 
wieccy krytycy uznali wysoki poziom 
bajek Andersena i Grimma, więc į te 


ułaskawiono. 


Lecz młodzież sowiecka niechętnie 
ie czyta. Bolszewizm zabił ' wiarę w 
duchy i czary, dzieci odczuwają histo- 
rje o nich jako kłamstwo. Pragna car- 
goś, co opiera się ma rzeczywistości. 
Maksym Gorkij uciekł się do ankiety, 
aby: ustalić, czego młode pokolenie 
pragnie, ł rozesłał odpowiednie kwe- 
stjonariusze. Odpowiedzi były charak* 
terystyczne. 


Jakiś chłopak napisał, że chętnie 
czytałby „o dzikim i złym tygrysie, © 
tajemnicach konstelacyj na niebie, a 
krajach podbiegutrowych, o pustyniach 
Azii Środkowej, o przygodach sowiec- 
kich pionierów (ti. skautów) w obcych 
krajach, o niedoli bezdomnych dzieci“. 

„Chciałabym czytać” — pisała znów 
dziewczynka — „dobrą historię o by- 
kach, o życiu w miastach, © wilkach, 
podobałyby mi się wiersze o renile- 
rach 


Żądano również książek o biram:- 


„dach egipskich (w szkole słyszą dze- 


ci dużo, wśród jakich cierpień  „proie- 
łariatu* je budowano), o żeglarzach 
tenickich, o uczonych średnich wieków 
szczególnie o tych, których spaliła łn- 
kwizycja (to znowu rem:iniscencia ze 
szkoły), o bohaterach rosyjskich wojen 
domowych, o powstaniu ziemi, o lasach. 
a nadewszystko o zwierzętach (pyta- 


nie, czy to nie była reakcja na kult 
maszyny)... 

Toteż na Ikonierencjj autorów s0- 
wieckich w Moskwie w sierpniu ze- 


szłego roku znany poeta, piszący dla 
dzieci i krytyk Marszak tak mówił w 
swym referacie: „Słowo artystyczre 
musi tętniś nietylko w opowieściach 


| o istotach ludzkich. Musi mówić o ob 


cych narodach, © zwierzętach, a także 
o histoni rozwoju nauk“. Rozprawę 
[Marszaka wydrukowano w całym SZE- 
regu czasopism na honorowem miejscu. 


Z tem wszystkiem jakość orygi- 
malnych książek dla dzieci jest jeszcze 
wcale marna. Natomiast niesłychanie 
wzrosła ilość Za czasów carskich na- 
kład obejmował 4.000, 5.000. 6.000 x- 
gzemplatzy. Dziś liczy się na setki ty- 
sięcy. Zeszłego lata Irkuck zażądał 
przysłania z Moskwy pół miljona ©: 
gzempłarzy książki z dziecinnemi wie:- 
szykami wspomnianego powyżej Mar 
szaka a ‘nny literat, piszący dla mto- 
„dziecy, Czukowski (który dobrze zna- 
ny był przed rewolucją) tak jest po 
pularny, że jedna z jego książek wy- 
Szła niedawno w 18 wydaniu i w 250 
tysiącach egzemplarzy. 


JAN SZARZYŃSKI 


GŁOS LITFRACKO - NAVECWY 


Dżdżysta ziemia 


Kae. iedzle w stronę Wilna i 
«rien wagonu śledzi przesuwajątś się 
krajobrezy. mimowoli zadaje sobie py- 
tanie skąd pochodzi 1 co oznacza nazwa 
krajny tak smutnej, a tak miłej zarazem, 
do której lgnie chętnie i serce i dusza. 
I niekażdy mieszkaniec tej krainy la- 
sów i wód wyjaśni nam tę zzgadkę. mi- 
mo tego, że wystarczy zajrzeć do słow- 


choiny, lasy sosnowe od puszcz i borów, 
które rodzą sie na borowinie, na łanach 
borówek, Taki bór jest głuchy, gdy u 
spodu jest gęsty i mocno podszyty, ale 
z czasem staje sic rozmowny, gdy się 
u spodu oczyść, drzewo odsadzi się od 
zemi i spojrzy ku górze. Po takim les'e. 
gdy się go wyrąbie, pozostaie ziema 
czerwonawa, urodzajna, dobra pod zbo- 
ża 1 ogrodowiznę, pociecha dla rolnika. 


nika litewskiego, by znaleźć rozwiąza. | Natomiast po sośn'nie pozostaie żywy 


ne, 

W mowie litewskiej słowo „litos“ 
oznacza deszcz. Ziemie zaś, leżące nad 
Niemnem i Wilia obfitują w wody, w 
liczne rzeki, jeziora i bagna, które spra- 
wiają. że te północne kresy Polski sa 
mokre i mgliste, z powodu czego lud z 
dawien dawra nazwał ie ziemia dżdży- 
stą. po litewska „letuwa żone“. 

Dziwnie przemawia do duszy ta kra- 
fna smętna, «ło przepiękna, jej puszcze, 
jeziora i łąki, jej bagna i moczary i jej 
Jud. tak sciśle związany z przyroda i z 
trodycią starorolska, Krei ten bowiem 
od wieków uły liczne rzesze 
szlachty 1 wioścan, pochodzące z każ- 
dego zakątka Polski į zagospodarowały 
go, nie zmienialąc jego szaty i nie bu- 
rząc starożytnego jego piękna. 

Na Litwie spotkać s'ę jeszcze można 
z myśliwym. bartnikiem, rybakiem 1 pa- 
sterzem, z tem wszystk em, co nam tak 


zał 


pięknie opisuje w swych powieściach 
Weissenhof i Rodziewiczówna. Ziemia 
„bowiem nadniemeńska ułatwia jeszcze 


dzisiaj pracę w p'erwotnych zawodach. 
Rolnik litewski wa!tczyć musi na każ- 
dym kroku z wodą i zimnem, z borem, 
z chwastami i jałowym piaskiem, a prze- 
dewszystkiem z nieustępl wemi wrzozo- 
wiskami, które trudniej tępić. jak staro- 
drzew/a czarnych lasów, jak gęsta pod- 
szycia puszcz a ta plaga roln'ka raduje 
jedynie leś1e pszczoły, karmiące się sło- 
dyczą niepozornego wrzosu, 

Natomiast w krefu tym, na oko tak 
poważnym, podobnym do zachmurzone- 
go nieba, pokrytym czesto mgłą, a jed- 
nak niebywale mitym, wdzięcznym i ko- 
chznym, rodziły się zawsze i utrzymy. 
wały do dnia dzisiejszego ime zawody, 
blskie przyrodzie i jak ona proste, pa- 
trizrchalne i bogzte © różnobarwne. 

Ziemia nad Niemnem i Wilją jest bo- 
w'em związkiem mrówki i pszczo!y, 
głuszcza. jelenia, dzika i bobra, sosny; 
grzbu i dębu z człowiekiem, i to zwią- 
zek serdeczny i szczery, który nie ma 
wzajemnych tajemnic, radzi sobie wza- 
jemnie w biedzie, nasyci, napoi i okryje. 
tak: że wszystko żyje tam ubogo, ale 
swobodne i niezwykle buinie, jak mig- 
dzie na świecie. 

A całemu temu życia towarzyszy 
stale zapach żywicy z domieszką odoru 
pelącei się smółki i to w różnych od- 
cieniach zależnie, czy wydają ją iałow- 
ce, czy zioło cenne, mrowisko lub palą- 
ce się łuczywo. I w tak'ej to atmosferze 
pracuje dziswi jeszcze na tei ziemi my- 
śliwy i pasecznik, rybak i pasterz z tą 
różnicą, że o ile dawniej brat mało zie- 
mi pod uprawę, to dzisiaj rozszerzył 
znacznie swe gospodarstwo, wpisał się 
na stałe w poczet rolmków i jak może 
walczy z jełową glebą, użyźnia p'aski. 
osusza bagna. karczuje lasy. nie zapo- 
minaiąc o tem, że tek jak iego dziado- 
wie musi rówmeż peznać rybołóstwo i 
. myślwstwo hodować bydło i śledzić 
-„zczoły w lesie, 

Tem też, gdzie zachowały sę jesz- 
cze stare lasy i wody, gdzie żyj iesz- 
cze tnedycjia i stary obyczaj, nauczyć 


7 
& 


piasek, ja'owy. rzucający "sle w oczy. 
lgdy go wiatr rozgania. Ale taki las so- 
snowy jest towarny, bo daje drzewo, z 
którego sporządzić można stół i skrzyp- 
| ce. krokwie i belki, a gdy p'eń Jest pro- 
"sty, toczony a dzleko na wierzchu u- 
wieńczony gatęziami, to zbudujesz z nie- 
go kościół i dwór, maszty dla okrętów 
i wszystko. cokolwiek człowiek zaprag- 
nie, 


ślić różne typy drzew Szp lkowych i li- 
ściestych 1 tak dla sosen, jak dla dębów 
posiada różne nazwy stosownie do war- 


la artykuł p. t. „Oszczepem, strzel- 
bą i piórem“ wywołał żywy oddźwięk 
wśród braci myśliwych, uprawiających 
z równem zamiłowaniem sport łowiecki, 
jak i... pisarski. Dostałem kilka listów + 
kilkanaście telefonów z reklamaciami, 
żem w spisie „piszących myśliwych“ ko- 
goś tam nie wymienił. 

Ponieważ jednocze 1ie i sam zauwa- 
żyłem pewne braki i niedokladności w 
mym artykule, więc spieszę je uzupełnić. 
Z dawniejszych tedy pisarzy iowieckich 
wymienić jeszcze należy Cygańskiego,, 
autora  „Myślistwa ptasiego“ (Wiek 
17-ty). Piękne orisy łowieckie dają nam 
poeci Syrokomia, Wincenty Pol (Het- 
mafńskie Pachołę) i Lenartowicz. Ten o- 
statni pisze o Kurpiach, słynnych strzel- 
cach: 

„Szumi bór, szumi gaj 
Szumi gałązeczka 

Wolny kraj, leśny kraj, 
Środkiem płynie rzeczka. 
Kurpik w nim, poza pniem 


Lud tamtejszy umie rozróżnić i okre- ' 


tości i właściwości drzewa. Język też 
tego ludu jest wielce bogaty 1 nawet 
wiedza przyrodnicza mogłaby wiele E0- 
rzystać, pozncjąc tajemnice tego ludu 
i iego określenia. 

Do dżdżystei krainy litewskiej po- 
dobna jest Białowieża, biały las, który 
w ten sposób nazwali nasi ojcowie. 
gdyż dla nich słowo „biały“ oznzczało 
najwyższa cnotę człowieka, a mianowi- 
cie czystą, dobrą i uczciwą duszę ludz- 
ką. Białowieża, bogzta jeszcze w bory, 
puszcze i lasy, w moczary i bagna, za- 
chowała również wiele zwyczajów i za- 
wodów starodanych mimo tego, że w 
czasie wielkiej wojny tak na L'twie, jak 
w Białowieży niszczono celowo i rabun- 
kowo tamtejsze drzewostany i zw:erzo- 
stany, pozostawiając iałowe piaski, kło- 
pot dla rolnika. 

A jednak krainy te są piękne i jesz- 
cze przemawiają do duszy polskiej. Nie- 
stety Polacy znają lepiei (z powieści) 

i Prerje amerykańskie, gaje na Rewierze, 
"wiedeński prater lub paryskie parki, 


| Ze strzelbą się sadzi, 
Kulką w lot nocą, dniem. 
Dzikie bestje gładzi. 


W drugiej połowie ub. stulecia zasły- 
nął przedewszystkiem Kazimierz Wodzic- 
ki, słynny przyrodnik, znakomity myśli- 
wy i utalentowany a bardzo płodny pi- 
sarz. W literaturze myśliwskiej i nauko- 
wej zajmuje 6n pierwszorzędne miejsce. 
Ogólnie znane i dziś jeszcze czytywane 
są jego „Zapiski ornitologiczne”. Jest 
również autorem „Wspomnień z życia 
łowieckiego”, w których tak charaktesy- 
zuje dobrego myśliwego: 


„Myśliwy w łowach nie zadowala 
się zwykłym mordem wystarczającym 
dla kłusownika. Tylko trudny strzał 

i jest pięknym strzaiem, tylko karkołom- 
na pogoń warta trudu. Dla myśliwego 
knieja, step lub moczary — są świa- 
tem całym, nie dlatego bynajmniej, że- 
by pragnął łupów * oczekiwał chwili, 
w której na wido, 1 u'rzy nie tylko 
zabitezo, ale i upieczonego zwierza, 
lecz dlatego, że ocenia wybornie czary 


Sr M. 


paski egipsktre albo brzegi Madery, ani- 
żeli własne, przepiękne krainy, tak wo- 
niejące i tak zdrowe dla duszy i ciała, 
które kocha tylko polski rolnik, mieszka. 
niec starego, pochylonego dworku lub 
chaty drewnianej, zbudowanej na skra- 
iu, lub w głębi pusczy 1 on tro oka- 
zuje się prawdziwie wiernym dzieckiem 
najpięknieiszego zakatka ziemi w Euro- 
pie. 

I dzwić się wielce mależy, że tak 
w zime, jak w lecie wszystkie drogi 
polskie na południe i zachód pełne są 
młodzieży i starszych, urządzających 
wycieczki, tylko drogi prowadzące na 
wschód do Białowieży i na Litwę są 
zwykle ciche i bezludne i nie ożywia 
ich gwar kształcących się serc polskich. 
A przecież każdy Polak przepracowany 
i przewneźlrwiony mógłby znaleźć tam 
wśród polsk'ch sosen i dębów prawdzi 
wy spoczynek i ukojenie, a może ta pol- 
ska ziemia, bór ł jezioro. poważny szum 
puszczy i tajemna mowa przyrody przes 
mówi'aby również do sumienia dzisiej- 
szych Polaków i zrozumieliby zdra*; 
dzieckie szmery innego lasu, pełnego 
niebezpieczeństw i groźby. D. J. S. 


Jeszcze o literałurze łowieckiej 


dzikiej natury i że napawa się pięknem, 
jakie umie dojrzeć na każdym kroku il 
w każdej porze dnia albo łata", 
Pamiętać też trzeba, że jedno z naf-. 
wspanialszych arcydzieł literatury pole, 
skiej, powieść Żeromskiego „Popioły“: 
zaczyna się od słów: „Ogary poszły w 
las“. Poczem nas'ępuje prześliczny opisi 
knieji i polowania. ' 
Wreszcie pośród współczesnych nem= 
rodów - literatów wymienić jeszcze poe 
przednio zapomniałem Krzywoszewskie=; 
go (zawadowegn i znanego literata. któe 
ry również po mistrzowsku włada strzela 
bą; opisując następnie >ve przeżycia tod. 
wieckie), Zaborowskiego (autora prze- — 
miłego „Serca knieji“), Józefa Potockies, 
go i Jerzego Wodzickiego (obu autorów. 
wspomnień z polowań egzotycznych), . 
Ziembickiego, Mniszka, Wł. Garapicha| 
(sentora) 1 wielu jeszcze innych, których! 
wymienić nie mogę dla braku miejsca. 
Niech mi zechcą to łaskawie wyba- 
czyć. H. Ł. 


L życia kulturalnego Wegier 


Reformy ustawowe. — Precz z gorszącą seńsacią! — Ograniczenie prawa tłumaczeń. — Rozkwit dziennikarstwa, 
Antologia poez}! chłopsk'ej. — Chłop scy artyści plastycy. 


Doc położeniem literatów wę- 
gierskich zajęłą se Komisia Kulturalna 
miasta Budapesztu i opracowała ob- 
szerny projekt reform, które małą ul- 
żyć biedującemu dziś pokoleniu Apollina. 
Nosi on piętno tak powszechnei dziś, a 
tak niesympatycznej ttatyzacii wszyst- 
kiego, z drugiej sirony jednak zawiera 
szereg trafnych pomysłów. 

A więc stworzony będzie rodzaj Izby 
literackej o dość obszernych uprawnie.- 
niach oraz fundusz zapomogowy. Nasta- 
pi reforma ustawy o prawach autor- 
skich, między innomi spodziewa się Ko- 
misia zarobiec wyzyskowi przez ozna- 


czenie min malnei wysokości honorar- 
ium za wiersz i za arkusz. 
W szczególną opskę checa We- 


grzy wziąć twórczość odzitią.. Każ- 
dy wydawca, drukujący książki w ob- 
icych językach. czy tłumieczone będzie 
mial obowiązek dodać do nich corocz- 
nie pewną procentowo oznaczoną ilość 
utworów orygin: Inych. Gorąco przykla- 
stąć można ograniczenom i trudno- 


stworzyć groszowym wydawnictwom 
sensacylnym. 

Zajęto się i przekładami, rezerwując 
ic dla literatów zawodowych, należą- 
cych do pewhych zrzeszeń. Zdaje się 
iednak, że w tym wypadkn dokładny 
egzamin z jezyka ojczystego i dotyczą- 
cego ięzyka obcego byłby bardziej 
pożądany. 

W roku zeszłym cyfra książek, Wy- 
dzmych na Węgrzech, wynosła 2563 i 
była nieco mniejsza niż w latach po- 
przednich, Na literaturę piękną przypa- 
dało z mej nieczłe 700 pozycyj. Węgry 
utrzymały swoje czternaste mejsce co 
do Fczebności wychodzących książek. 

Bardzo ciekawie przedstawia się sta- 
tystyka tłumaczeń. Na pierwszem m'ej- 
Sci stoi tu Edgar Wallace, ale po nim 
idą... Goethe, Wergili, Biblia i Homer. 

Gdy Iczba kiążek maleje, liczba ga- 
zet stale wzrasta. Noworocznik prasowy 
podaje 1 ia na 1500 dzi.nników, tysod- 
ników i innych wydawnictw perjodycz- 
nych. Wedle gustu ludności z r. 1930 

„ma w samymi Budapeszcie mieszkać 


ste możną jeszcze odróżniać sośninę od śŚciom, jakie postanowiono umyślnie ś1141 dzienu.karzy. Ponieważ jednak do 


t 


Związku pensyinego należy ich tyľko ok. | 
500, można przypuszczać, że różni luei 
dz'e, uprawiający inne zajęcia (także| 
nieokreślone) podszywają się ówztntą 
pod nazwę dziennikarza. 


Znany poeta chłopski Janos Ballut 
planuje wydanie antologii poezji „wiee 
śniaków, robotników rolnych, leśnie 
czych i leśnych oraz rybaków“. Okre- 
Ślenie iest wzięte z cyrkułarza, jaki ro» 
zesłał. Przedsęwzięcie budzi zaintere” 
sowanie w kołach literackich. 


Wógóle zwrócono w ostatnich eza- 
səch uwagę na twórczość artystyczną 
wsi, węgierskiej. Na jesiennej wystawie 
w Salonie sztuki budapeszteńskim roki 
zeszłego cieszyły się dużem powodze- 
niem obrazy Piotra Bened:ka, gospoda- 
rza wiejskiego. Józefa Aldoza, szewca, 
i Janosza Negyeremy'ego, pasterza z 
zawodu, a rzeźby i w drzewie i biusty, 
wykorane przez Antala Markowiesa, 
wieśnieka, który liczy dziś 62 sat życia, 
zyskały bardzo pochlebną opinię kryty- 
ków. J. S. 
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GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


0. Górkowe hisłorje i brewerje 


o Skrzełuskim, bohaterze zbaraskim 


Niegoszoony w swych zaphędach 
„ódbronzowiacza” dr. O. Górka w gło- 
śnej swej broszurze „Ogniem i mieczem 
a rzeczywistość historyczna” zajmuje się 
obszerniej również i postacią Skrzetu- 
skiego, tego rycerza bcz skazy, który 
całe swe życie poświęcił ofiarnej służbie 
dla Ojczyzny. 

Podaje o nim wręcz rewelacvjne in- 
formacje, streszczające się w tem, że 
Skrzetuski „nietylko nie był Polakiem, 
ale według wszelkiego prawdopodobicń- 
stwa wogóle nie riógi nawet być Pola- 
kiem“. 

A czemże był, wedle zdania dr. Gór- 
iki, opartego rzekomo na „materiałach i 
danych historycznych" Oto — Rusinem, 
,schizmatykiem, towarzyszem chorągwi 
kozackiej u Firleja"... 

Dziś, — po paru iniesiącach polemiki 
i! dyskusji, jaka rozwinęła się na tte tej 
broszury, świat naukowy ma już wyro- 
biofie zdanie i sąd o „rewelacjach* dr. 
Górki. 

Tem niemniej dobrze się stało, że i w 
kwestji pochodzenia, narodowości i wy- 
znania bohatera zbaraskiego zabrał głos 
zasłużony badacz i doskonały znawca tej 
epoki, dr. Zygmunt Lasocki, dając w wy- 
danej świeżo broszurce!) ciętą a należy- 
tą odprawę niefortunnemu odbronzowia- 
czowi. i 

fe +, 

Jedynem źródłem, na podstawie któ- 
rego dr. Górka robi Skrzetuskiego Rusi- 
nem i schizmatykiem, jest relacja nun- 
cjusza de Torres z daty 14 sierpnia 1694. 
Relacja ta, oparta na podstawie udzielo- 
nych nuncjuszowi informacyj (niewia- 
domo, od kogo pochodzących) mówi o 
przybyciu do obozu królewskiego p. 
Skrzetunowskiego, Rusina, schiziatyka, 
który zapomocą „przemyślanego manew- 
ru“ zdołał wydostać się ze Zbaraża. 

Źródło to dość wątpliwej wartości, 
Nuncjusz bowiem, jakkolwiek życzliwie 
dła Polaków usposobiony, niezbył traf- 
nie orjentował się w stosunkach polskich, 
czego dowodem liczre pomyłki i nawet 
„przeróbki“ w iego raportach. Można 
przyjąć, że informaior jego,“ pisząc o 
Skrzetuskim, podał, iż należał on do cho- 
rągwi kozackiej, a nuncjusz drogą dedu- 
kcji doszedł do wniosku, iż był on Koza- 
kiem, a więc eo ipso Rusinem i schiz- 
matykiem. 

Przypuszczenie tem bardziej prawdo- 
podobne, ile że i sam i dr. Górka w wy- 
wodach swych poszedł ta samą drogą — 
z gruntu błędnego — rozumowania. 

Tu znów oparł się na liście Samucla 
f(Kuszewicza, sekretarza J. K. M, który 
mówi o niejakim Skrzetuskim, towarzy- 
szu 2 pod chorągwi pana Gdeszyńskiego. 
Gdy zaś w kilku pracach historycznych 
chorągiew ta wymieniana jest jako „ko- 
zacka", — stąd prosty wniosek, że i 
Skrzetuski musiał być Kozakiem. 

Rozumowanie dość uproszczone, nie- 
godne historyka, za „akiego dr. Górka 
pragnie uchodzić. Wystarczyło bowiem 
zajrzeć do prac historycznych  Kukiela, 
Korzona, czy Gembarzewskiego. aby się 
dowiedzieć, że w wieku XVH polska cho- 
rągiew kozacka znaczyła toż samo 9 
„„chorągiew pancerna”, — że w tym cza- 
sie Kozacy nie mieli wogóle „choragwi” 
lecz pułki i sotnie. 

Z powyższego widać, na lak kruchych 

podstawach oparte są „rewelacie” dr. 
Górki i jak Krytycznie trzeba się do nich 
„odnosić. 
+ Przyjrzyjmy się teraz sylwetce Skrze- 
jłuskiego, skreślonej przez dra Lasockiego 
w jego broszurze, z oparciem o pewne i 
autentyczne źródła. 


ceł 
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1) Zygmunt Lasocki: Czy Skrzetuski 
był kozakiem? (Kraków 1935, nakładem 
| autora.) 


wszelkie poszukiwania były daremne. < 


Oto już we wrześniu ł649, a więc nie- 
ledwie w parę tygo”"ni po bohaterskiej 
wyprawie z oblężonee Zbataża, pojawia 
się wierszowany opi: oblężenia Zbaraża. 
Autorem jest  Białobocki, sekretarz 
J. K. M. 

Opisuje on przekradzenie się Skrze- 
tuskiego wśród grożących mu niebezpie- 
czelńistw przez szeregi wrogów i przyby- 
cie do obozu królewskiego, gdzie 

oddał pisanie Panu 7 powiedział 

co tylko naszym potrzebnego wiedział. 

Taką odwagą Szlachcica Polskiego 

w pamiętną .gławę Domu Skrzetuskiego 

Król Jego Mość był wielce ucieszony. 

A więc — szlachcie polski, co zresztą 
potwierdzają zgodnie liczne inne relacje. 

Nigdzie jednak nie podano imienia 
bohatera. Jedynie Rudawski w pracy 
swej pisze 

„Strenuts miles, Joannes Skrzetuski”, 
co prawdopodobnie wprowadziło w błąd 
Sienkiewicza. Błąd to ztesztą drobny, nie 
istotny. 


Faktycznie bowiem nasz bohater miał 


na imię Mikof Pochodził z Poznańskie- 
go. Ojciec jego, Jan, był właścicielem ma- 
jątku Rożnów (powiat poznański). Ojca 
stracił we wczesnej młodości, gdy zaś 
matka wyszła powtórnie zamąż, młody 
Mikołaj wędruje na wschód w poszuki- 
waniu chleba i przygód wojennych. 

Miał tam zresztą i krewnych: Maciej 
Skrzetuski jest rotmistrzem piechoty 
J. K.M. na zamku w Kaniowie. Brat 
stryjeczny naszego bohatera, Jan, gospo- 
daruje na swym folwarku w Dołobyczo- 
wie w pow. bełzkim. 

Tam też prawdopodobnie Mikołaj prze- 
bywając w gościnie, zaciąga się do cho- 
rągwi pancernej czyli kozackiej rotmi- 
strza Marka Gdeszyńskiego, słynnego 
zagończyka, 

Dzieje się to w r. 1649. I od tego cza- 
su nazwisko Skrzetuskiego spotyka się 
w aktach dość często. Więc najpierw 
przechodzi oblężenie Zbaraża, skąd przy- 
nosi królowi smutne wieści. Skolei obej- 
muje komendę nad Wołoszą, dzielnie się 
sprawując, jak o tèm świadczy pismo 
z obozu królewskiego pod Sokalem z dn. 
29 maja 165ł. 

Potem przez kilka lat cisza. Widocznie 


Gare te czasy, kiedy czerwonoskó- 
ry wojownik tępił zwierzęta dziewi- 
czych lasów i polował na skalpy niena- 
wistnych bladych twarzy ? Pomnikiem ich 
pozostają jedynie tyśstączne książki dla 
młodzieży, Rasa dawnych władców 
Anreryki wygasa, zarzuciwszy dawne 
barbarzyńskie obyczaje i poddawszy 
sfę władzy białych... 

Oto mam przed sobą książkę takiego 
Mdianina, co zawarł pokój wieczysty ze 
zwierzyną. a od bladych twarzy przy- 
iat funkcię jej opiekuna. Autor  „Piel- 
arzymów puszczy“. Ua-sza-kuon-asin 
długo był trapperem czyli myśliwcem, 
ale pokochał zwierzęta, szczególnie bo- 
bry, po barbarzyńsku tępione przez 
ludność Kanady, łakomą na ich futerka. 
Uczucie to dzieliła z nim żona Anahareo, 
Indianka czystej krwi i córka wodza, 
która popełnia mezaljans. wychodząc 
za Ua-sza-kton-asina, bo ten ma 
przymieszkę krwi europejskiej, Imię je- 
go oznacza „szarą sowę“, Imię żony 
kucyka. 


Małżeństwo to przypadkowo znała” 
zło parę osieroconych małych bobrów Ħ 
chowało je. iakby własne dzieci. Pew- 
nego razu zwierzątka gdzieś znikły i 


Skrzetuski odpoczywa lub teczy się z ran 
otrzymanych. ; 

Ale już w r. 1660 spotykamy go jako 
porucznika w lekkiej, „tatarskiej“ cho- 
rągwi Czarnkowskiego, która wróciła do 
kraju po zwycięskiej wyprawie do Danii. 
W tejże samej chorągwi bierze następnie 
udział w wałkach przeciw Moskwie. 

W roku 167ł wraca w swe rodzinne 
strony. Nie na długo. Załatwia tam roz- 
maite sprawy osobiste, obrachunki, wre- 
szcie sporządza swój testament, poczem 
śpieszy znów na Podole, służąc Ojczyżnie 
w tych ciężkich chwilach swym mieczem 
i głową. Urządza podjazdy, przywozi ję- 
zyka J. M. Panu Hetmanow: Wielkiemu 
Koronnemu, z polecenia hetmana Sobies- 
kiego jedzie z posławaniem aż na Dzikie 
Pola: | wszędzie odnosi sukcesy ten żoł- 
nierz wierny i dzielny, co jak sam mówił, 
„poświęcił się sprawom wojskowym i jak 
się dotychczas starał zasłużyć dla Ojczy- 
zny, tak i nadal jej wysługiwać się bę- 
dzie". 

Z początkiem roku 1673 Skrzetuski 
zajmuje się fotmowańiem chorągwi na 
wyprawę turecką. Tytułuje się rotmi- 
strzem i obejmuje dowództwo nad cho- 
rągwią Wielkopolską. 

Ta to chorągiew brała udział w bit- 
wie pod Chocimem 11 Kstopada 1673. Ale 
dowódca jej już wówczas prawdopbdo- 
bnie nie żył. Egzekutor bówiem jego te- 
stamentu, Stanisław Skrzetuski, wnosi 
dnia 24 października 1673 jego rozporzą- 
dzenie ostatniej woli da aktów grodu po- 
znańskiego. 

LJ 

Testament ten, to jeszczę jedeh, nie- 
zbity dowód, że wszelkie wywody i „re- 
wełacje” dr. Górki 2 Rusinie-schyzmatyku 
tié wytrzymują ogńia rzetelnej, rzeczo- 
wej krytyki. 

Oto początek testamentu: 

„Wybierając się w drogę obozową 
jako człek Rycerski, jeżeliby mi fata 
śmiertelności nazad się w te tu kraje 
powrócić niedopuścieły, naprzód tym 
sie przed wszystkim Niebem y zletiią 
protestuję, że w wierże Świętej Kato- 
lickiej Rzymskiej jedyny prawdziwey, 

w której jem się urodził, umrzeć chcę 

y pragnę”. 


Wówczas Uarsza-kuon-asin i Anahareo 
poprzysięgli sobie, Że poświęcą się o- 
chtonie bobrów. Zadanie było ciężkie. 
Zdarzyło się, że mieli w domu troje 
zwietząt. Przybył w odwiedżłńiy dawny 
ztłajottty i pozabiłał wszystkie. Gdy bied 
hi gospodarstwo wrócik, nie powiedzieli 
ani słowa. Byłoby to mogwałceniem 
starych praw indiańskiej gościnności. 
Ukrywając swą zyryzoię, pomagali go- 
ściowi ściągać skórki z bobrów — a 
serce im się krajało.... 


Stosunek między człowiekism a bo- 
brem, jak pisze Ua-sza-kuon-asih, w ni- 
czem nie przypomina stosunku między 
człowiekiem a koniem, psem czy kotem. 
Bóbr nie nauczy się nigdy posłuszeń- 
stwa, nie będzie naśladował ludzkich 
zwyczajów, nie odstąpi od swego trybu 
życia. Nie będzie też nigdy szanował 
różnych ładzkich wymysłów. Zostawio- 
ny sam w domu, zjć nogi od stołu t za- 
kasi miotłą. I niema go co karać, to nic 
nie pomoże. Pojęcta © tem, a co jest 
drzewo i gałązki, kształtówały się u 
tysięcy i tysięcy pokoleń bobrów, nikt 
ich nie wykorzeni, Bóbr chętnie zósła- 
nie przyjacielem człowieka, będzie tma 
towarzyszył, a że dużo sypia, najchęt- 
niej zasypiał w jego objęciach, Ale wte- 
dy przyzwyczai się dò łóżka i z pew* 


Z sum fióćniżżnych, jakie miał Mikołaj 
Skrzetuski dó żądania, znaczną część za- 
pisał Karmelitom bosym w Poznaniu, u 
których pragnął być pochowanym. 

Słostrze swej zatwierdził dawniejszą 
darowiznę swych działów w Rożnowie, 
zaś bratu sfryjecznemu „strzelbę, srebro, 

szaty i rynsztunki". 

* 


Skrzetuski zmarł bezpotomnie. Nigdy 
bawiem nie stanał na ślubnym kobiercu, 
choć byi moment, gdy serce — nićmłóde- 
go już podówczas — wojaka zapłonęło 
goracym afektem. 

Było to z wiosną 1667 roku. Bawiąc 
w Bełskiem, w gościnie u swych krów- 
nych, zakochał się w „ciepłej wdówce“, 
Zofii ż Brzezickic Zawadzkiej. A wi- 
docznie niezbyt pewny wzałemności, po- 
czyna sobie iście po żołniersku. Jedzie 
„w konkury” na czele 27 konnych i zbroj- 
nych przyjacióż i sług. Obsadza wsżyst- 
kie wyjścia ze dworu, rozbraja i wiąże 
służbę. A kiedy jego wybranka próbowa- 
ła ucieczki, towarzysz” Skrzetuskiego ła” 
pią ją i przyłożywszy jej lufy pistoletów 
do głowy starali się nakłonić do złożenia 
przyrzeczenia małżeńskiego. 

Nie obeszło się przy tem bez razów: 
jak wykazało późniejsze visum reperłuń 
miała p. Zawadzka sporo siniaków ña 
rękach i na — biodrach. Wresżeić jed- 
nak, korzystając z zamieszania, zddłała 
się wyrwać i uciec, — a pan Skrzełuśki 
odjechał jak niepyszny. 

Pociągręło to za sóbą przykry proces 
ze skargą a najazd, gwałt i usiłowane 
porwanie szlachcianki ostatecznie 
zaoczny wyrok na infamję. Miało to jed- 
nak znaczenie czysto platoniczne, Skrze- 
tuski bowiem jako żołnierz pozostawał 
pod jurysdykcją hetmańską. 

Tego epizodu brak u Sienkiewicza ł 
na tym jedynie punkcie możnaby przy 
znać poczęści rację dr. Górce. PR A 

Ale Sienkiewicz, jako powieściopisarz, 
mógł sobie pozwolić w dziele swem na 
pewne dodatki i fikcje, potrzebne mu dla 


— i 


| ożywienia fabuły. Bądżcobądź fednak, 
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samą postać Skrzetuskiego nakreślił wićra 
nie, opierając się na aż: mu Ztów 
dłach historycznych. ł jak się okazuje 
z broszury dr. Lasockiego, znał ich i prze- 
studiował więcej, niż dr. Górka, który 
niefortunną swą kampafiję przegrał fa 
całej linji. 


(N.) 


nością położy się na hiem, gdy óciókśe 
jąc wodą, wróci z wycieczki do stawa. 
A jeżeli go chcesz bić, to kąsa. Nie uzna 
nigdy nierówności między Sobą a czło- 
wiekiem, za przykrość płaci przykro» 
ścią, 

Ua-sza-kuon-asin jest człowiekiem 
nie bez wykształcenia. Na wstępie swej 
książki umieszcza motto z Walta White 
mana i pisze wcale dobrą angielszczy- 
zną, Wspomina zresztą, że uczył się jej 
powoli i w pocie czoła. Dosżedł jednak 
do tego, że wygłaszał publiczne odczy- 
ty o życiu ukochanych zwierząt. Gdy 
próbował tego po raz pierwszy, czuł ja” 
kies wewnętrzne zimno, „jakby wąż, 
który połknął sopel lodu". 

Obecnie jest Ua-sza-kuon-asin rodza- 
jem urzędnika. Rząd kanadyjski zrobił 
go strażnikiem jednego z tamtejszych 
parków narodowych, a oboje z żona 
zajmują się przedewszystkiem bobrami, 
których ficzba również wzrasta. A.B, 


Chodz odbyć 
ók 
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c... krai. to A. Człowiek zżyty 
z zwyczdjatni nA! terenie własnego kra- 
ju, obserwuje z zajęciem wszelkie nie- 
znane przejawy na obczyźnie, W Szwai- 
carji Jest ich specjalnie dużo i odrębnych. 
Fakt wielkiej uczciwości i samienno- 
Ści Szwajcarów znany jest szeroko i 
nie zalicza się do niezwykłości. Kuferki 
czy jakiekolwiek przedmioty można zo- 
stawić na peronie, w poczekalni czy na 
ulicy zupełnie spokojnie, po kilku godzi- 
nach zastanie się ie nietknicte Podróż 
pociągiem, tramwajem czy statkiem iest 
do możliwych granic awygodniona. Na 
dworzec i każdy peron wolno wzjść 
zawsze bez peronówki biletów nie kon- 
troluije się ani przy wejściu. ani wyjścia, 
dopiero raż Tóden w pociągu konduktor 
ogląda je 1 odbiera przed stacją przezna- 
czenia. Czystość pociągów tak pospiesz- 
nych jak osobowych  podmiciskich jest 
wzorowa. Szyby błyszczące, l:rgoleum po- 
dłóg lśniące, umywalnie nietyfko z wo- 
dą, ręcznikami, lustrami, i mydłem ale 
nawet na niektórych liniach z ciepłą 
wodą, która płynie ze zgrabnego ku- 
reczka! W przedziałach fotografie, pi- 
sma ilustrowane, reprodukcie uzdrowisk. 
Swoboda stosowana iest nietylko do 
ludzi ale i do zwierząt. Piękny ogród 
zoologiczny na Ziirichbergu trzyma 
zwierzęta prawie na swobodzie. za Wy- 
iątkiem zimy, kiedy muszą być w klat- 
kach. Pozatem otoczone są one tylko gtę- 
bokim otworem z wodą i wśród asów 
chodza sobie wolno. Okazy lwów i tygry- 
sów są tam wyjątkowo wspaniałe, a 
akwarium z przepięknie urządzonem 
dnem morskiem, z masą ryb, meduz, żół- 
wi, oryginalnie oświeuone i „zadrzewio- 
ne“ roślinami wodnemi, — buczą ogólny 
podziw, natomiast krokodyle, też rzadki 
stosunkowo w zoo nabytek, napełniają 
widzów przerażeniem i obrzydzeniem. 
O 3 £ 
Z jedzeniem jest tutaj odwrotnie jak w 
Polsce: je się nie po trocha a często (pięć 
razy dziennie), ale rzadko a dużo. 
Zwłaszcza Szwajcaria francuska a na 
jej czele Genewa obiada się poprostu. 
Najskromniejszy obiad składa się z czte- 
rech dań: więc po zupie przychodzi ry- 
ba, omlety, lub paszteciki, potem drób czy 
pieczeń i legumina, paradna zawsze, 
(względnie klosz owoców albo jedno ł 
drugie. Przy droższych menu podają 
zwykle przed zupą szereg pikantnych i 
bardzo smacznych przystawek, jak ry- 
dzyki sardynki, pikle, sery, pomidory; 
sałatki, Sałaty obowiązkowe przy każ- 
dem mięsie; są one tu bardzo smaczne, 
w najrozmaitszych gatunkach: Na desar 
prócz owoców dają orzechy i migdały, 
„co razem smakuje nadzwyczajnie. Piwo 
i wino nie należy wprawdzie do obiadu, 
ale wypada je pić koniecznie: Gdy kie- 
dyś kazałam sobie podać wody, kelner- 
ka wypatrzyła się na mmie jak na war- 
jata. 
Kina szwajcarskie „urzędują* późno, 
nie spieszą się, Naipopularniejsze jesi 
, chodzenie na program wieczorny. Za* 
'czyna się om o godzinie 14 do 9-tej. 
Najpierw przez pół godziny wyświetlają 
bardzo pomysłowe reklamy: Potem idzie 
szereg komedyjek, grołesek rysunko* 
; wych, zapowiedzi nowych filmów i t. d. 
Nareszcie około 10-tej zaczyna się wła- 
Ściwy program. W połowie dramatu jest 
przerwa i widzowie emigrują na pół go- 
dziny do bufetu kinowego, gdźie popiia 
się herbatę czy kawę: 
Byłam świeżo w  najlepszem kinie 
Genewy „Rialto“. Jest to nie kino, ale 
prześliczny luksusowy teatrzyk, urzą- 


sdzony wprost z przepychem, pełen palm. 


w kuluarach, kolorowych świateł, par- 
terów i półpięter. Bufet wyłożony różo- 
wemi tapetami į zastawiony milutkiemi 
różowemi 1 szaremi stoliczkami, jest 
śliczną cukierenką, gdzie z rozkoszą 
spędza się owe pół godziny na kawie i 
rozmowie, Wszędzie rozbrzmiewa praw- 
dziwie piękny akcent francuski, a służba 
jest nietylko uprzejma i wytresowana 
wspaniale, ale ubrana w galowe jakieś 
uniformy- 

Po owci koniecznej przerwie ciągnie 
się, druga Część filmu do godziny 
Ial2-tei w nocy. Nie każdy ma_tyle cza- 
su 1 cierpliwości, by odsiedzieć taki trzy- 
godzinny program. Jeżeli jedrak ma o- 
chotę, to odbędzie prawdziwie wytwor=< 
ną sesję. Panie stroją się specialnie iak 
do teatru. a koło północy czekaią przed 
Rialto luksusowe limazyny- 

* 


a 
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Kantony niemieckie, francuskie i włoskie 
to jakby trzy odrębne państwa w jednem, 
różniące sie nietylko ięzykiem, ale i wy 
glądem i zwyczajami. Typy n. p. Züri- 
chu, Berna czy Genewy są zupełnie od- 
rębne, typy tak ludzi, jak pojazdów, ulic, 
sklepów: Jednakie są tylko pociągi. zaw- 
sze Śmiesznie punktualne, rozpędzone i 


-~ Ciekawostki szwajcarskie 


czyściutkie. Napisy, oznaczające perony, 
czasy odejścia pociągów i t. d. są tak 
ogromne, tak wyraźne, że nigdy pytać 
sic o nic nie potrzeba- 

Sport zimowy iest ogółnie i szeroko 
propagowany. Nie wolno, bv n.p. ubo- 
pragnace i mogące jeździć 
na nartach, nie posiadały sprzęta nar- 
cjarskiego: Ponieważ jednak do całości 
potrzeba jeszcze i butów i ubrania, ist- 
nicią specjalne komitety, zajmujące się 
rozdawaniem między niezamożne dzieci 
i młodzież wszystkich potrzebnych do 
'sportów zimowych akcesoriów. Rzad 
szwajcarski pragnie, by wszyscy oby- 
watele cieszyh się radościami zimy i by 
najubożsi nie byli przez los pokrzyw- 
dzeni. 

Wobec tak humanitarnych zasad, nie 
widuje się zupełnie w Szwajcarii dzia- 
dów, żebraków, kalek. 

Na rogach ulic nie wystawają że- 
brzące dzieci, matki z niemowlętami i 
starcy. co u nas tak przykre robi wra- 
żenie: Po dworcach nie włóczą się ob- 
dartusy i bezdomni, których przepędzać 
musi policja. Ta wszyscy «i biedacy 
mają swoje domy, odpowiednie pomiesz 
czenia, szpitale i ochronki. Bezrobotnym 


gie dzieci, 


dobrze się dzieje w zamożnej Szwał- 
carji. Dostają 8 franków dziennie (14 
złotych) i mogą cierpliwie i spokojnie 
szukać pracy- 

Ciekawy zwyczaj zaprowadzoro © 
becnie w górach. Ponieważ tak zimą jak 
latem wydarza się w Alpach wiele ka- 
tastrof na ścianach. graniach czy wsku- 
tek lawin — nad pewnemi grupami gór- 
skiemi, zwłaszcza gdy wiadomo, że wy- 
ruszyła poważniejsza wyprawa, — krą- 
ża nisko aeroplany, lornetujące ściany i 
granie. W razie wypadku, złei pogody, 
czy zasłabnięcia turystów. aeroplanv: 
natychmiast dają znać pogotowiu ratum- ` 
kowemu. Jedni twierdzą, że jest to bar- 
dzo miły zwyczaj i że na najstrasznieł- 
szych ścianach czują się pod opieką, — 
inni mówią. że mie poto idą w górskie 
pustkowia, by nawet tam być pod ob- 
serwacją i kontrolą: Jakiekolwiek są 
zdania, fakt ten świadczy jednak o prawa- 
dziwej trosce i turystów. 


Te i inne ciekawe szczegóły zarae 
na wstępie nasuwają się obcemu przy» 
byszowi, który może snuć z nich różne 
wnioski, a nieraz i dobre przykłady 
dla swoich, 


Ziiirch. w styczniu. 
Maria Sando.. 


Cztery śrupy krwi ludzkiej 


Jer: nowszych stosunkowo zdoby- 
czy medycyny jest transiuzja krwi, sto- 
sowana Z doskonałym wynikiem w nie- 
których chorobach oraz w wypadkach 
silnych krwiotoków. 


Proceder ten znany był już w XVH Í 


wieku, następnie jednak został zarzuco- 
ny, a w niektórych państwach nawgt 
wręcz zakazany. Gdy bowiem w ied- 
nych wypadkach dzięki transfuzii krwi 
udawało się uratować życie ludzkie, — 
to w innych zabieg ten spowodował 
szybką i nieuniknioną śmierć. 

Sprawa cała postawiona została 
we właściwem świetle dopiero z chwi- 
lą, gdy uczeni zabrali się do porówny= 
wania krwi poszczególnych osób i ba. 
dania jej właściwości. 

Pokazało się, że całą ludzkość mo- 
źna podzielić na cztery grupy, różniące 
się między sobą bardzo wyraźnie pod 
względem reakcji ich krwi. Różnice te 
idą tak daleko, że wprowadzenie do 
krwiobiegu człowieka należącego do 
jednej grupy. — krwi innej grupy może 
mieć skutek Śmiertelny. 

Śmierć następuje z tego powodu, iż 
czerwone ciałka krwi ulegają agluty- 
nacji pod wpływm surowicy krwi in- 
nego człowieka, co pociąga za sobą 


tworzenie się zatorów w naczyniach 
krwionośnych. 
Jak wykazały badania, w  ciałkach 


krwi znajduje się specjalna substancia 
zwana „aglutyniną* i jej to właśnie 
przypisać należy to specyficzne działa- 
nie. Co więcej, istnieje aglutynina w 
dwojakiej postaci, jako aglutynina „A” 
i aglutynina „B“. 

To właśnie stanowi podstawę do po- 
działu całej ludzkości na cztery grapy, 
o kiórych wyżej mówiliśmy. Są to 
mianowicie grupy? 

1) grupa O, do której należą ludzie 
o krwi wolnej zupełnie od aglutyniny, 

2) grupa A, ludzie, których krew za- 
wiera aglutyninę A, 

3) grupa B, ludzie. których krew- 
posiada aglutyninę B, — i wreszcie 

4) grupa AB, ludzie, w których krwi 
znajduje się zarówno agłutynina A jak 
i B. 

Znaijomość tych faktów pozwala dziś 
przeprowadzać transiuzje krwi bez nai- 
mniejszego ryzyka: próba krwi upewni 
nas każdorazowo, czy dawcą krwł i 
paciant należą do tei samej grupy i czy 
zabieg jest dopuszczalny. y 


12 
Badania te, przeprowadzane przez 
uczonych na obu półkulach, dały bardzo 
interesujące wyniki i w innym kierunku. 


„łiemia jesł płaska!” 


Ars jest pełna oryginałów, którzy 
nieraz całe życie poświęcają jakiejś 
pseudonaukowej teorii, głosząc ją usta- 
wicznie, urządzając w tym celi zebra- 
nia, pisząc książki dla iej udowodnienia 
i wydając na ten cel nieraz całe ma- 
jatki. Są ludzie, twierdzący. że Anglicy 
pochodzą od zaginionych dziesięciu po- 
koleń żydowskich; co pewien czas po- 
jawia się niby - uczony, dowodzący, 
że dziela Szekspira napisał lord Bacon, 


lord Rutland, lord Oxford czy któryś. 


itny arystokrata współczesny; kwa- 
dratura koła i perpetuum mobile maia 
swoich wiernych adeptów; miebrak i 
takich. co Święcie wierzą, że ziemia nie 
jest okrągła, lecz płaska. 

W latach ośmdziesiątych  zeszlew 
wieku głosił to niejaki Willism Fi: 
den i zruinował się kompletnie 1: 


pagandę antykopernikowskich  teoryj. 
W r. 1905 reprezentowała jego pogląd 
lady Blount. Urządziła ona w Exeter 
Hall wiec, na którym dowodziła, że zis- 
mią mie może być okrągłą, bo przecież 
ludzie mao drugiej półkuli chodziliby do 
góry nogami. „Jeżeli w Antypodach 
mieszkańcy wiszą głową nadół, to dla- 
czego nie wiszą tak samo, gdy przyjadą 
do Londynu?", 


Rodziną, w której wiara w płaskość 
ziemi przechodzi z pokolenia w pokole- 
nie. był dom Edgellów. Przed paru ty- 
godniami umarł William Edgell. W te- 
Sstamencie napisał, że „starał się przez 
pięćdziesiąt lat swego życia pozostać 


wiernym przysiędze, złożonej ojcu. gdy 
ten leżał na łożu śmierci, że do udo- 
I wodni”. W. T. 


Pokazało się mianowicie, Że fen podział 
na cztery grupy nie ma nic wspólnego 
z podziałem ludzkości na rozmaite rasy. 
Zarówno 'w rasie białej, jak żółtej czy 
czarnej znaleźć można przedstawicieli 
wszystkich czterech grup. Dowodzi ta 
iż niema na całej kuli ziemskiej żadneł 
rasy absolutnie czystej, oo zwłaszcza w; 
Europie występuje w bardzo silnym 
stopnia, 

Gdybyśmy chcieľ szukać przedstaw” 
cieli ras zupełnie czystych, — trzebaby 
nam iść w głębie puszcz Ameryki, Indy 
holenderskich lub Filipin. Tamtejsi tu- 
bylcy, którzy dotychczas nie zetknęli Się 
z cywilizacją i żyją w zupełnem odosob- 
nieniu. należą wszyscy bez wyjątku do 
grupy O. , 

Ale przedstawicieli tej grupy znaje 
dziemy też i w innych częściach Świała' 
ito w dość dużym stosunkn. 

Grupa A zdaję się przeważać wśród 
mieszkańców Europy zachodniej. Z fak- 
tu tego próbowano nawet ukuć argw- 
ment co do rzekomej wyższości rasowej 
tych krajów. Argument ten upadł jednak 
z chwilą, gdy stwierdzono występowa* 
nie grupy A u niektórych prymitywnych 
mieszkańców Austrałff, 

Grupa B występuje najsilniej w rasła 
żółtej, co jednak nie wyklucza, że przed- 
stawicieli tej grupy znależć można 1 
wśród rozmaitych narodów  enropeł 
skich. l 

sa! had 

Wreszcie zaznaczyć nałeży, że Przy 
należność do takiej czy imej grupy stæ 
nowi niezmienną cechę każdego ezio- 
wieka przez całe jego Życie. 

Co więcej. jest to cecha poniekąd 
dziedziczna: dziecko, wykazujące we 
krwi oglutymnę A lub B, musiało Ja 
odziedziczyć po ojcu lub matce. 

Fakt ten posiada duże, a decydujące 
znaczenie w procesach, gdzie idzie e 
stwierdzenie ojcostwa, a tego rodzaje 
dowód dopuszczalny jest w niektórych 
państwach. jak  Sowiety, Włochy, 
Niemcy. 

Jak z powyższego wynika, podział 
ludzkości na cztery grupy wedle składu 
krwi posiada duże znaczenie nietytko 
dla lekarza, ale i dla prawnika i dla ba- 
dacza historii ludzkości, (r.) 
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Książe poełów we fioletach 


(w 200-rocznicę urodzin Ign. Krasickiego) 


W imi sanoctiet w rodowym ma- 
jatku hr. Krasickich, Dubiecku, urodził 
„się przyszły biskup warmiński. Z domu. 
w którym przechowywano  troskliw'e 
tradycie świetne! przeszłości, wyniósł 
na drogę życia zdrowłe fizyczne į mo- 
trawe, dzięki Światłemu kierownictwu 
matki, pani kasztelanowej, o której — 
po jej śmierci — ze wzruszającą pro- 
stotą pisał bretu, że „bardzie: się podo- 
bno do niej. niż za nia modlić należy”. 

Zgodnie z wolą rodziny został księ- 
dzem. Dzięki możnym i wpływowym 
protektorom, zdobywa szybko godno- 
ścł duchowne. 

Już iako kanonik wyieżdża w r. 1758 
do Rzymu dla uzupełnienia studiów. 
Trzyłetni pobyt w Wiecznem Mieście 
przyczynił się też znacznie zarówno do 
pogłębienia jego wiedzy, iak i do wy- 
sobienia w młodym kanoniku owej ogła- 
dy towarzyskiej i szlacheckiei wytwor- 
mości, któremi czarował wszystkich, od 
„króla Stasia" począwszy. 

Jemu też zawdzięcza Krasicki w 
fłużej mierze dalszą swa. świetną karie- 
rę. W roku 1765 zostaje mianowany 
prezydentem Trybunału małopolskiego 
w Lublinie i we Lwowie. Już w następ- 
mym roku zostaje księciem biskupem 
warmińskim i senatorem Rzbliei. Z tą 
chwilą stanął Krasicki w rzędzie pierw- 
szych dostoiników w Polsce. 

Stanislaw August zawiódł się jednak 
roche na swym protektorze: Krasicki. 
wbrew oczekiwaniom Króla, nie stanął 
na czele stronnictwa królewskiego, nie 
chciał mieszać się do życia publicznego. 
Wolał pozostać na uboczu, w roli widza. 
obserwatora, a poniekąd 1 mentora. 

Przyszedł I rozbiór Polski. Warmia 
przeszła do Prus. a Krasicki został pod- 
danym Fryderyka II. Przenosi się do 
swej rezydencji w Heilsbergu, z nowym 
swym władcą utrzymuje stosunki dość 
mawet zażyłe. Nie raziło to zbvtnło w 
tych czasach, gdy niemal przykazaniem 
„mody* były zażyłe stosunki głów uko- 
ronowanych z uczonymi, filozofami i 
artystami. Nie można też robić poważ- 
aleiszego zarzutu Krasickiemu za jego 
wizyty u koronowamego  wolterianina 


w Sanssouci. 
X 


PS i KJ 

Bo równocześnie książę biskup, któ- 
„TY dotychczas wważał literaturę raczej 
"za rozrywke i zabawkę. zaczyna po- 
(ważną pracę. ożywioną duchem gora- 
cego umiłowania Ojczyzny. 

Pierwszą niejako oficialną legityma- 
cją na tem polu jest słynny wiersz: 
„Święta miłości kochanej Ojczyzny”, 
drukowany po raz pierwszy w „Zaba” 
wach przyjemnych 1 pożytecznych" w 
toku 1774, a zaopatrzony podpisem 
X. B. W. 

Wiersz. niesłychanie popularny w 
całym kraju, ecytowany codnia w 
Korpusie Kadetów, stał? się niemal ro- 
dzajem hymnu narodowego. 

Nie był to jednak pierwszy występ 
ffteracki księcia biskupa. 

‘Już od roku 1765 zamieszcza Krasic- 
Ki bezimiennie (iak zresztą i wszyscy 
inni współpracownicy) artykuły swoie 
-w „Monitorze“. czasopiśmie, omawiają: 
cem — wedle ustalonego programu — 
coandnien. >» dziedzin: „nauki. oby- 
czajności' moralności”. Porusza w arty- 
kułach swych najrozmaitsze tematy: 
stosunek człowieka da Boga zalety 
wierności, wstrzemięź'iwości. — wyty” 
ka wady * śmiesznostki iudzkie. W tem 
ostatnie wycziwa się już Jwi pazur 
przyszłego autora Satyr i Bajek. 


| koleie, 


Zasiła też swemi utworami drugie 
czasopismo „Zabawy Przyjemne 1 Po- 
żyteczne*, wychodzące od r. 1770 do 
1777 wzorowane po części na angiel- 
skich „czasopismach moralnych”, 


W międzyczasie urządza sobie ksia- 
żę biskup wesołe figle z literaturą, by 
dać folge swym upodobaniom: pod- 
cbhwytywania śmiesznostek i błędów 
ixdzkich. parodiowan!a  napuszystego 
stylu czasów saskich. rozśmieszania 
czytelnika. 

Z tego okresu czasu datuią się wy- 
Cane w r. 1775 „Myszeidos pieśni dzie- 
sieć“ późniejsza o trzy lata „Monacho- 
w achia". oraz „Antymonachomachia". 

Prawdziwym mistrzem iednak oka- 
zał się Krasicki dopiero w „.Satyrach" 
oraz w „Baikach i orzypowieściach", 
cpublikowanych w r. 1779. 

„Satyry“ znakomite w Konstrukcił, 
tisane jasnym, iędrnytm lęzykiem, nale- 
żą do arcydzieł literatury polskiej w tej 
dziedzinie. Jakaż w nfch rozmaitość ty- 
pów! Jak świetny chwyt pisarski, dla 
skreślenia w paru wierszach sytuacji. 
iaka pyszna pointa, ile w nich zdrowego 
humoru i wvtwornaj ironii! 


Chłosta w sich Krasicki wszystkie 
przywary wczesnego społeczeństwa: 
pijaństwo, marnotrawstwo, chciwość, 
pochlebstwo... Wady to ogólno-ludzkie, 
tem większa zatem ; trwalsza iest war- 
tość tych utworów. Ale większość typów 
ma oechy wyraźnie narodowe. podobnie 
jak polskiem iest i tło. na którem one 
występują. 

Satyry Krasickiego, to poteżny głos 
ostrzegawczy, nawołujący do poprawy 
<ałego narodu głos płynący z Serca, 
trzepojonego miłością Ośczyzny i etyką 
chtześciiańską. 


A * 
t 


Nie ustępują Satyrom i „Baiki*. Ħi- 
storycy literatury zarzucaja. że w utwo 
rach tych wzorował się Krasicki na baj 
kach całego szeregu obcych pisarzy. od 


Fzopa począwszy. aż do Lafontaine'a. I 


To prawda: tematy powtarzają sie nie- 
jednokrotnie, nawet dość często, co 
zresztą obserwować można u innych 
także bajkopisarzy. 

Ale Krasicki umia? sam zasadniczy 
temat przerobić zawsze tak artystycz 
nie. iż powstawała rzecz naprawdę zu- 
telnie oryginalna. 

Przedewszystkiem pod względem 


£ „Mysli różnych 


lgn. Krasickiego 


Kiedy Stanisława Leszczyńskiego powtórnie królem obrać miano, a pry- 
mas Potocki pożytki przyjaźni francuskiej dla narodu obszernie wywodził, rzekł 
Humiecki, wojewoda podolski: „Zróbmy most ponad Nienice, a dobrze nam 


będzie z Francuzami". 


Niemasz nic nudniejszego na Świecie nad niezłe wiersze 
. 


Ból im bardziej zasłużony, tem srożej dotyka. 
| 


Salomon powiadał: trzy rzeczy są mt ciężkie do zrozumienia, a czwartej 
wcale pojąć nie mogę, -— ale też za jego ezasów nie było licencjatów filozofii, 
bakałarzów św. teologji i doktorów obojga prawa. a 

* . 


ma. [ 


Przyjść do powątpiewania o nieśmiertelności jest największą dolegli- 


wością, w którą człowiek wpaść może. 


W jednym tylko razie myśl taka może 


być ulgą, iż od przyszłego nieszczęścia ocala, ale mieć to za ulgę już jest nie- 


szczęściem. 


formy i konstrukcii. Nailepsze jego baj 
ki liczą zaledwie cztery lub ośm wier- 
szy. Dzięki temu nablerają one niesły 
chanej zwięzłości. Styl staje się jasny, 
prosty, — niema tam ani jednaw”” złów: 
ka za wiele. Króciutka ekspozycja z ża 
znaczeniem głównych figur. akcia żv 
wa, wiedzie do rozwiązania, które czę” 
sto ma charakter dramatyczny. 

Słusznie też nazwano bajki Krasłe- 
kiego miniaturowemi dramatatni lub ko- 
mediami. 

Oczywiście każda bajka ma swół 
morał, wypływający naturalnie, ze sa- 
mej treści. lak to trafnie określa prof. 
K. Wojciechowski, „nauki płynące z 
tych baiek dałyby się ułożyć ‘w kate 
chizm życowy. A ktoby chciał żyć we- 
die tego katechizmu. nie zostałby ani 
świetym, ani sławnym, ale byłby czło” 
wiekiem uczciwym, wolnym od śmiesz- 
ności... pamiętałby, że wokół niego pet- 
ro lisów i wi'ków”. 

Baik! Krasickiego wzbogaciły znako- 
micie skarbiec naszej literatury ł do 
dziś dnia nie straciły nic ant ze swej 
piękności, ani z wartości dydaktyczneń, 
ani z aktualności, 


* KJ 


W innych utworach poetyckich Kra 
słeki ani w przybliżeniu nie osiągnął 
podobnego sukcesu. An w „Listach“, 
ani w „Wojnie chocimskiei', będącej 
nieudałą próbą stworzenia bohaterskiej 
epopei, i 

Bo jest on par excellence mistrzem 
miniatury, na większe, poważniejsze 
kompozycje brak mu tchu, brak szersze- 
go spojrzenia i daru koncentracji. 

Natomiast iest niezrównanym Jako 
wykwintny homorysta. Z łagodnym, 
ironicznym uśmiechem obserwuje ułom- 
rości tudzkie. Reiestruje je bez zgryźlk- 
wości, nie siląc się nigdy na styl wy- 
szukany. A pozostaje zawsze estetą, 
który całą swą wiedzę i talent oddał w 
służbę narodu, wierny wypowiedziane 
mu przez siebie hasłu? 

„Padnie słaby i lęże 
wspaniały". 


wzmoże Się 


(kr.) 


„P iękna wyspa na Pacyfiku 


0 „pięknej wyspie“ — jak ją nazwali 
żeglarze portagalscy, którzy koło roku 
1600 pierwsi na niej wylądowali, — nie- 
wiele się u nas wie 4 mówi. Pamiętamy 
ją może z historji awanturniczych wy- 
praw Beniowskiego, który w roku 1771 
zawinął do zachodnich brzegów For- 
mozy i usadowił się tam na pewien czas 
jako udzielny władca. i 

Przechodziłą Formoza zmienne losu 
Odkryta przez Portugalczyków 
dostaje się wkrótce pod władzę Hiszpa- 
nów, którzy zkolei po długich i zacię- 
tych walkach zmuszeni byli ustąpić miej- 
Sca nowym panom wyspy, Holendrom. 

W roku 1662 wybucha groźne pow- 
stanie krajowców, na których czele sta- 
ie odważny i dzielny bohater narodowy, 
Koxinga, chiński generał, syn pirata ~ 
Chińczyka i Japonki. Mały garnizon ho- 
lenderski, zamknięty we forcie Zeelane 
dia, broni się bohatersko, odpierając ata- 
ki 50-krotnie silniejszego wroga. Wresz- 
cie jednak, pozbawiony żywności i wo- 
dy. zmuszony jest kapituloweć, f 

Koxinga zostaje proklamowany kró* 
lem, organizuje armię i flotę, poczynając 
sobie zuchwale, nakładając nawet rocz- 
ny haracz na wyspy Filipińskie, okupo- 
wane wówczas przez Hiszpanów, _ 

Po jego śmierci wyspa przechodzi 
wkrótce pod władzę Chin. Jest to okres 
zupełnego upadku. Staje się rajem dia 
rozmaitych korsarzy i awanturników. 
Okręt, który rozbił się u wybrzeży For- 
mozy. padał bezapelacyjnie ofiarą ©- 
kratnych tubylców, którzy rabowali ła- 
dunek okretowy. a wszystkim białym 
ucinali głowy. 


Okoliczność tę próbowały wyzyskać 
Stany Zjednoczone i Anglia, wnosząc 
energiczne protesty do rządu chińskiego 
i grożąc okupacją wyspy. Ale w myśl 
przysłowia „gdzie się dwóch bije, tam 
trzeci korzysta”, — tę rywalłzałę Anglii 
t Ameryki wyzyskała sprytnie... Ja- 
ponja. 

W roku 1873 organiznłe Japonja @k- 
spedycjię karną na Pormozę, z racji zra- 
bowania przez piratów japońskiego okrę 
tu. Nie miała jednak jeszcze odwagi o- 
kupować wyspy — wobec w'ogiego sta- 
nowiska Anglii I Ameryki. Dopiero po 
wojnie chińsko - japońskiej, w roku 1894 
w myśl traktatu pokojowego Formoza 
przechodzi pod władzę Japonii, stając 
się częścią składową cesarsiwa. 


. 

Wyspa, obszarem swym większa od 
Holandiji, jest stosunkowo słabo zakid- 
niona. Na ogólną liczbę około 4 miljo- 
nów mieszkańców jest zaledwie 180 ty- 


sięcy Japończyków i paręset Europe} 


czyków. Reszta, to Chińczycy, którzy 
wyemigrowali tam w ciągu ostatnich 
dwustu lat, — oraz łakleś 80 tysięcy 
krajowców, kryjących słę w niedostep- 
nych górach i lasach, 

Spośród mieszkańców wyspy wiek- 
szość wyznaje buddaizm i szyntoizm. 
Miste katolickie, istniejące na Formoe 
od r. 1627 me mogą wykazać się wiek- 
szemi rezultatami swej pracy. 

Dla Japonii, cierpiącej oddawna na 
przeludnienie, przedstawia Formoza ©- 
gromną wartość, jako znakomity teren 
kolonizacyjny. s 

Posiada tež Formoza bogate skarby 
naturalne, Przedewszystkiem ogromne, 


odwieczne lasy, dotychczas prawie nie 
eksploatowane, Plantacje ryżu, tytoniu, 
bambusu, trzciny cukrowej i herbaty 
dają zajęcie tysiącom robotników. Jed- 
nym z największych skarbów wyspy SĄ 
rozległe plantacje drzew. kamiorowychi, 
dzięki którym zajmuie Japonia dominu- 
iące stanowisko na rynku światowym 
kamfory. 

Położona na ważnym i ożywionym 
szłaka morskim, wiodącym z Japonii du 
Chin, Jawy i wyspi Filipińskich, posiada 
nadto Formoza duże znaczenie strute- 
giczne. Doceniają to w pełni Jupoticzv= 
cy, którzy z wyspy tej robią bazę ope- 
racyjną dla swej floty na wypadox kofi- 
fliktów z zazdrosnymi sąsiadami. 

Jak wsędzie w swych koloniach tak 
i na Formozie Japonia stara się usine 
o podniesienie kultury i dobrobytu kra- 
ju, Nowa stolica, Taihoku, jest miastem 
nowoczesnem, z szerokieini nicami, pars 
kami, świątyniami, budynkami pub'icze 
nemi, Linia kolejowa przecina Caią wy- 
spę, dochodząc do portu Kiram. wypu- 
sożonego we wszelkie najnowsze urzą” 
dzenia techniczne, a będącego uż dziś 
jednym z najważniejszych i uuwiek- 
szych portów Dalekiego W chodu. 

Jedną z Osobliwości wyspy 5ł TOZ- 
rzucone po niei licząc budowle vocho- 
dzące z zzasów pahowania Fiotw.uirów 
i Chińczyków. Ci ostatni maja icż swo- 
ja własną dzielnicę w Vaihokn, ~- dziel- 
nicę, w której Chińczyk, głuchy na trab- 
ki pędzących w pobliżu samochodów i 
na komunikaty redjowe, płynace z ja- 
pońskiei stacji, może spokcinie pogra- 
żyć się w kontemplacji przed posąziem 
Buddy. t (k.) 


